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Uroczyście 
ogłaszamy 

doroczny plebiscyt 
Czytelników *Filmu 
na najlepszych 
aktorów polskich, 
najlepszy film polski 
i najlepsze 

filmy zagraniczne 
wyświetlane 

w Polsce 

w roku 1993. 


ZŁOTA KACZKA 
jest nagrodą 
wyjątkową. 

Nie przyznają jej 
żadni jurorzy, 
żadne komisje, 
żadni specjaliści. 
Przyznaje ją 
sędzia 
najważniejszy 

— Publiczność. 
Zdobywcy 
ZŁOTYCH 
KACZEK 
wielokrotnie 
podkreślali, 

że tę właśnie 
nagrodę cenią 
najwyżej. 

Bo jest 
najprawdziwsza, 
bo jest od Was. 


1987 | Katarzyna Figura 

|. Grażyna Szapołowska 
Krystyna Janda 
Dorota Stalińska 
_ Joanna Trzepiecińska 
Krystyna Janda 


ZŁOTA 
KACZKA 93 


ZŁOTE KACZKI czekają. 
Komu przypadną — zadecydują 
ci z Was, którzy wyślą pod na- 
szym adresem (*Film”, ul. Pu- 
ławska 61, 02-595 Warszawa) 
kartkę pocztową z nazwiskami 
najlepszej aktorki i aktora roku 
1993 oraz tytułami najlepszych 
filmów. Głosujemy w pięciu 
kategoriach: najlepsza aktorka, 
najlepszy aktor, najlepszy film 
polski, najlepszy film zagra- 
niczny wyświetlany w kinach, 
najlepszy film wydany na video 

Można głosować tylko w 
niektórych kategoriach. Termin 
nadsyłania kartek do 15 lutego 
1994. 


Bogusław Linda Matka Królów 

Olaf Lubaszenko Krótki film o zabijaniu - 

RI RA Przesłuchanie — 

Janusz Gajos Ucieczka z kina Wolność | Stowarzyszenie Umarłych Poetów 
Bogusław Linda * Podwójne życie Weroniki | Tańczący z Wilkami. 


Bogusław Linda Psy 


czyli wybieramy 
najlepszych 


W lutowym numerze *Fil- 
mu” ogłosimy nominacje do 
ZŁOTEJ KACZKI, po trzy w 
każdej kategorii. Zostaną przy- 
znane trzem prowadzącym w 
każdej z kategorii (a więc tym, 
którzy zebrali największą 
liczbę głosów do 15 stycznia 
1994). 

Nazwiska zwycięzców zosta- 
ną ogłoszone podczas ceremo- 
nii wręczania ZŁOTYCH KA- 
CZEK na początku marca. 

Na tych, którzy wezmą 
udział w plebiscycie o ZŁOTĄ 
KACZKĘ, czekają nagrody: 
magnetowid i 10 zestawów po 
5 filmów na kasetach. 


Przypominamy zwycięzców z ostatnich lat: 
DRok_ | Nujepszaskoka | akor | fimpolki fm zagraniczny 


Milczenie owiec 


Przypominamy filmy pol- 
skie wyświetlane w kinach 
w roku 1993: "Balanga" reż. 
sy Wylężałek, * *Białe mał- 
żeństwo” reż. M. Łazarkie- 
wicz, "Człowiek z...” reż. 
K. Szołajski, '*Dwa księży- 
ce” reż. A. Barański, 
*Enak” reż. S. Idziak, *Eu- 
ropejska noc” reż. Z. Ka- 
miński, "Goodbye Rocke- 
feller” reż. W. Szarek, *"Jan- 
ka” reż. J. Łęski, "Jemioła" 
reż. W. Różycka-Zborow- 
ska, *Kawalerskie życie na 
obczyźnie” reż. A. Barań- 
ski, *Kiedy rozum śpi” reż. 
M. Ziębiński, *Kolejność 
uczuć” reż. R. Piwowarski, 
*Lepiej być piękną i boga- 
tą” reż. F. Bajon, *Motyw 
cienia” reż. J. Yorick i J. 
Kay, *Naprawdę krótki film 
o miłości, zabijaniu i je- 
szcze jednym przykazaniu” 
reż. R. Wieczyński, *"Paję- 
czarki” reż. B. Sass—Zdort, 
*Pierścionek z orłem w ko- 
ronie” reż. A. Wajda, *"Pięk- 
na nieznajoma” reż. J. Hof- 
fman, "Pożegnanie z Marią” 
reż. F. Zylber, *Przeklęta 
Ameryka” reż. K. Tchó- 
rzewski, "Przypadek Peko- 
sińskiego” reż. G. Królikie- 
wicz, *Samowolka” reż. F. 
Falk, *Siwa legenda” reż. B. 
Poręba, *Smacznego telewi- 
zorku” reż. P. Trzaska, 
*1968: Szczęśliwego nowe- 
go roku” reż. J. Bromski, 
*Szwadron” reż. J. Machul- 
ski, "Tak, tak” reż. J. Gąsio- 
rowski, *Trzy kolory. Nie- 
bieski” reż. K. Kieślowski, 
*Uprowadzenie Agaty” reż. 
M. Piwowski, **Wielka wsy- 
pa” reż. J. Łomnicki, 
*Wszystko co najważniej- 
sze” reż. R. Gliński, '*Obcy 
musi fruwać” reż. W. 
Saniewski. 
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© Przyznano europejskie Feli- 
xy, bez rozgłosu, niemal w 
konspiracji — str 7 


© Toruń nie tylko piernikami 
i Kopernikiem stoi, ale i 
festiwalem sztuki operator- 
skiej — str 8 


© Joanna Whalley Kilmer za- 
gra Scarlett O'Hara w se- 
rialu telewizyjnym konty- 
nuującym wątki z *Przemi- 
nęło z wiatrem” — str 14 


© Yaba, daba du! Jaskiniow- 
cy wracają i być może 
podbiją Świat. Prawie 
wszystko o *żywej” wersji 
animowanego serialu *Mię- 
dzy nami jaskiniowcami” 
produkowanej przez Spiel- 
berga — str 9 


© Szlachetność bez zobo- 
wiązań — Krzysztof Kło- 
potowski przedstawia naj- 
nowsze nowojorskie pre- 
miery — str 16 
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© Kim jest naprawdę Jack 
SOMMERSBY-Gere? — str 
24 


©W co się bawi, w co gra 
PHIL OSZUST COLLINS? 
— str 28 


© WIELE HAŁASU O NIC, 
gdy trwa balanga z Sze- 
kspirem? — str 32 


© Radio to najlepszy lek na 
BEZSENNOŚĆ W SEAT- 
TLE — str 37 


© Miłość to GRA POZO- 
RÓW pełna zaskakujących 
niespodzianek str 38 


© Wszyscy tam byliśmy, ale 
czy pamiętamy ten TAJE- 
MNICZY OGRÓD — str 54 


©Jak wygrać  ...ojca: 


ŁOWCA — str 58 


© Życiorys MARKA 


HŁASKI był jego naj- 
większym filmowym sce- 
nariuszem — str 66 


© Aktorstwo to rodzinny — i z 
tradycjami — grzech JOLAN- 
TY I MAGDY WOŁŁEJ- 
KO: Dynastie - str 63 


© PAUL NEWMAN jest na 
ogół spokojny, ale cza- 
sem popada w desperację 
— str 68 


©REBECCA DE MOR- 
NAY nie chce dać się lu- 
bić, bo wie, że publicz- 
ność uwielbia ją nienawi- 
dzić — str 70 


© JOACHIM LAMŻA mó- 
wi: spoko, spoko, ale za- 
wsze jest gotów do odlotu 
— str 72 
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© Jakie będą największe fil- 
mowe przeboje tego roku? 
Typy dystrybutorów i ki- 
niarzy — str 81 


© Wyścig po Oscary trwa w 
najlepsze. Kto ma szanse? 
— str 82 


© Wiesław Walendziak nie 
ma wilczego apetytu — str 
84 


© Kino bawi się samo sobą, 
parodiując samo siebie: 
mieszne rzeczy — str 86 


© Czy czekają nas nowe fil- 
mowe warianty wielkich 
historii miłosnych — *Ro- 
meo i Juliusz”, *Tristan i 
Izold”? — str 90 


© Po czym szumi, czyli ulu- 
bione koktajle gwiazd — 
Dyrdymały — str 96 


RICHARD GERE  JODIE FOSTER 


Znała jego twarz. 
Jego dotyk. Jego głos. 
Wiedziała o nim wszystko 
... za wyjątkiem prawdy. 
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WYDARZENIA 


Gdy w nocy 3 grudnia ogłoszono, że 
Felixa za całokształt twórczości filmo- 
wej przyznano Michelangelo Antonio- 
niemu, na sali rozległa się długa nie 
milknąca owacja. Miała ona wymiar 
symboliczny. Wyrażała uznanie dla 
jednego z ostatnich (Fellini zmarł nie- 
dawno, Bergman milczy) wielkich mi- 
strzów europejskiego kina autorskiego 
z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 
Antonioni, reżyser *Przygody”, "Za- 
ćmienia”, obecnie ciężko chory, od 11 
lat nie nakręcił żadnego filmu. 

Główną nagrodę zdobyła "Urga” Ni- 
kity Michałkowa. Stało się tak dzięki 
złagodzeniu regulaminu Felixów. Film 
Michałkowa zdobył Oscara” 92 dla naj- 
lepszego filmu nieanglojęzycznego i 
Złotego Lwa na festiwalu w Wenecji w 
1991 roku. Nagrodzenie właśnie filmu 
Michałkowa świadczy o pewnej despe- 
racji jury. Czy rzeczywiście ostatnio 
nie pojawił się inny film europejski 
godny Felixa? 

Tegoroczna impreza związana z 
ogłoszeniem zdobywców Felixów mia- 
ła niemal charakter konspiracyjny. 
Wiedzieli o niej tylko wtajemniczeni. 

Same zaś uroczystości w dawnej wy- 
twórni UFY a potem DEFY w Babels- 


W środku... Maia Morgenstern - Felix 
dla najlepszej aktorki roku 
berg pod Poczdamem przebiegały w 
dość minorowym nastroju. Śmietanka 
europejskich filmowców — byli obecni 
m.in. Fanny Ardant, 
Gian Maria Volontć, 
Margerette von Trotta, 
Istvan Szabó Volker 
Schloendorff, Bernardo 
Bertolucci — była bardzo 
zaniepokojona sprawą 
przyznania subwencji 
dla europejskiego filmu. 
Amerykanie w ramach 
rokowań GATT bardzo 
zdecydowanie żądają ich 
skasowania. *Film nie- 
miecki może w ten spo- 
sób zginąć natychmiast 
— stwierdził Wim We- 
nders. — A w 2000 roku 
może już nie być filmu 
europejskiego i Felixa”. 
Pierwsze Felixy przy- 
znano 6 lat temu w Ber- 
linie. Kolejne uroczy- 
stości wręczania nagród 


miały odbywać się w poszczególnych 
stolicach europejskich. Edycje Felixa 
w Paryżu i Glasgow z trudnością do- 
szły do skutku. Fundusz tegorocznych 
przygotowań Felixa był ograniczony 
do 2,3 miliona. W poprzednich latach 
wynosił zwykle około 10 milionów. 
Telewizja niemiecka nie przeprowadzi- 
ła nawet transmisji z gali. Prasa wyka- 
zała wyjątkowo małe zainteresowanie 
uroczystością. To chyba też, tak jak i 
oklaski dla Antonioniego, ma symbo- 
liczną wymowę. 


FELIXY 93: 


Felixy 
1993 


Europejski film roku: 
"Urga", reż. Nikita Michałkow (Rosja) 
Europejski film roku 
młodego twórcy: "Orlando" 
reż. Sally Potter (Wielka Brytania- 
Rosja-Francja-Włochy-Holandia). 


Nikita Michałkow 


Zdjęcia R.Siemoneit/Sygma/Free 


Europejska aktorka roku: 
Maia Morgenstern za rolę w filmie "Balanta" 
reż. Lucian Pintile (Rumunia) 
Europejski aktor roku: 

Daniel Auteuil za rolę w filmie "Serce 

w zimie” (Un coeur en hiver), 

reż. Claude Sautet, Francja. 
Europejski producent roku: 
Nik Powell i. Stephen Wooley, producenci 
filmu "Gra pozorów” (Crying Game), 

reż. Neil Jordan, Wielka Brytania 
Najlepszy europejski film 
dokumentalny: "Misfits for Yuppies” 
reż. Stefan Jarl, Szwecja. 

Nagroda Europejskiej 
Akademii Filmowej 

za całokształt twórczości: 
Michelangelo Antonioni 

Honorowe Felixy: 

Erika i Ulrich Gregorowie, pomysłodawcy 
Międzynarodowego Forum Młodego Kina 
i Naum Kleiman - rosyjski historyk filmu. 
Nagroda FIPRESCI: 

"Benny's Video” (Video Benny'ego), 

reż. Michael Haneke (Austria). 
Specjalne wyróżnienia 
Europejskiej Akademii 
Filmowej: "89 mm do Europy”, 

reż. Marcel Łoziński (Polska) i "Człowiek, 
który kocha Gary Lineckera”, 

reż. Yili Hasan (Wielka Brytania). 
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TAK TRZYMAĆ 


Gdyby Toruń 

nie istniał, 
należałoby 

go wymyślić. 
Choćby po to, 

by mógł się w nim 
odbyć Camerimage — 
Międzynarodowy 
Festiwal Sztuki 
Operatorów 
Filmowych. 


Polska, kraj liczący się filmowo na 


świecie, miała dotąd tylko jedną mię- , 


dzynarodową imprezę z konkursem, 
jury i nagrodami: Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie. Im- 
prezę użyteczną i zasłużoną, ale bądź- 
my szczerzy: wyświetlane tam filmy 
krótkie, zwłaszcza zagraniczne, są dla 


Toruń został niegdyś obezwładniony plagą żab — 
tak mówi miejscowa legenda. W listopadzie, za 
sprawą Fundacji Tumult kierowanej przez Marka 
Żydowicza pojawiły się w mieście "Złote Żaby” na 
czym skorzystał nie tylko Toruń i polskie życie fil- 
mowe. *Złote Żaby” przyciągnęły ze świata mi- 
strzów kamery. Organizatorzy Camerimage'93, to 
niespokojni, pełni fantazji ludzie z toruńskiego Śro- 
dowiska plastycznego. Przed dwoma laty, szukając 
okazji do "artystycznego tumultu” wymyślili festi- 
wal operatorów filmowych. W imprezie, która ma 
odbywać się co roku, chodzi o podkreślenie roli 
obrazu w budowaniu wartości filmu a nie sztuczne 
oddzielenie sztuki operatorskiej od pozostałych ele- 


mentów dzieła filmowego. 


Vittorio Storaro 


polskiego widza niedostępne. Skoro 
jedna tylko Francja ma takich festiwa- 
li niemal pięćdziesiąt (!), to mieliśmy 
prawo czuć się sfrustrowani. 

Ale jak wejść na ten trudny rynek 
festiwałowy, na którym rządzą wiel- 
kie pieniądze i brutalna konkurencja? 
Zrobić maleńkie polskie Cannes, 


Sven Nykvist odbiera "Złotą Żabę” 
z rąk Marka Żydowicza 


kontentujące się tym, 
co odrzucą wszystkie 
inne istniejące już fe- 
stiwale? Czy wyobra- 
żacie sobie polski festi- 
wal, na który przyjadą 
Coppola i Antonioni? 
Gćrard Depardieu i 
Sharon Stone? 
Tymczasem w Toru- 
niu wymyślono impre- 
zę, na którą nie tylko 
przyjadą, ale już przy- 
jechali — najwięksi! W 
zawodzie operatora, 
jednego z trzech głów- 
nych zawodów filmo- 
wych, nazwiska Svena 
Nykvista (operatora 
Bergmana i Coppoli) 
oraz Vittoria Storaro 
(współpracownika Ber- 
tolucciego i Woody Al- 
lena) należą do pięciu 
największych na świe- 
cie. Może są to nawet 
dwa największe. I obaj 
giganci bez wahania 
przyjechali do Torunia. 
A przyjechali dlate- 
go, że Torunia brako- 
wało na gęsto upstrzo- 
nej mapie festiwali. 


Nikt dotąd nie zorganizował imprezy, 
na której honorowano by najwybit- 
niejsze osiągnięcia w dziedzinie 
obrazu filmowego; na której mogliby 
się spotykać i dyskutować jego naj- 
ważniejsi twórcy. 

Szansę wykorzystano. Czterdzieści 
parę filmów pokazanych w Toruniu, 
w większości wybitnych i jeszcze w 
Polsce nie znanych, dało reprezenta- 
tywny przegląd twórczości Światowej 
i dostarczyło niekłamanej satysfakcji 
kinomanom i festiwalowemu jury. 

Nagrody Złotej Żaby dla Svena 
Nykvista (za cało- 
kształt dorobku) i 
Stuarta Dryburgha 
za "Fortepian", a 
także Nagroda 
Specjalna dla Gu 
Chanwaia za 
«Żegnaj, konkubi- 
no” ukoronowały 
z pewnością jedne 
z najciekawszych 
dokonań operator- 
skich minionego 
roku. 

Miarą sukcesu 
jest jeszcze coś. 
Filmy dla Torunia 
zarekomendowali 
krytycy uczestni- 
czący w najważ- 
niejszych festiwa- 
lach roku oraz na- 
rodowe stowarzyszenia operatorów. 
Otóż młodym organizatorom toruń- 
skim udało się uzyskać kopie bez ma- 
ła wszystkich wytypowanych filmów, 
co dla imprezy zupełnie jeszcze nie 
znanej jest czymś wyjątkowym. 

Obrady międzynarodowego jury 
pod przewodnictwem Storaro (w jury 
zdominowane przez operatorów, ja 
byłem jedynym przedstawicielem 
krytyki) ustaliły — także na przy- 
szłość — pewne nowe zasady oceny. 
Inaczej bowiem ocenia się kunszt 
operatora, a inaczej — reżysera. Za- 
żarte chwilami spory w łonie jury do- 
wiodły, że raczej trudno mówić o 
świetnej fotografii w filmie skądinąd 
słabym. 

Było w Toruniu parę trzeciorzęd- 
nych mankamentów, jak w większo- 
ści imprez debiutujących (fatalne 
opóźnienia seansów, parę usterek w 
projekcji). Ze złośliwą schadenfreude 
zajęli się nimi niektórzy dziennika- 
rze, skutkiem braku kryteriów porów- 
nawczych niezdolni dostrzec praw- 
dziwie porywających perspektyw no- 
wego festiwalu. Jest szansa. Szansa 
na to, że czołowi twórcy obrazu z ca- 
łego Świata sami będą się ubiegać o 
pokazanie ich filmów w Toruniu. 

JERZY PŁAŻEWSKI 
Fot. Aleksander Marek 


=. 


Szybko posuwa się najnowsza super- 
produkcja Stevena Spielberga **"The Flint- 
stones”, będąca aktorską *żywą” wersją 
najpopularniejszego animowanego seria- 
lu w historii telewizji, autorstwa firmy 
Hanna-Barbera. *The Flintstones” u nas 
— mamy nadzieję — nazywać się będą tak, 
jak serial — *Między nami, Jaskiniowca- 
mi”. Spielberg jest producentem (także 
jako firma Amblin Entertainment) razem 
z Universal Pictures, a w rozpowszech- 
nianiu pomogą Hanna-Barbera i Turner 
Home Entertainment. Dawno nie było tak 
potężnego połączenia sił. Reżyseruje 
Bruno Levant (autor "Beethovena", tego 
o psie), a w rolach głównych, jak już pi- 
saliśmy, John Goodman (Fred), Rick Mo- 
ranis (Barney), Elisabeth Perkins (Wil- 


ma), Rosie O'Donnell (Betty) oraz Kyle 
MacLachlan, jako szef Freda i Elisabeth 
Taylor jako teściowa Freda. Będą też 
dzieci: Bamm Bamm (Jaskiniowiec-ju- 
nior) i Pebbles (panna Jaskiniówna). 

Dla potrzeb produkcji zbudowano 
ogromne dekoracje jaskiniowego miasta 
Bedrock. W produkcji wykorzystywa- 
nych jest wiele technik wynalezionych i 
sprawdzonych przy *Jurassic Park”. 
Współpracuje oczywiście kuźnia filmo- 
wych magików George Lucasa *Indu- 
strial Light z Magic” oraz drużyna Jima 
Hensona *Creature Shop”, współtwórcy 
Muppetów. Skonstruowali oni kilkana- 
ście różnych *jaskiniowych” zwierza- 
ków, pojazdów i urządzeń, a wśród nich: 
domowego dinozaura Dino, BrontoŻura- 
wia, Dyktaptaka i Świniozaura-Pożera- 
cza Śmieci. Budżet filmu ciągle trzyma- 
ny jest w tajemnicy, ale nietrudno zgad- 
nąć, że przekroczy 80 milionów dolarów. 
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Pierwsze odcinki ani- 
mowanego serialu po- 
wstały dokładnie 34 lata 
temu. Na przygodach 
Freda i Wilmy, Barneya 
i Betty wychowało się 
już więc kilka pokoleń. 
Producenci z Universal 
Pictures oceniają dziś 
liczbę wielbicieli Jaski- 
niowców na całym 
świecie na co najmniej 
300 milionów. Łatwo 
obliczyć, na jakie liczą 
wpływy. *Jaskiniowcy” 
mają być filmem dla 
widzów w każdym 
wieku. Premiera w USA 
już w lecie, u nas praw- 
dopodobnie we wrze- 
śniu. 


WYDARZENIA 9 EEEE 
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BIJEMY SIĘ W PIERSI 


Bijemy się w piersi, aż 
dudni. Daliśmy plamę. I to 
niejedną. W numerze gru- 
dniowym przydarzyło nam 
się kilka bardzo przykrych 
pomyłek i przeinaczeń. W 
liście gdyńskich nagród do- 
brze podaliśmy nazwisko 
zdobywcy nagrody za rolę 
drugoplanową, niestety, w 
tekście obok już znalazło 
się inne nazwisko. Podkre- 
ślamy więc z całą mocą, że 
nagrodę na FPFF w Gdyni 
zdobył debiutujący w filmie 
*Samowolka” Feli- 
ksa Falka Mariusz 
Jakus. Wszystkich 
bardzo przeprasza- 
my, zwłaszcza pana 
Mariusza, który się 
na nas nie obraził 
(dziękujemy!) i przy- 
słał nam dowcipny 
list. Diabeł przekrę- 
cił nam też imię na- 
grodzonej Danuty 
Szaflarskiej. I przy- 
krył ogonem nazwi- 
sko Ewy Smal, nagrodzonej 
za montaż *Samowolki" Fe- 
liksa Falka. Przepraszamy! 
W dwóch miejscach (przy 
Box Office i *Wściekłych 
psach”) wredny komputer 
zjadł nam po kawałku zda- 
nia, a kilkakrotnie przekrę- 
cił jeden wyraz na inny. 
Zdanie z recenzji *Małej 
apokalipsy” powinno więc 
brzmieć: *To trochę tak, 
jakby ktoś we Francji na- 
kręcił film o zbrodni katyń- 
skiej — tylko że byłaby to 


Mariusz Jakus w "Samowolce" 


opowieść o bestialstwie pol- 
skich oficerów, którzy mor- 
dowali bezdomnych so- 
wieckich komunistów”. 
Najprzykrzejszą jednak 
wpadką okazała się błędna 
informacja, jaką zamieścili- 
śmy w Konstelacji Gwiazd 
Kto z Kim? Baliśmy się 
strasznie tego rodzaju po- 
myłki, a jednak nie ustrze- 
gliśmy się jej. Joanny Trze- 
piecińskiej nigdy nic nie łą- 
czyło z Krzysztofem Lan- 
giem poza przyjaźnią i pra- 


nam 


cą. Jest nam okropnie głu- 
pio i łyso, mamy wielką 
nadzieję, że pani Joanna, 
pan Krzysztof i wszyscy in- 
ni — widząc naszą wielką 
skruchę — wybaczą nam to 
straszne głupstwo. Bardzo, 
bardzo przepraszamy. 
Wyjaśniamy też, że prze- 
gląd filmów najbliższych 
miesięcy *Co nas czeka” 
zestawiony przez Graffi- 
ti-INFO skróciliśmy w re- 
dakcji — z powodu braku 
miejsca — o kilka pozycji. 


Konkursy czy "Konkursy"? 


W chwili, gdy oddajemy ten numer "Filmu" do druku, trwają konkursy na dyrektorów 
IFDF-ów, czyli instytucji zarządzających życiem filmowym w poszczególnych woje- 
wództwach. Konkursy, do zorganizowania których zobowiązuje Ustawa o Kinematogra- 
fii, wyłonić mają najlepszych kandydatów na szefów IFDF-ów. Jak dotąd, w większości 
stanowiska dyrektorów IFDF-ów zajmują urzędnicy sprawujący swe funkcje od wielu, 
wielu lat. Tymczasem pragnący zachować anonimowość pracownik Komitetu Kinemato- 
grafii poinformował nas, że tak naprawdę to "karty zostały już rozdane”, konkursy są tyl- 
ko czystą formalnością, ich wynik jest z góry znany i we wszystkich przypadkach zwy- 
ciężą obecni dyrektorzy. Oczywiście nie daliśmy wiary w tego rodzaju oszczercze sfor- 
mułowania. O wynikach konkursów napiszemy w następnym numerze. 


"Bandyta" 
powali świat? 


MARTYS WYRZUCONY 


Prawowici właściciele siłą zajęli kino *Warszawa” w 
Gdyni, wyrzucając stamtąd bezprawnie administrujący ki- 
nem gdański IFDF. 6 grudnia w godzinach porannych pra- 
cownicy kina usłyszeli hałas. Jako pierwszy szedł komor- 
nik, trzymając w ręku sądowy nakaz eksmisji z prawem 
natychmiastowej wykonalności. Za nim kroczyło sześciu 
rosłych mężczyzn ubranych w kurtki moro i uzbrojonych 
w pistolety gazowe i kajdanki. Na końcu postępował ślu- 
sarz, wyposażony w ciężkie narzędzia i nowe zamki. 
Bracia Jacek i Wojciech Klimaszewscy, uzyskali prawo- 
mocny wyrok sądu, że są właścicielami kina. Przed wojną 
ich babka pożyczyła właścicielowi kamienicy przy ulicy 
Świętojańskiej 70.000 złotych na remont kina. Dług nie 
został oddany, ale dokumenty pozostały i obecnie bracia 
Klimaszewscy są prawnymi spadkobiercami całej kamie- 
nicy. Dyrektor gdańskiego IFDF, Jerzy Martys, mimo że 
przegrał proces, odmawiał oddania kina, licząc na przecią- 
gnięcie sprawy o dalsze kilka lat. Kino działa nadal, choć 
już pod inną administracją, pracownicy firmy ochroniar- 
skiej mają całodobowe dyżury. Bracia Klimaszewscy za- 
powiadają dalsze działanie kina i jego modernizację. 


Nagrody Laterna Magica'93 


Przyznane zostały Nagrody "Laterna Magica” Przewo- 
dniczącego Komitetu Kinematografii za wybitne zasługi 
dla kultury filmowej. Laureatami za rok 1993 zostali: — 
Andrzej Werner za publicystykę filmową (zwłaszcza te- 
lewizyjną Akademię Polskiego Filmu); 

Antoni Szram, szef Muzeum Kinematografii w Łodzi, za 
edytorstwo książek i publikacji o filmie; 

Stefan Laudyn za ubiegłoroczną edycję Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego; 

Dariusz Kasprzak z firmy *Black Cat”, za dystrybucję 
ambitnych filmów; 

Piotr Boldł, szef kina *Orzeł” w Toruniu — najlepszego ki- 
na roku; 

Edward Tobiszewski — za działalność edukacyjną w DKF 
*Kwant'; 

Andrzej Kucharczyk — za propagujący kulturę filmową 
charakter *Graffiti-INFO"; 

Małgorzata Henrykowska — za najlepszą książkę filmo- 
wą roku *Śladami tamtych cieni”; 

Krzysztof Gierat — za całokształt działalności; 

iwona Łukijaniuk — za działalność filmową British Council; 
Krzysztof Kamyszew — za organizację Festiwalu Polskich 
Filmów w Chicago. 

Honorową Nagrodę przyznano pośmiertnie Ś.p. 
Krzysztofowi Mętrakowi. Nagrody przyznało jury w skła- 
dzie: Maria Malatyńska, Aleksandra Myszak, Marzena 
Wojciechowska, Zbigniew Benedyktowicz, Andrzej Gole- 
niewski, Witold Górka, Jerzy Kapuściński, Mirosław Mo- 
rzyk, Maciej Pawlicki, Waldemar Piątek, Sławomir Ro- 
gowski, Tadeusz Sobolewski, Andrzej Trzos-Rastawiec- 
ki (przewodniczący), Tadeusz Wijata. 

Nagrody przyznane zostały po raz trzeci. Jak w latach 
ubiegłych nagrodę stanowi wyjazd na festiwal do Berlina, 
a ponadto tym razem nagroda mieć będzie postać statuetki 
nagiej, długonogiej kobiety. 
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NIEZALEŻNY 
SUKCES 


Czy chcemy tego, czy nie era jurajska trwa. 
Po trzech miesiącach wyświetlania przebój 
Spielberga wciąż prowadzi zdecydowanie, mi- 
mo że konkurencja jest tej jesieni niezwykle 
silna. Na czym polega zjawisko "Jurassic 
Park”? Niezależnie od oceny artystycznej filmu 
i doskonałej strategii reklamowej, jaka mu to- 
warzyszyła, trzeba, moim zdaniem, zwrócić 
uwagę na mistrzowskie odczytanie przez Spiel- 
berga stanu naszej podświadomości zbiorowej, 
tego, co w nas tkwi, choć może jeszcze o tym 
nie wiemy. Ogólne zagrożenie spowodowane 
działaniem człowieka dla doraźnych korzyści 
staje się coraz bardziej realne. Wyniki wybo- 
rów w Rosji czy we Włoszech uświadamiają 
nam np. rozmiary zagrożeń politycznych. Nie- 
mal równocześnie z *Parkiem” Spielberg reali- 
zował *Listę Schindlera”, historię Niemca ratu- 
jącego Żydów. Oby świat wyciągnął wnioski z 
obu filmów. 

Za "Jurassic Park” Spielberg z pewnością 
nie dostanie Oscara. Może zostanie wreszcie 
nagrodzony za *Schindlera”? Na razie *Lista” 


piątej pozycji. Innym filmem na naszej liście, 
docenionym przez amerykańskich krytyków, 
jest "Niebieski”. Trzecim tytułem z ambicjami, 
który znalazł się dzisiaj w pierwszej dziesiątce, 
jest "Zły porucznik”, który zrobił w naszym 
kraju wielką karierę. Kino artystyczne dosko- 
nale sobie radzi z konkurencją rodem z Holly- 
wood. Polacy mają dobry gust. 

Nie znaczy to oczywiście, że oglądamy tylko 
sztukę. Na miejscach od drugiego do czwartego 
znalazły się amerykańskie thrillery. Szkoda tyl- 
ko, że największe po *Jurassic” hity roku w 
Stanach pojawiły się u nas tydzień po tygodniu. 


Grali BOX 


Tytuł Dystrybutor| Wpływy 
w tys. zł 


Nie wątpię, że zarówno "Firma" jak i *Ściga- 
ny” mogły uzyskać znacznie lepsze wyniki, 
gdyby nie walczyły ze sobą bezpośrednio o 
bardzo podobną w gruncie rzeczy publiczność. 
W 2 tygodnie po pojedynku na szczycie nie- 
wiele mógł także zdziałać Clint Eastwood *Na 
linii ognia”. Polski rynek kinowy staje się co- 
raz bardziej atrakcyjny dla zachodnich dystry- 
butorów, coraz bardziej zacięta jest też walka o 
strefy wpływów. W ostatecznym rozrachunku 
powinniśmy zyskać na tym wszyscy, mając 
możliwość oglądania coraz większej liczby co- 
raz lepszych filmów. 


OFFICE 


Liczba | Wpływy 
5: BĄ 


12.11 - 09.12 


Widzowie 
od 
premiery 


Liczba 
tygodni 
na ekranie 


1. Jurassic 
Park 

2. Firma 

3. Ścigany 


4. Na linii ognia 
5. Zły porucznik 
6. Fortepian 


194,823 » 
131,507 4,553,657 


103,629 7,004,510 


59,788 
49,076 


2,023,577 
2,525,885 


została uznana za najlepszy film roku przez 
Stowarzyszenie Krytyków Filmowych z Los 
Angeles. To samo gremium przyznało nagrodę 
za reżyserię Jane Campion i za najlepszą rolę 
kobiecą — Holly Hunter, współtwórczyni *For- 
tepianu”. Ten wspaniały film cieszy się w Pol- 
sce wielkim powodzeniem i zaledwie po 
dwóch tygodniach wyświetlania znalazł się na 


OLAF Z JAGUAREM 


Olaf Lubaszenko zdobył *Złotego Jaguara”, główną na- 
grodę aktorską na festiwalu filmowym w Meksyku za rolę 
w *Pamiętniku znalezionym w garbie” Jana Kida- 
wy-Błońskiego. W konkursie startował też "Tajemniczy 
ogród” Agnieszki Holland. 


KJ "jj" 


Biała Kobra dla "Sposobu na życie” 


*Białą Kobrę”, Grand Prix IV Festiwalu Mediów, który 
odbył się w Łodzi zdobył film *Sposób na życie” w reżyserii 
Mariusza Fronta, opowiadający o polskich najemnikach 
uczestniczących w wojnie w byłej Jugosławii. Nagroda pie- 
niężna ufundowana przez łódzki OTV wyniosła 20 mln zł. 
Równorzędne Nagrody Główne (po 15 mln zł) zdobyły fil- 
my: *Stalowe gardła” i "Pokażcie moją śmierć” Andrzeja 
Gajewskiego, ukazujące tragiczne skutki nałogu tytoniowe- 
go, "Obca krew” Tomasza Wiszniewskiego, portret młodych 
nacjonalistów, wychowanków Bolesława Tejkowskiego i 
*jJedno życie” Piotra Kuzińskiego przedstawiający narkoma- 
nów i nosicieli wirusa HIV, próbujących bronić się przez 
miłość. 

Nagrody specjalne przyznano: Joannie Napieralskiej za 
ścieżkę dźwiękową filmu **Mrówcza ścieżka” Jususa Eduar- 
do Alvareza, Adamowi Pręśce i Ładysławowi Lipkowskie- 
mu za walory wizualne *Złotego strzału” i Władysławowi 
Wasilewskiemu, kierownikowi Studium Filmowego *Lo- 
gos” za inspirację i wyprodukowanie filmów "Leszek Koła- 
kowski” i *Kronika powstania w getcie warszawskim”. 


7. Sliver 
8. Hot Shots 2 
9. Trzy kolory: 
Niebieski 
10. Na krawędzi 


944,405 
881,110 
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Konflikt wokół Rady 


Prezydent Wałęsa wycofał 
swoje poparcie dla trzech de- 
legowanych przez siebie 
członków Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji: prze- 
wodniczącego Rady, Marka 
Markiewicza, jego zastępcy — 
Macieja Iłowieckiego i Ry- 
szarda Bendera. *Mam 
nadzieję, że wystarczy im ho- 


noru, by przyszli do mnie z 
rezygnacją” — powiedział w 
wywiadzie dla PAP. 

Wałęsa zarzucił kierow- 
nictwu Rady w osobach Mar- 
kiewicza i Iłowieckiego, że 
nie konsultuje z nim swoich 
decyzji. Marek Markiewicz 
odparł zarzut: "Nikt nie może 
wymagać konsultacji od nie- 


KINOWE UCZTY 


W ŁODZI I WARSZAWIE 


Potężny zestaw 70 do- 
brych, bardzo dobrych i 
znakomitych filmów po- 
kazano podczas II Forum 
Kina Europejskiego, które 
odbyło się w dniach 3-23 
grudnia w Łodzi. Forum 
składało się z kilku cy- 
klów — Premiery, Przeboje 
Warszawskiego Festiwalu 
Filmowego, Kino Francu- 
skie, Premiery Filmów 
Brytyjskich, Peter Greena- 
way, Kino Niemieckie, 
Klasyka, Kino Polskie. 
Najciekawszym wydarze- 
niem Forum był retrospek- 
tywny przegląd filmów 
wciąż mało u nas znanego, 
kontrowersyjnego reżyse- 
ra hiszpańskiego, Pedro 
Almodovara, nazwanego 
*Bufuelem w stylu punk”. 
Organizatorami Forum są 
Sławomir Fijałkowski, 
Zbigniew Sienczewski i 
Tadeusz Wijata. Przegląd 


filmów Almodovara po- 
wtórzony zostanie za spra- 
wą Fundacji Sztuki Filmo- 
wej w Warszawie, w kinie 
Wars w dniach 7-15 
stycznia. Obejrzymy ko- 
lejno "Pepi, Lucy, Bom i 
inne dziewczyny” (Pepi, 
Lucy, Bom, y otras chicas 
del monton, 1980), "Labi- 
rynt namiętności” (Labe- 
rinto de pasiones, 1982), 
*Wśród ciemności” (Enti- 
re finieblas, 1983), *Czym 
sobie na to zasłużyłem” 
(Que he hecho yo para 
merecer esto, 1984), *Ma- 
tador” (1986), "Prawo po- 
żądania” (La by deseo, 
1987), "Kobiety na skraju 
załamania nerwowego” 
(Mujores ał borde de une 
ataque de nervios, 1988), 
«Zwiąż mnie!” (Atame!, 
1989) i *Wysokie obcasy” 
(Tacones lejanos, 1991). 


1,240,520 


7,332,411 
14,682,924 


4,658,528 
5,042,777 


zależnego organu”. Maciej 
Iłowiecki ostro zaprotestował 
przeciwko formie nacisku, ja- 
ką zastosował prezydent i po- 
wiedział *O swoim honorze 
będę decydować sam”. Obaj 
kategorycznie oświadczyli, 
że nie zamierzają się poda- 
wać do dymisji. 

Według ustawy o radiofo- 
nii i telewizji członek Rady 
może być odwołany przez 
organ, który go powoływał 
(prezydent, Sejm lub Senat) 
tylko w przypadku ciężkiej 
choroby, skazania prawo- 
mocnym wyrokiem, dobro- 
wolnej rezygnacji lub rażące- 
go naruszenia przepisów 
ustawy. Sekretarz Rady, An- 
drzej Zarębski, zasugerował, 
iż przyczyną konfliktu nie 
jest — mocno krytykowany 
przez Lecha Wałęsę — wybór 
Wiesława Walendziaka na 
prezesa telewizji publicznej, 
ale chęć współdecydowania o 
przyznaniu koncesji na pry- 
watną telewizję ogólnopol- 
ską. Różne źródła podały, że 
Wałęsa chce, by koncesję na 
telewizję ogólnopolską otrzy- 
mał koncern Bertelszmana 
(patrz str. 112). 


PREISNER 
KOLEKCJONER 


Zbigniew Preisner zdobył na- 
grodę Stowarzyszenia Kryty- 
ków Filmowych w Los Ange- 
les za muzykę do *Niebieskie- 
go”. Preisner stał się kolekcjo- 
nerem tej cennej nagrody — w 
tym roku zdobył ją po raz 
trzeci z rzędu. 
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WOJNA O TELEWIZJĘ 


Aż dwudziestu ośmiu kandydatów wystąpiło z wnioskami o ogólnopolską koncesję 
telewizyjną nie bacząc, że może to być koncesja na *Polską Telewizję Sztukowaną” 
(stacjami lokalnymi małej mocy nie obejmującymi wielu połaci kraju). Kto wygra w 
wielkim wyścigu? Wynik zależeć będzie od tego, jak konsekwentna okaże się Krajowa 
Rada Radiofonii i Telewizji w przestrzeganiu swych własnych norm i zasad ogłoszo- 
nych parę miesięcy temu. Jak też i od tego czy nie nastąpią komplikacje w jej pracy 
spowodowane naciskami z zewnątrz, np. prezydenckimi. 

Rozmiarów i zasięgu wstrząsu, jakim było pojawienie się w Polsce w 1992 pierw- 
szych profesjonalnych komercyjnych stacji telewizyjnych, przeciętny telewidz jeszcze 
nie dostrzega. Była to rewolucja, może jęszcze większa, niż rozwalenie koncernu RSW 
*Prasa-Książka-Ruch” w roku 1990. Dziś już nie sposób sobie po prostu wyobrazić 
innych gazet niż niezależne. Niemal niepostrzeżenie uniezależniło się radio; proces 
koncesjonowania w zasadzie tylko zatwierdzi stan spontanicznie zaistniały. O telewizję 
jednak rozegra się jeszcze batalia. Przedstawiamy jej najbardziej liczących się uczestni- 
ków. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Antena | 


Wnioski koncesyjne obejmują pro- 
gram ogólnopolski oraz 20 stacji lokal- 
nych, których sieć dość równomiernie 
pokrywa terytorium całego kraju. Do tej 
pory nie nadaje w oczekiwaniu na kon- 
cesję. Organizatorem przedsięwzięcia, 
które ma formę spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością, jest Marian Terlec- 
ki, były prezes Komitetu do spraw Ra- 
dia i Telewizji. Na głównego partnera 
zagranicznego przewidywane są najpo- 
tężniejsze na świecie w dziedzinie me- 
diów koncerny amerykańskie: Ti- 
me—Warner, Turner International i sieć 
telewizyjna ABC. Wśród polskich part- 
nerów wymieniane są firmy: Holding 
ABS, Grabek Industries, Brabork, Stu- 
dio Video Mariana Terleckiego. 


Skrót NTP znaczy: Niezależna Tele- 
wizja Polska: Plus — bo inicjatywa ma 
_ odmienny kształt, niż NTP projektowana 
dawniej przez Mirosława Chojeckiego i 
Gabriela Meretika. Zasada działania 
_ upodabnia NTP Plus do Anteny 1, jed- 
nak sieć nadajników lokalnych jest ogra- 

niczona tylko do największych miast. 
Nie nadaje, w oczekiwaniu na koncesje. 

Ma formę spółki z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością; głównym organizatorem 
jest Mirosław Chojecki, sławny wydaw- 
ca z podziemnej oficyny wydawniczej 
Nowa. Przewidywani główni partnerzy 
zagraniczni — amerykańska grupa CME; 
polscy — Studio Filmowe TOR, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Wydaw- 
nictwo Czytelnik. 
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ny reprezeńt 
CLT, właściciel 
CAC, 


oraz Agencja 


Top Canal 

Firma trwałe zapisana w annałach 
polskiego sądownictwa ze względu na 
okazały pakiet pozwów o naruszenie 
praw handlowych wielu dystrybutorów 
video. Powiązania kapitałowe ze. 
szwedzką firmą telewizyjną i różnymi 
grupami kapitału polskiego. Organiza- 
torem jest Jacek Żelezik. Od lata 1992 
Top Canal nadaje bez zezwoleń i kon- 
cesji warszawski program lokalny zło- 
żony głównie z filmów amerykańskich. 
«Nobilitowany” przez właściciela sto- 
łecznego Radia Z, który umożliwił sta- 
cji przenoszenie na wizję spotkań orga- 
nizowanych przez *Zetkę” ze znanymi 
osobistościami, wśród których bywali 
lokatorzy Belwederu. Program Top Ca- 
nał, w którym pojawiają się filmy nie- 
dostępne telewizjom działającym legal- 
nie, cieszy się w Warszawie dużą popu- 
larnością. Właściciele Top Canalu zło- 
żyli także wniosek o lokalną stację war- 
szawską na nazwisko Jacka Żelezika. 


Bohaterom „Top Gun” 
zakręciłoby się w głowach 
podczas oglądania 

scen walk odrzutowców 


« w filmie 


OSTATNIA 
MISJA 


kinach! 
ARNISIONJ PRODUGIONŚ THE FINAL MISSION 


KROKODYL 
KOWBOJEM 


Paul Hogan, rubaszny 
Australijczyk wsławiony 
rolą prostolinijnego awan- 
turnika w dwóch częściach 
*Krokodyla Dundee” koń- 
czy zdjęcia do komedio- 
wego westernu "Lightin" 
Jack”. "Myślę, że mój bo- 
hater mógł być dziadkiem 
»Krokodyla Dundee« — 
mówi Hogan — Ma ten 
sam dystans do wydarzeń i 
podobne poczucie humo- 


PODZIEMNA 
MADONNA 

*Peep Show” — tak ma 
nazywać się wyprodukowa- 
ny przez sieć kablowej tele- 
wizji HBO "magazyn no- 
wości ze Świata sztuki 
podziemnej” realizowany 
pod nadzorem filmowej fir- 
my Madonny *Maverick". 
Szefowie HBO nie wyrazili 
jeszcze ostatecznej zgody 
na realizację obawiając się, 
że Madonna, która chce 
bezpośrednio czuwać nad 
produkcją, może nadać pro- 
gramowi *przesadnie bul- 
wersujący charakter”. 
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ru”. Reżyseruje Simon 
Wincer, dobry kumpel Ho- 
gana wsławiony już dwo- 
ma westernowymi sukce- 


Nowa 
Scarlett 


Fotgffanauer/On 


ROBIN PRZECIW BATMANOWI 


sami — serialem *Na za- 
chód od Brazos” i filmem 
*Quigley Down Under” z 


Tomem Selleckiem. 


Wiadomo już, kto będzie 

nową Scarlett Q”Harą. Wy- 
brano Joanne Whalley-Kil- 
mer. O rolę ubiegało się pół- 
tora tysiąca kandydatek. Jo- 
anne jest — podobnie jak od- 
twórczyni roli Scarlett w 
*Przeminęło z wiatrem” 
(1939) Victora Fleminga, Vi- 
vien Leigh — cenioną brytyj- 
ską aktorką teatralną, której 
kariera w USA nie potoczyła 
się zbyt błyskotliwie. Więk- 
sze uznanie zdobyła w fil- 
mach europejskich: *Zabić 
księdza” (1988) Agnieszki 
Holland i *Skandalu" (1989) 
Michaela Catona-Jonesa. 
Kilmer jest żoną Vala Kilme- 
ra ("The Doors”), którego 
poznała na planie *Top 
Gun”. Wystąpili razem w 
*czamym filmie” detektywi- 
stycznym *Zabij mnie znów” 
(1990) Johna Dahla. *To 
wielkie wyróżnienie zagrać 
tę słynną postać kobiecą” — 
oświadczyła aktorka na kon- 
ferencji prasowej. "Jest pełna 
temperamentu, ma w sobie 
jak Leigh coś z arystokra- 
tycznego anioła, a zarazem 
te czasem drażniące — twar- 
dość i upór” — twierdzi jeden 
z producentów. 
*Scarlett — 8-odcinkowa ada- 
ptacja powieści Alexandry 
Ripley będzie najprawdopo- 
dobniej najdroższą produkcją 
w historii telewizyjnej sieci 
CBS. Zdjęcia rozpoczną się 
w lutym 1994 roku. 


Robin Williams wyraził wstępną zgodę 


na zagranie roli Riddlera, jednego z de- 
monicznych przeciwników Batmana w 
przygotowywanej trzeciej części przygód 
człowieka — nietoperza. "Scenariusz musi 
być naprawdę O.K. — zastrzega się jednak 
Williams — Nie zrobię jeszcze raz takiej 
<Zabaweczek”, 
gdzie tekst od początku budził moje wąt- 
pliwości. Nie mogę ryzykować następ- 
nych porażek”. Ostrożność Williamsa 
przynosi już dobre skutki. Komedia *Mrs. 
Doubtfire” gdzie Robin gra rozwiedzione- 
go faceta, który przebiera się za gospody- 
nię domową, by widywać się z własnymi 
dziećmi, jest rzeczywiście sukcesem kaso- 
AVIK GILBOA 


pomyłki jak w przypadku 


wym. 


HANNIBAL 
WEGETERIANINEM? 


Dalszy ciąg *Milczenia owiec” jest już podobno 
na ukończeniu. Pojawiły się plotki, że Thomas Har- 
ris zagroził, że jeżeli kontynuacji *Milczenia...” nie 
wyreżyseruje Jonathan Demme, uczyni złowrogiego 
doktora Lectera ...wegeterianinem. 


Szekspir 


*Ryszard III” Willia- 
ma Szekspira jako thril- 
ler polityczny z elemen- 
tami science-fiction. Ak- 
cja rozgrywać się będzie 
w Anglii w latach trzy- 
dziestych, gdzie bliscy 
objęcia władzy są faszy- 
ści. Któż mógł wpaść na 
taki pomysł? Oczywiście 
twórca biografii Sex Pi- 
stols — *Sid i Nancy” 
(1986) i dziwacznego 
westernu *Straight to 
Hell” (1987) brytyjski 
reżyser Alex Cox. On to 
wraz ze scenarzystami 
Ianem McKellenem i Ri- 
chardem Eyre postanowi- 
li, jak twierdzą, "tchnąć 
trochę adrenaliny w kla- 
syka”. Czy ten ryzykow- 
ny zabieg aby nie zakoń- 
czy się katastrofą? 


GÓRECKI 
GÓRĄ 


Trzecia symfonia 
Mikołaja Góreckiego 
jest najlepiej 
sprzedającą się płytą 
wszech czasów z muzyką 
poważną w USA. 
Fragmenty różnych 
utworów Góreckiego 
wykorzystano na ścieżce 
dźwiękowej w filmie 
Petera Weira "Fearless", 
który również sprzedaje 
się bardzo dobrze. 
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Dafoe 
nie dla 
snobów 


Słynnego amerykań- 
skiego poetę T.S.Eliota, 
autora *Wydrążonych 
ludzi” zagrał Willem 
Dafoe w filmie "Tom i 
Viv”. W pierwszą żonę 
Eliota wcieliła się Mi- 
randa Richardson. Pro- 
ducenci Marc i Peter 
Samuelson są pełni en- 
tuzjazmu po pierwszych 
promocyjnych poka- 
zach: *To nie jest inte- 
lektualna piła dla snobi- 
stycznej publiczności — 
twierdzą. — To przede 
wszystkim ekscytująca 
historia miłosna”. 


TACY 
DELIKATNI 


«Barbra Streisand? 
Ma za mocną pozycję 
w biznesie, by ryzy- 
kować granie tej roli” 
— tak przedstawiciele 
wytwórni odpowie- 
dzieli na naleganie re- 
żysera Richarda At- 
tenborougha komple- 
tującego obsadę filmu 
*Shadowlands”. Osta- 
tecznie rolę amery- 
kańskiej Żydówki, 
której uczuciowy 
związek ze słynnym 
brytyjskim pisarzem 
C.S. Lewisem, auto- 
rem m.in. *Kronik 
Narnii” (w tej roli 
Anthony Hopkins) 
stanowi temat filmu, 
zagrała Debra Win- 
ger. "Tak naprawdę, 
uważaliśmy, że Strei- 
sand, która ma 51 lat, 
jest już w zbyt zaa- 
wansowanym wieku, 
by zagrać tę rolę — 
stwierdził ostatnio 
przedstawiciel produ- 
centa. — Nie chcieli- 
śmy jednak urazić sir 
Richarda ani Barbry, 
których oboje bardzo 
cenimy”. 
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Jane Fonda wielokrotnie 
zapowiadała całkowite wy- 
cofanie się z filmowego 
biznesu, ale i tym razem 
złamała tę obietnicę. Po- 
wraca na plan jako produ- 
centka, a być może i jako 
aktorka w ekranizacji best- 
sellera Barbary Kingsolver 


Willem Dafoe 
na planie "Tom i Viv” 


*Pig's Heaven”. Jest to 
opowieść o indiańskiej 
dziewczynce z plemienia 
Czerokezów, która została 
zaadoptowana i wychowa- 
na wśród białych Ameryka- 
nów. Po kilku latach kobie- 
ta-prawnik wygrywa pro- 
ces, w wyniku którego 


dziewczynka ma powrócić 
do indiańskiej kultury. Nie 
jest to jednak takie proste... 
Film jest pierwszym owo- 
cem współpracy koncernu 
filmowego Teda Turnera, 
w skład którego wchodzi 
firma Fonda Films i Co- 
lumbii. 


CAMERON SZALEJE 


*Jeśli to się skończy 
taką klapą jak »Bohater 
ostatniej akcji«, wolę 
nie myśleć, co się stanie 
z karierą Schwarzeneg- 
gera” — powiedział je- 
den z producentów 
szpiegowskiego thrillera 
*True Lies”, w którym 
Arnold właśnie wystę- 
puje. Przypomnijmy, że 
*Terminator II” pomimo 
świetnych wyników ka- 
sowych, przyniósł kon- 
cernowi *Sony” 15 mi- 
lionów strat z powodu 
gigantycznych kosztów 
produkcji. Klęska kaso- 
wa "Bohatera ostatniej 
akcji” kosztowała pro- 
ducentów jak na razie 
około 20 milionów. 


PUSTE MIEJSCE 


Niespodziewana śmierć Rivera Phoenixa spowo- 
dowała trudności realizacji dwóch filmów, w których 
występował. W *Wywiadzie z wampirem” (Interviev 
with a Vampire”) rolę Phoenixa u boku Toma Crui- 
se'a przejął Christian Slater (*Więcej czadu”). *Zna- 
łem dobrze i podziwiałem Rivera — twierdzi Slater 
Jestem wstrząśnięty jego śmiercią. Postaram się za- 
stąpić go jak najlepiej potrafię”. Slater zadeklarował 
przekazanie swego honorarium (250 tys. dolarów) na 
konto dwóch organizacji dobroczynnych, które od 
paru lat aktywnie wspierał Phoenix. *Prawdopodob- 


nie będziemy mu- 
sieli przerwać 
produkcję”  — 
oświadczył pro- 
ducent thrillera 
«Dark Blood”, 
Nik Powell, w 
którym Phoenix 
grał główną rolę 
obok Jonathana 
Pryce'a i Judy 
Davis. *Realiza- 
cja filmu miała 
potrwać jeszcze 


trzy tygodnie. 
Jest prawie nie- 
możliwe ukoń- 


czenie filmu bez 
udziału Phoeni- 
xa”. Szefowie 


istian Slater 


Fot. Peter Brooker/East News Rex 


wytwórni Fine Line Pictures nie powiedzieli jeszcze 
jednak zdecydowanie *nie”. Nieukończenie filmu, 
który został już sprzedany na etapie scenariusza, na- 
raziłoby ich bowiem na kilkunastomilionowe straty 


finansowe. 
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*True Lies”, jest reżyse- 
rowany przez Jamesa 
Camerona (*Terminator 
I, M”, *Głębia”) znane- 
go z rozrzutności, miał 
kosztować początkowo 
50 milionów dolarów. 
Wkrótce wytwórnia 
zgodziła się na 68 milio- 
nów. Ostatnio wiadomo, 
że koszty wyniosły już 
80 milionów. A to je- 
szcze nie koniec. Mon- 
taż zakończy się naczę- 
ściej w marcu. Cameron 
nie przejawia specjalnej 
skruchy. *Aby uzyskać 
taki efekt, o jaki nam 
chodziło, należało wy- 
dać te pieniądze” — 
twierdzi ze stoickim 
spokojem. A.G. 


Jurassic 
Hiezrel 


Jeżeli wierzyć Teresie 
Orlowski, 
prawdziwej di- 
nozaurzycy ki- 
na porno, to jej 
kolejny film 
będzie nosić 
tytuł *Jurassic 
Fuck”. Ma to 
być remake, 
tyle że w stylu 
prehistorycz- 
nego erosu, 
słynnego *Ju- 
rassic Park” 
Stevena Spiel- 
berga. 

Temat: atak 
pornozaurów 
na grupę wy- 
straszonych 
młodziutkich dziewcząt. 
Tym razem obsada ak- 
torska musi zostać sta- 
rannie dobrana, ponie- 
waż będzie to długi, bar- 
dzo długi metraż. 


(6-12.12.1993) według "New York Timesa” 


Świat Wayne'a 2 
/Paramount/ 


Mrs. Doubtfire 
/20th Century Fox/ 


Zakonnica 
w przebraniu 2 
[Buena Vista/ 


Geronimo: 


An American 
Legend /Columbia/ 
A Perfect World 
[Warner Brothers/ 


Trzej muszkieterowie 
[Buena Vista/ 


Rodzina Addamsów 2 
/Paramount/ 


Carlito's Way 
fUniversal/ 


Fortepian /Miramax/ 
My Life /Columbia/ 


Teresa Orlowski, Po- 
Ika, która osiedliła się w 
Niemczech, ma obecnie 
39 lat. Zaczęła swoją 
karierę jako aktorka w 
filmach porno. W ciągu 


Teresa Orlowski 


niespełna dziesięciu lat 
udało się jej stworzyć 
potężną firmę-kombi- 
nat, zarzucającą całe 
Niemcy książkami, ka- 
setami video i filmami 


tyg. (w mln $) 


na ekranie 
w ostatnim 
Wpływy od 
premiery 
(w mln $) 


hard porno. Biura tej fir- 
my zajmują cztery i pół 
tysiąca metrów kwadra- 
towych w Hanowerze. 
Ostatnio osiągnięciem 
pani Teresy jest stwo- 
rzenie własnej 
stacji telewizji 
satelitarnej. 
Wspólnikiem w 
interesach jest jej 
własny mąż Gerd 
Rombke. 

Niemiecki wy- 
miar sprawiedli- 
wości stara się 
uniemożliwić 
działalność tej 
stacji. Uważa bo- 
wiem, że poka- 
zywanie tego ty- 
pu filmów w te- 
lewizji sprawiło- 
by, że stałyby się 
dostępne także 
dla widzów poni- 
żej 18 lat. Sama zainte- 
resowana cieszy się z 
wrzawy i hałasu wokół 
swojej działalności. Wie 
bowiem, że to doskonała 
i bezpłatna reklama. 


POWROT INDIANY JONESA 


A jednak! Prawdopodobnie jeszcze 
w tym roku wróci na ekrany kin India- 
na Jones. Harrison Ford zgodził się za- 
grać po raz czwarty archeologa-awan- 


drew Davisa. 


turnika w filmie, który wyreżyseruje 
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oczywiście Steven Spielberg. Scena- 
riusz nowych przygód Jonesa pisze Jeb 
Stuart, scenarzysta *Ściganego” An- 
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Hollywood zdecydowało się w końcu 
nakręcić pierwszy, wielkobudżetowy film 
o AIDS, lecz rozpowszechnia go bardzo 
ostrożnie. "Philadelphia w reżyserii Jona- 
thana Demme, do scenariusza Rona Ny- 
swanera, weszła najpierw na ekrany tylko 
w. jednym kinie w każdym z trzech miast: 
Nowym Jorku, Los Angeles i Filadelfii, w 
dniu 22 grudnia, później wejdzie do kin w 
całym kraju. 

Film obejrzałem na pokazie dla kryty- 
ków, 1 grudnia, w Dniu Bez Sztuki, usta- 
nowionym dla upamiętnienia ofiar wirusa 
HIV. Tego dnia niektóre pomniki i dzieła 
w muzeach zostały okryte żałobnymi cału- 
nami, lecz na pokaz szedłem przez rozwi- 
browane przedświątecznym ruchem mia- 
sto, mijając na Piątej Alei siedzących pod 
ścianami białych, niemal przezroczystych 
żebraków z papierowym kubkiem i tablicz- 
ką: "Jestem bezdomny i chory na AIDS. 
Proszę, pomóż mi”. Stuk, stuk, spadnie 
czasem datek 25 centów. Starczy tego mo- 
że na posiłek pod wieczór, ale nie na 
dzienną dawkę AZT przedłużającą życie. 

Bohater filmu, Andrew (Tom Hanks), 
należy do elity konających. Jest zamożnym 
prawnikiem, mieszka z pięknym i troskli- 
wym Miguelem (Antonio Banderas), oto- 
czony jest także kochającą rodziną. Został 
jednak zwolniony z prestiżowej firmy ad- 
wokackiej pod pretekstem niekompetencji, 
gdy wyszło na jaw, że choruje na AIDS. 
Andrew chce pozwać firmę do sądu o bez- 
podstawne usunięcie z pracy i zwraca się 
do Joe Millera (Denzel Washington), żeby 
wziął jego sprawę. Joe odmawia, ponieważ 
jest homofobem, lecz po przypadkowym 
spotkaniu w bibliotece zmienia zdanie, gdy 
widzi, że słabnący Andrew musi sam przy- 
gotowywać swą obronę, 

*Philadelphia” ocieka dobrą wolą. Jest 
to film interwencyjny, do załatwienia kon- 
kretnej sprawy: zmiany wrogiej postawy 
wobec homoseksualistów a także chorych 
na AIDS. Ewolucja Joe to przypadek przy- 
słowiowego *przełomu w Bulwie” według 
receptury sztuki socrealistycznej. Joe po- 
czątkowo brzydzi się Andrew i boi jego 
dotyku. Zmienia się, gdy lekarz go uspoka- 
ja, że nie można zarazić się wirusem HIV 
przez kontakt towarzyski. Zaczyna wtedy 
dostrzegać pod stereotypem *pedała” zna- 
komitego kolegę w zawodzie i człowieka 
w wielkim nieszczęściu. 

Joe przechodzi przez dwa kluczowe do- 
znania subkultury homoseksualnej: bierze 
udział w pożegnalnym (z życiem) balu ko- 
stiumowym, wydanym przez Andrew i Mi- 
guela. Para gospodarzy tańczy ze sobą w 
galowych mundurach marynarskich wśród 
innych par jedno- i dwupłciowych. Obe- 
cność rodziców i rodzeństwa ze współmał- 
żonkami sankcjonuje to wydarzenie jako 
uroczystość rodzinną. Jednak to tylko 
wstęp do głębszego wglądu. Gdy goście 
wychodzą, Andrew puszcza Joe ulubioną 
arię Marii Callas z *Andre Chernier”. 
Trzymając się stojaka kroplówki na kół- 
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kach, umierający mężczyzna wyjaśnia mu, 
dlaczego uczucia, o których śpiewa wielka 
diva opery, są także jego uczuciami. 

Maria Callas jest otoczona kultem wśród 
homoseksualistów z powodu właściwości 
swego głosu o ogromnej skali ujętej w 
dyscyplinę formy, za którą wyczuwa się 
burzę namiętności. Niektórzy dostrzegają 
w tym kwintesencję doświadczenia homo- 
seksualnego. *Pedał” jest urodzonym arty- 
stą. Ponieważ musi stwarzać się bardziej 
niż inni, ma dzięki temu większą Świado- 
mość formy. Chociaż jest w męskim ciele, 


Kibicowanie 
abstrakcyjnej 
szlachetności 
przypomina 
mecz 

piłki nożnej, 
gdzie 

jakaś druzyna 
gra 
przeciwko 
"reszcie 
świata . 
Wynik 
takiego 
meczu 
nikogo 

nie 

obchodzi. 


zdarza się, że przeżywa jak kobieta. Zmu- 
szony do tłumienia uczuć, wyraża je za- 
stępczo, co postronnym obserwatorom wy- 
daje się przesadne, ponieważ nie wiedzą 
oni, że działa tu mechanizm przeniesienia i 
sublimacji. Stąd również wynika rozmiło- 
wanie w operze, tej usankcjonowanej for- 
mie histerii artystycznej. 

Żyjąc wśród sprzeczności Andrew ma 
wszelkie powody, by uwielbiać Callas. Se- 
kwencja rozprawy sądowej obnaża go w 
dobrym i złym. Adwokatka firmy (Mary 
Steenburgen) przeprowadza wiwisekcję je- 
go życia lodowatym głosem z przymieszką 
ironicznej sympatii. Andrew musi przy- 
znać publicznie pod przysięgą, że pozosta- 


tal i 

jąc w związku z Miguelem kilka lat temu 
poszedł do pornokina, gdzie miał stosunek 
seksualny z przypadkowym partnerem, 
chociaż wiedział już o groźbie AIDS. Na- 
raził Miguela na zarażenie, dając tym do- 
wód nierozwagi nie licującej z zawodem 
prawnika. Jednak wizyta Andrew w porno- 
kinie tylko markuje problem rozwiązłości. 
W końcu nawet bardzo przyzwoitym oj- 
com rodzin zdarza się trafić do domu pu- 
blicznego. 


Film unika poważnej kontrowersji wo- 
kół homoseksualizmu. Nie podejmuje pro- 


blemu zasadności biblijnego potępienia ani 
motywu nienawiści do homoseksualistów, 
wynikającej podobno z niepewności nie- 
nawistników co do własnej orientacji se- 
ksualnej. Jest raczej tragikomedią niż uro- 
czystym dramatem, którego można by 
oczekiwać od dzieła "społecznie zaangażo- 
wanego”. 

W niezbyt odległym duchu utrzymana 
jest tragifarsa, również z wątkiem homose- 
ksualnym, pt. "Six Degrees of Separation” 
(premiera 8 grudnia). Autor scenariusza, 
John Guare, napisał sztukę teatralną pod 
tym samym tytułem, wystawioną w Lin- 
coln Center w 1990 roku, która miała 
ogromne powodzenie u publiczności. Jest 
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to przenikliwy obraz socjety nowojorskiej 
z Upper East Side, porównywalny do po- 
wieści **"The Bonfire of the Vanities” Toma 
Wolfe'a, nieudolnie przeniesionej na ekran 
przez Briana de Palmę (*Stos próżności ”). 
Adaptacja *Six Degrees of Separation” do- 
konana przez reżysera Freda Schepisi jest 
znacznie lepsza. Sztuka teatralna dzieje się 
na dwóch kanapach, natomiast adaptacja 
filmowa wyszła z apartamentu marszanda 
przy Piątej Alei na ulicę, do nowojorskich 
restauracji, Central Parku, Metropolitan 
Museum i na Uniwersytet Harvarda, w 


4 


uGeronigió" 
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świat, w którym obraca się wytworne to- 
warzystwo. 

Oparta na autentycznym wydarzeniu 
fabuła opowiada o Paulu, biednym, czar- 
nym chłopaku, poderwanym na ulicy 
przez młodzieńca z Upper East Side, któ- 
ry w ciągu trzech miesięcy nauczył go do- 
brych manier, dykcji, wyuczył kilku prze- 
mówień na tematy artystyczne, słowem — 
stworzył ulicznikowi nową osobowość, a 
także opowiedział szczegółowo o życiu 
swych znajomych, odbierając w łóżku za- 
płatę za dobre wychowanie. Nauczyciel 
był tak gorliwy a uczeń pojętny, że Mu- 
rzyn mógł wejść w świat podając się za 
syna sławnego w latach 60. aktora Sidne- 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


ya Poitier, który znalazł się przelotnie w 
Nowym Jorku. 

Grany przez rapera Willa Smitha, Paul 
składa wizytę państwu Kittredge (Stockard 
Channing i Donald Sutherland) podając się 
za kolegę z uczelni ich dzieci. Liberalni go- 
spodarze mają głębokie poczucie winy wo- 
bec Murzynów. Nie potrafią więc oprzeć 
się pokusie, gdy nadarza się okazja, by oka- 
zać serce czarnemu chłopakowi, który po- 
trafi się wysłowić, zachować przy stole, a w 
dodatku jest synem gwiazdora. Dają mu 
pokój u siebie w domu nie tylko ze współ- 
czucia i snobizmu, ale również marząc o 
tym, by własne dzieci okazywały im taki 
szacunek, jaki potrafi okazać Paul. Jednak 
nie tylko oni padli ofiarą oszusta, zręcznie 
manipulującego kompleksami i marzeniami 
białych, bogatych liberałów określanych tu 
z przekąsem jako "Po- 
rshe populists”. 

Film jest okazją do 
obejrzenia tzw. sta- 
rych pieniędzy, które 
mieszkają przy Piątej 
Alei, Madison i Park, 
ludzi tak wysublimo- 
wanych i sztucznych, 
jak przedmioty gro- 
madzone w ich do- 
mach. Jest to krąg 
unikający wulgarnego 
rozgłosu i zamknięty, 
ale dostępny dla tych, 
którzy znają sekretny 
kod. Tytuł filmu w 
wolnym przekładzie mógłby brzmieć 
«Sześć stopni dystansu” i nawiązuje do te- 
orii, że każdy człowiek potrzebuje najwy- 
żej sześciu pośredników, żeby dotrzeć do 
kogokolwiek w dowolnym punkcie globu. 
Świat jest ciaśniejszy, niż nam się wydaje. 

Z ducha liberalnego rewizjonizmu na- 
rodził się western **Geronimo” (premiera 
10 grudnia), który opowiada o zniewole- 
niu ostatnich Indian: garstki 35 mężczyzn, 
kobiet i dzieci z plemienia Apaczów, pod 
dowództwem Geronimo. Operację are- 
sztowania i zesłania tubylców do rezerwa- 
tu próbuje wykonać oddział 5 tysięcy re- 
gularnych żołnierzy, czyli jedna czwarta 
armii amerykańskiej w latach 80. ubiegłe- 
go wieku. 

Została tu starannie zatarta klasyczna dla 
westernu granica między dobrymi a złymi. 
Najszlachetniejsi są dwaj oficerowie wy- 
znaczeni do pochwycenia Geronimo, ary- 
stokrata z Południa, por. Charles Gatewood 
(Jason Patric), oraz młody idealista świeżo 
po akademii w West Point, por. Britton 
David (Matt Damon). Wśród Jankesów 
występuje zresztą ciekawa gradacja: im ni- 
żej w dół hierarchi wojskowej czy społecz- 
nej, tym więcej łajdaków nie pojmujących 
wartości rycerskiego gestu wobec przeciw- 
nika. Natomiast racja moralna jest po stro- 
nie Geronimo, który broni swej ziemi i 
wolności. Realizatorzy (reżyser Walter 
Hill, scenarzyści John Milius i Larry 


"Six Degrees 
of Separation” 


Gross) sprzyjają Indianom. Wynajęli sobie 
nawet cenzora z plemienia Siuksów w ofi- 
cjalnej roli konsultanta. Sonny Skyhawk 
jest założycielem organizacji pn. "Indianie 
Amerykańscy w Filmie” pilnującej, żeby 
wizerunek Jedynych, Prawdziwych Ame- 
rykanów w filmie i telewizji był możliwie 
pochlebny. Jest to miłość higieniczna, bez 
praktycznych konsekwencji, skoro wcze- 
śniej udało się wymordować ludzi, którzy 
mogliby dziś upomnieć się o swoją ziemię. 

Akcja *Geronimo” oparta jest na dwoi- 
stości uczuć między ścigającymi i ścigany- 
mi. Gen. George Crook (Gene Hackman) 
uważany za największego pogromcę In- 
dian w historii amerykańskiej, zaskarbia 
sobie nie tylko nienawiść, lecz także 
podziw swych ofiar, zresztą z wzajemno- 
ścią. Również zawodowy wywiadowca Al 
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Siebier (Robert Duvall), który powiada, że 
odniósł 17 ran tropiąc od dziesięcioleci In- 
dian, oraz Geronimo odczuwają dla siebie 
dużo szacunku. Mamy tu do czynienia z 
próbą westernu psychologicznego, tym 
bardziej ryzykowną, że Indianie znani są z 
kamiennych twarzy, a biali wojskowi też 
nie noszą serca na dłoni. 

Również widz zostaje skazany na uczu- 
ciowe rozdwojenie. Realizatorzy próbują 
wepchnąć widownię w poczucie winy z 
powodu ludobójstwa Indian i uniemożli- 
wiają opowiedzenie się po jednej ze stron. 
Zamiast tego mamy kibicować abstrakcyj- 
nej szlachetności, wbrew regułom gatunku. 
Wszelako warunkiem emocji jest nieza- 
chwiana lojalność kibica. Dlatego wynik 
takiego meczu nikogo nie obchodzi, choć- 
by rozgrywał się na tak pięknym stadionie, 
jak kaniony stanu Utah. 

Odnoszę wrażenie, że reżyser Walter 
Hill, znany dotąd z filmów akcji (*48 go- 
dzin”, *Long Riders”) i producent Neil Can- 
ton (seria *Powrót do przyszłości”) chcieli 
po prostu zrobić coś wzniosłego między 
jednym a drugim bum bum. Ten wysiłek na 
*kino artystyczne” widać również w zdję- 
ciach (Lloyd Ahern) bezlitośnie manipulo- 
wanych przy pomocy barwnych filtrów i 
przesłon. Czego tu nie widać, to inteligencji, 
która mogłaby przekonać widownię do re- 
wizji racji historycznej — reguł westernu. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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TRZEJ 
MUSZKIETEROWIE 


WALTDISNEY PICTURES przedstawia we wspołpiey z CARAVAN PICTURES tim STEPHENA HEREKA THE THREE MUSKETEERS 
w rolach słownych CHARLIE SHEEN KIEFER SUTHERLAND CHRIS O'DONNELL OLIVER PLATT TIM CURRY REBECCA DE MORNAY 
GABRIELLE ANWAR JULIE DELPY muzyka MICHAEL KAMEN montaż JOHN E.LINK scenografia WOLE KROEGER zdjęcia DEAN SEMLER 
koprodukcja NED DOÓWD EWILELAM W.WILSON U kierownictwo produkcji JORDAN KERNER LION AVNET scenariusz DAWID LOUGHERY 
produkcja JOE ROTH i ROGER BIRNBAUM reżyseria STEPHEN HEREK 
PIOSENKĘ ALL FOR w PZN BRYAN ADAMS ROD STEWART KM 
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TRZEJ MUSZKIETEROWIE 

(The Three Musketeers). USA, 
1993. Reż.: Stephen Herek. Wyk. 
Charlie Sheen, Kiefer Sutherland, 
Rebecca De Mornay. Syrena. Pre- 
miera 7 stycznia. 

Kolejna wersja powieści Aleksandra 
Dumas, utrzymana w konwencji ki- 
na akcji. Wielka troska o widowi- 
skowość i atrakcyjność, całkowite 
lekceważenie realiów historycznych. 


OCZY NIEBIESKIE 


Polska 1993. Scen. Jacek Janczarski 
i Waldemar Szarek. Reż.: Waldemar 
Szarek. Wyk. Grzegorz Damięcki, 
Magdalena Wójcik, Magdalena Za- 
wadzka, Gustaw Holoubek, Ewa 
Gawryluk, Sławomir Orzechowski, 
Wiktor Zborowski. 90 min. Silesia 
Film. Premiera koniec stycznia. 
Historia szalonej miłości młodego, 
zdolnego muzyka do niebieskookiej 
koleżanki. 


DELICATESSEN 

Francja, 1990. Reż.: Jean-Pierre 
Jeunet, Marc Caro. Wyk. Dominique 
Pinon, Marie-Laure Dougnac, Je- 
an-Claude Dreyfus. 99 min. Funda- 
cja Sztuki Filmowej. Premiera 21 
stycznia. 

Wizja świata żyjącego w warunkach 
*gospodarki niedoboru”. Brak poży- 
wienia, rzeźnik morduje swych cze- 
ladników, mięso sprzedaje sąsiadom 
z kamienicy. Przybywa nowy loka- 
tor, córka rzeźnika próbuje uratować 
mu życie. 


SOMMERSBY 


USA-Francja, 1993. Reż.: Jon 
Amiel. Wyk. Richard Gere, Jodie 
Foster, James Earl Jones. 113 min. 
Solopan-Film Centrum. Premiera 21 
stycznia. 

Stany Zjednoczone po wojnie sece- 
syjnej. Do małego miasteczka przy- 
bywa kombatant, były mieszkaniec, 
serdecznie witany przez współoby- 
wateli i żonę. Niektórzy podejrzewa- 
ją. że przybysz jest oszustem. 


WIELE HAŁASU O NIC 


(Much Ado About Nothing). Wielka 
Brytania, 1993. Reż.: Kenneth Bra- 
nagh. Wyk. Kenneth Branagh, Emma 
Thompson, Denzel Washington. 111 
min. Europol. Premiera 7 stycznia. 
Adaptacja komedii Szekspira. Książę i 
jego oficerowie przybywają w odwie- 
dziny do pałacu namiestnika. Córka 
namiestnika i jeden z oficerów pragną 
się pobrać, książę wyraża zgodę, przy- 
rodni brat księcia knuje intrygę. 


SIERPNIOWA RAPSODIA 
(Hachingatsu-no-Kyoshikyoku). Ja- 
ponia, 1990. Reż.: Akira Kurosawa. 
Wyk. Sachiko Murasć, Hisashi Iga- 
wa, Richard Gere. 97 min. Fundacja 
Sztuki Filmowej. Premiera 14 stycz- 
nia. 

Czworo nastolatków przebywa z wi- 
zytą u babki w okolicach Nagasaki. 
Stara kobieta opowiada o rodzinie — 
także o mężu, który zginął podczas 
wybuchu atomowego; fakt ten był 
dotychczas starannie ukrywany. 


(Sleepless in Seattle). USA, 1993. 
Reż. Nora Ephron. Wyk. Tom 
Hanks, Meg Ryan, Ross Malinger. 
105 min. Syrena. Premiera 21 stycz- 
nia. 

Dziewczyna słyszy przez radio zwie- 
rzenia młodego człowieka, który 
stracił żonę. Zafascynowana jego hi- 
storią i jego głosem — postanawia go 
odszukać. 


AIRBORN 

USA, 1993. Reż.: Rob Bowman. 
Wyk. Shane McDermott, Seth Gre- 
en, Brittney Powell. IMP. Premiera 
28 stycznia. 

Kilkunastoletni mieszkaniec Kalifor- 
nii uprawia surfing i jazdę na wrot- 


„kach. Jego rodzice muszą wyjechać 


do Australii, on sam trafia do krew- 
nych w Ohio — gdzie młodzież ma- 
sowo bierze udział w zawodach ho- 
kejowych. 


PHILeOSZUSTeCOLLINS 
(Frauds). Australia, 1992. Reż.: Ste- 
phan Elliott. Wyk. Phil Collins, Hu- 
go Weaving, Josephine Byrnes. 94 
min. Artvision. Premiera 7 stycznia. 
Komedia surrealistyczna. 

Agent ubezpieczeniowy szantażuje 
młodego człowieka, który upozoro- 
wał włamanie do własnego domu, by 
uzyskać odszkodowanie. 


CHŁOPIĘCY ŚWIAT 
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(This Boy's Life). USA, 1993. Reż.: 
Michael Caton-Jones. Wyk. Robert 
De Niro, Ellen Barkin, Leonardo Di- 
Caprio. 115 min. IMP. Premiera 14 
stycznia. 

Bezrobotna rozwódka wychodzi za 
mąż, liczy na to, że jej nowy partner 
będzie dobrym ojcem dla jej kilku- 
nastoletniego syna. Ale ojczym oka- 
zuje się tyranem i sadystą. 


A FAR OFF PLACE 

USA, 1993. Reż.: Mikael Salomon. 
Wyk. Reese Witherspoon, Ethan 
Randall, Maximilian Schell. 116 
min. Syrena. Premiera 28 stycznia. 
Kilkunastolatek z Ameryki przyby- 
wa na wakacje do rezerwatu dzikich 
zwierząt w Afryce. Zjawiają się kłu- 
sownicy, mordują personel, chłopak 
z dwojgiem rówieśników ucieka 
przed nimi przez pustynię Kalahari. 


TAJEMNICZY OGRÓD 


(The Secret Garden). USA, 1993. 
Reż.: Agnieszka Holland. Wyk. Kate 
Maberly, Heydon Prowse, Maggie 
Smith. 101 min. Solopan-Film Cen- 
trum. Premiera 28 stycznia. 
Osierocona dziewczynka wraca z In- 
dii do Anglii, zostaje przygarnięta 
przez zamożnego stryja. Dom i wiel- 
ki ogród są zaniedbane, dziewczyn- 
ka rozpoczyna wędrówkę po taje- 
mniczym świecie. 


W styczniu na ekrany kin 
wchodzi 16 filmów, w tym 2 polskie 


DZIECIĄTKO Z MACON 


(The Baby of Macon). Wielka Bryta- 
nia-Holandia-Francja-Niemcy, 1993. 
Reż.: Peter Greenaway. Wyk. Julia 
Ormond, Ralph Fiennes, Philip Stone. 
122 min. Fundacja Sztuki Filmowej. 
Premiera 7 stycznia. 

Wiek XVII. W prowincjonalnym mie- 
ście odbywa się przedstawienie tea- 
tralne, opowiadające o niezwykłym 
wydarzeniu: dziecko zrodzone przez 
starą kobietę okazuje się cudotwórcą. 


ŁOWCA 

Polska 1993. Scen. Jerzy Łukasze- 
wicz i Ryszard Zatorski. Reż.: Jerzy 
Łukaszewicz. Wyk. Mateusz Da- 
mięcki, Joanna Trzepiecińska, Woj- 
ciech Malajkat, Jacek Wójcicki, To- 
masz Sapryk, Sławomir Orzechow- 
ski. 88 min. Młodzieżowa Akademia 
Filmowa. Premiera 20 stycznia. 
Ojciec biznesmen kupuje synowi 
*Łowcę”, grę komputerową o sensa- 
cyjnej akcji. Chłopak oddaje się z 
pasją nowej rozrywce, zacierają się 
dla niego granice między realnością 
a światem komputerowej fantazji. 


(Fatal Instinct). USA, 1993. Reż.: 
Carl Reiner. Wyk. Armand Assante, 
Sherilyn Fenn, Sean Young. ITI. 
Premiera 21 stycznia. 

Parodia filmów *Nagi instynkt” i 
"Fatalne zauroczenie”. Znany pra- 
wnik ma kłopoty rodzinne: jego se- 
kretarka chce go uwieść, jego żona 
chce go zabić, jego klientka chce go 
najpierw uwieść, potem zabić. 


GRA POZORÓW 

(Crying Game). Wielka Brytania, 
1992. Reż.: Neil Jordan. Wyk. Ste- 
phen Rea, Forest Whitaker, Jaye Da- 
vidson. 134 min. Imperial. Premiera 
28 stycznia. 

Irlandzki bojownik IRA pilnuje bry- 
tyjskiego żołnierza, porwanego 
przez kolegów. Żołnierz ginie, Ir- 
landczyk jedzie do Londynu, by od- 
szukać dziewczynę zakładnika. 
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Tim Curry 


5 Aleksandra Dumas, pierw- 
sagi, należała do naj- 
chętniej przenoszonych na ekran. Modę na 
nią zapoczątkował sam Georges Mólićs, a 
licznych naśladowców znalazł nie tylko na 
starym kontynencie, ale przede wszystkim w 
Hollywood. Jednak, kiedy blisko 20 lat temu 
Richard Lester nie odniósł spodziewanego 
sukcesu swoją mocno żartobliwą adaptacją, o 
*Trzech 
muszkiete- 
rach” kino 
jakby zapo- 
mniało. Tym 
bardziej że wy- 
dawało się, że 
moda na filmy pła- 
szcza i szpady bez- 

powrotnie minęła. 

Tymczasem dorosło nowe poko- 

lenie widzów, nie obciążone wspo- 

mnieniami o wyczynach Douglasa 

Fairbanksa i Errola Flynna. Pokolenie 

to *kupiło” Kevina Costnera w roli Ro- 

bin Hooda i potrzebowało nowych boha- 

terów. Hollywood doszedł do wniosku, że 
wrócił czas muszkieterów. 

Rozgorzała wojna o to, kto wyprzedzi 
konkurencję. Jako pierwszy z produkcją wy- 
startował **Disney”. Pokierował nią Joe Roth, 
który najpierw zapewnił sobie udział Kiefera 
Sutherlanda w roli Athosa, a potem zapro- 
ponował rolę d'Artagnana Bradowi Pitt. Kie- 
dy spotkał się z odmową, zwrócił się do 
Chrisa O'Donnella, a Charlie Sheen zgodził 
się zagrać przebiegłego Aramisa. Do roli 
Porthosa podkupił konkurencji Olivera Plat- 
ta. W ten sposób Roth pozyskał najmłod- 
szych w historii dotychczasowych ekraniza- 
cji odtwórców ról muszkieterów, niemal ró- 
wieśników granych postaci, do tego mło- 
dz w bez większych kompleksów wobec 
osiągnięć poprzedników. O'Donnell nie tyl- 
ko nie oglądał "Trzech muszkieterów” Ri- 
charda Lestera, ale nie wie nawet, kim jest 

Michael York. 

Podczas gdy Aramis Charliego 
Sheena to postać lekko komiczna, 
Kiefer Sutherland zapragnął nadać 
Athosowi mocny rys wewnętrzne- 
go dramatu. Athos nigdy nie wyba- 
czył sobie, że skazał swoją żonę, 
Milady, na zgubę. Dlatego całko- 
wicie poświęcił się służbie w szere- 
gach muszkieterów i ochronie kró- 
la, czyniąc z tego jedyny cel swoje- 
go życia. 

Budżet filmu wyniósł 30 milio- 
nów dolarów, zdjęcia były realizo- 
wane w Wiedniu i Kornwalii, gdzie 

powstała m.in. scena śmierci Milady. Zadbano 
o zgodne z epoką kostiumy i wystrój wnętrz, z 
pietyzmem odtworzono broń i powozy. 

Trzej muszkieterowie” Stephena Hereka 
to przede wszystkim prawdziwa przygoda. 
To liczne pościgi i pojedynki, to realizacyjny 
rozmach, to wreszcie wzruszająca miejscami 
opowieść jaźni, która dla muszkiete- 
rów staje się najważniejszą wartością w ży- 
ciu. A ilustracją dla wyczynów d'Artagnana i 
jego wiernych przyjaciół jest piękna ballada 
*AII For Love”, którą śpiewa niezawodny w 
takich przypadkach Bryan Adams. Ciekawe 
czy powtórzy sukces *(Everything I Do) I 
Do It For You”. 


PREMIERY 2! EEEE 


Qliver Platt 


Jak zostałeś muszkieterem? 

- Joe Roth zaproponował mi 
rolę Porthosa. Nie znałem po- 
wieści, ale przeczytałem scena- 
riusz i doszedłem do wniosku, 
że ta rola mi nie odpowiada. 
Nie pasowałem do niej fizycz- 
nie. Oddzwoniłem więc do Ro- 
tha i opowiedziałem o swoich 
wątpliwościach. Joe odpowie- 
dział: *no cóż, Kiefer gra Atho- 
sa, Chris d'Artagnana, dla cie- 
bie zostaje tylko Aramis”. 

Jak przebiegała współpraca z 
Herekiem? 

- Kiedy dowiedziałem się, że 
to on będzie reżyserowa 
pytałem o niego Emilia. Emilio 
tak go scharakteryzował: *to 

miły gość. Niewiele ci pomoże, ale też nie bę- 
dzie ci przeszkadzać”. I tak było. Herek nie usi- 
łował dawać mi żadnych wskazówek, ani od- 
grywać przede mną geniusza. Odpowiadało mi 
to, bo i ja nie jestem geniuszem. 
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Już nie świruję 


Pomówmy o pieniądzach. Jaka jest twoja 
obecna stawka? 

- Dostałem pięć milionów za "Hot Shots 2” i 
cztery za "Trzech muszkieterów”. Cztery milio- 
ny od "Disneya" są równe sześciu od jakiejkol- 
wiek innej wytwórni. 

Nie lubisz mówić o swojej burzliwej przeszło- 
Ści, ale powiedz chociaż, czy wyciągnąłeś z 
niej jakieś wnioski? 

- Wystarczająco dużo i wystarczająco ważne. 
Folgowałeś sobie podczas realizacji *Wall 
Street”? Może balowaliście razem ze Stonem? 

- Nie tak często, jakby można było przypu- 
szczać. Zresztą on zawsze w porę żegnał się, a 
nawet starał się wpływać na mnie, żebym się 
uspokoił. Ale pewnej nocy powiedział mi: "za- 
szalej dziś, wypij, przeleć jakąś panienkę, nie 
śpij, nie myj się i nie gół, a o 6 rano przyjdź na 
plan”. Zawsze słucham swoich przełożonych, 
zrobiłem więc, jak kazał. Tego dnia kręciliśmy 
scenę, w której dowiadywałem się, że Gekko 
mnie wykorzystał. Zażądałem, żeby w butelce 
na planie, którą miałem rzucać, była prawdziwa 
wódka. Ale chcę zaznaczyć jedno: bywam na 


planie pijany tylko wtedy, kiedy mam grać ko- 
goś pijanego. Proszę spytać jakiegokolwiek ak- 
tora, a każdy powie to samo — najtrudniejszą 
rzeczą jest zagrać pijanego, kiedy jest się trzeź- 
wym. 

Nie pijesz i nie narkotyzujesz się już od bli- 
sko 2 lat. 

- Coś koło tego. Ograniczam się tylko do kil- 
ku piw podczas meczu baseballowego albo na 
przyjęciu, ale już nie świruję. 

Co zrobisz jeżeli twoja córka, Cassandra, bę- 
dzie chciała kontynuować rodzinną tradycję? 

- Niech najpierw skończy szkołę. Normalne 
dzieciństwo to ważna rzecz. Ja miałem całkiem 
zwyczajne dzieciństwo, tyle tylko że zwiedziłem 
kawał świata, ponieważ staruszek zabierał mnie 
ze sobą na plan. Zabierał ze sobą całą rodzinę i 
właśnie dlatego jest do dziś z moją matką. 

Na tym polega sekret trwałości małżeństwa? 

- Tak, zawsze byli razem, od 32 lat. A ja nie 
mogę wytrzymać nawet 32 dni z jedną kobietą. 
Interesujesz się buddyzmem? * 

- Uważam, że ta religia bardziej interesuje się 
życiem niż życiem po śmierci i problemami wi- 
ny i strachu, na czym bazują inne religie. Nie 
wiem czy wierzę w niebo i piekło. Wydaje mi 
się, że niebo i piekło istnieją tu, na ziemi. Nie 
wiem, co jest naszym celem, ale śmierć musi 
być najważniejsza, skoro zostawiono ją nam na 
koniec. (oprac. ec) 
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Romantyczna opowieść 
o miłości i cierpieniu. 

O paradoksach życia 

i sekretach ludzkiej natury. 
Żołnierz Armii Południa 
wraca po morderczej 
siedmioletniej wojnie 
do swej żony i dziecka. 
Wraca odmieniony, lep- 
szy. Ale radość kobiety 
nie potrwa długo. 


Masz wymarzoną sytuację, fabułę, 
wobec której trudno pozostać obojętnym 
i dwoje aktorów u szczytu sławy — usły- 
szał reżyser *Sommersby”, John Amiel, 
od producentów. Wtedy po raz pierwszy 
zrozumiałem, co tak naprawdę znaczy 
umieć zachować spokój, bo było to prze- 
cież swoiste ostrzeżenie. Na szczęście na 
smętne myśli nie miałem czasu. Praca 
zafascynowała mnie i zaabsorbowała 
bez reszty. Amiel podkreśla, że — wbrew 
wielu zapowiedziom — *Sommersby” nie 
jest remake'em znanego filmu "Powrót 
Martina Guerre, z Gćrardem Depardieu 
w roli głównej. Wspólne dla obu filmów 
jest jedynie tworzywo literackie: francu- 
ska powieść *Żona Martina Guerre”. 

Każdy reżyser marzy o historii takiej 
jak ta: pełnej napięcia i tajemnicy, doty- 
kającej najczulszych punktów naszej 
wrażliwości, rozpiętej między konkre- 
tem a metaforą. Średniowieczna Francja 
zamieniona została na Amerykę pierw- 
szych lat po zakończeniu wojny secesyj- 
nej. Tytułowego bohatera, Jacka Som- 
mersby (Richard Gere) poznajemy w 
chwili, gdy — uznany za poległego — zja- 
wia się w rodzinnym Vine Hill. Kiedy 
odchodził na wojnę, żegnano go z ulgą. 
Przystojny hulaka i awanturnik był po- 
strachem okolicy. Jego powszechnie 
szanowana żona, Laurel, budziła współ- 
czucie jako ofiara życiowej pomyłki. W 
czasie siedmioletniej rozłąki starała się 
wychować dziecko i utrzymać plantację 
tytoniu. Przekonana o śmierci męża zde- 
cydowała się na związek z uparcie ją 
adorującym sąsiadem. Teraz ze zdumie- 
niem patrzy na metamorfozę męża i ule- 
ga jego urokowi. Dawny brutal przeo- 
braził się w namiętnego a subtelnego ko- 
chanka, troskliwego męża, akuratnego 
gospodarza. Jack na pewno nie jest ta- 
kim samym człowiekiem jak niegdyś, 
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Jodie Foster i Richard Gere 


ale czy jest na pewno tym samym czło- 
wiekiem? Zagadka cudownej przemiany 
Jacka buduje dramaturgię tego filmu i 
tworzy jego niepokojącą, poetycką aurę. 

Chcieliśmy, aby nasz film tak jak lite- 
racki pierwowzór zaspokoił potrzeby 
wynikające z różnych oczekiwań i gu- 
stów — mówił jeden ze scenarzystów, Ni- 
colas Meyer. By był atrakcyjny na pozio- 
mie fabuły, opisującej niezwykły, sensa- 
cyjny związek dwojga ludzi, a jednocze- 
śnie odsłaniał sekrety ludzkich pragnień 
i zachowań. Wielu z nas przecież szuka- 
jąc własnej tożsamości wikła się w mo- 
ralne dylematy. Zwłaszcza, gdy zastana- 
wiamy się nad prawem do odrzucenia 
ról narzuconych przez życie, nad pra- 
wem do samodzielnego kształtowania 
własnego losu. 

Reżyser John Amiel z typowo brytyj- 
ską pedanterią wybierał miejsca kręce- 


nia zdjęć. Ciągle miał jakieś zastrzeże- 
nia, aż wreszcie trafił na urzekającą sce- 
nerię Hidden Valley w zachodniej Vir- 
ginii, kilka mil od Hot Springs w Parku 
Narodowym im. George'a Washingtona. 
W okolicy znaleziono wspaniały, zna- 
komicie zachowany dom z epoki, zbu- 
dowany przez sędziego Johna Woodsa 
Warwicka. *Warwickton” przemienił 
się na ekranie w posiadłość Sommers- 
bych. 

Nashville z 70. lat ubiegłego stulecia 
*znaleziono” w miejscowości Lexing- 
ton, także w zachodniej Virginii. Po 
usunięciu wszelkich znaków współcze- 
sności podobieństwo było zaskakująco 
duże. John Amiel przyznał na premie- 
rze, że mimo ogromnego napięcia trud- 
no mu było rozstać się z postaciami 
*Sommersby”. Nieczęsto zdarza się taka 
dawka poezji w dzisiejszym Hollywood. 
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*Sommersby” to bardziej film Richarda 
Gere niż Johna Amiela — mówi się w Holly- 
wood. Już przed kilkunastoma laty próbował 

zachęcić kilku reżyserów do przeniesienia 
na ekran powieści «Żona Martina Guerre”. 
Teraz też był jednym z inicjatorów przedsię- 
wzięcia. Nic więc dziwnego, że powierzono 
mu funkcję tzw. producenta wykonawczego, 
dzięki czemu miał niemały wpływ na dobór 
swych ekranowych partnerów. Jako wręcz 
sensacyjną przyjęto jego propozycję, by rolę 
Laurel zagrała Jodie Foster, której filmowy 
wizerunek wyraźnie kłóci się — jak twierdzo- 
no — z charakterem tej po- 
staci 1 konwencją kame- 
ralnej, romantycznej opo- 
wieści. Gere był uparty: 
Jodie to najlepsza i naj- 
wszechstronniejsza aktor- 
ka, jaką : znam, i właśnie 
ona jest potrzebna do za- 
grania tak trudnej i skom- 
plikowanej psychologicz- © 
nie roli. A przy okazji — 
okazało się, że dziennika- 
rzom, tak często kpiącym 
ze schematyzmu obsado- 
wego Hollywood, również 
brak fantazji. 

Sama Jodie Foster w 
wywiadzie dla *The Hol- 
lywood Reporter” przy- 
znała, że ona także była 
zaskoczona ofertą zagrania 
Laurel. Nie sądziłam, że 
ktokolwiek zdobędzie się 
na podobne ryzyko, a 
zwłaszcza Richard. Byłam 

? przekonana, że niezbyt 
mnie ceni jako aktorkę. 
Mało go wcześniej zna- 
łam. Zaledwie parę razy 
mieliśmy okazję rozma- 
wiać ze sobą i — częściowo 
z mojej a częściowo z jego 
winy — nie były to sympa- 
tyczne konwersacje. Przed 
pięcioma laty spotkaliśmy 
się w szerszym gronie |  pod- 
czas kolacji, ale on traktował mnie z dntódad 
| uprzejmością, zajęty czterema modelkami, 
znacznie bardziej urodziwymi ode mnie. Póź- 
niej  zetknęliśmy się w czasie jakiegoś nocne- 
go przyjęcia. Nasza długa rozmowa przypo- 
minała spór pary licealistów, którzy z prze- 
_kory nieustannie się kontrują. Ale gdy rozpo- 
częły się dyskusje o "Sommersby" , był cie- 
pły, opiekuńczy i pełen entuzjazmu. 

Foster zgodziła się zagrać Laurel pod wa- 
runkiem dokonania nieznacznych, ale istot- 
nych korekt w scenariuszowym rysunku jej 

bohaterki. Po ukończeniu zdjęć oboje obsy- 
 pywali się komplementami i podkreślali, że 
wspólna praca uczyniła ich przyjaciółmi. Jo- 
die przelicytowała nawet partnera w pochwa- 
łach mówiąc, iż rola Jacka odsłania nowe 
oblicze jego aktorstwa. Łowcy sensacji sku- 
pili swoje zainteresowania na zmysłowym 
erotyzmie scen miłosnych, szukając prywat- 
nych podtekstów. Sprawa ma anegdotyczny 
"wymiar, ale sugestywnością ekranowej wizji 
i zaskoczona była nawet Cindy Crawford. Ge- 
re uspokajał żonę: To najlepszy dowód siły 
iluzji w wykonaniu dwojga takich profesjo- 
_nalistów jak Jodie i ja. 


Soyka I 


miłosnych 


zaskoczona 


Richarda 


Crawford 


SOMMERSBY 


Foster wyniośle zlekceważyła domniema- 
nia żurnalistów pamiętając, iż każde dementi 
traktowane jest jak dowód nieczystego sumie- 
nia. Jej niedawny debiut reżyserski — *Tate — 
Mały geniusz” wywołał lawinę pytań o to, jak 
czuła się stając znów po "aktorskiej” stronie 
kamery, czy nie miała pokusy, by samą siebie 
reżyserować. Wystarczająco dobrze wiem, co 
należy do mnie jako aktorki, nie było więc naj- 
mniejszej groźby, że zburzę ustalone reguły 
pracy na planie. To prawda, że nie znoszę, 
gdy ktoś próbuje mną bezdusznie manipulo- 
wać, ale to zdarza się niezmiernie rzadko. 


Jodie 
A Richard: 


scen 


w tym 
filmie 


była 
nawet 
żona. 


Gere 
- Cindy 


Moja reżyserska pasja objawiała się tym ra- 
zem zupełnie bezkonfliktowo, w ciągtym pod- 
patrywaniu pracy Johna Amiela. Obserwowa- 
nie innych jest wspaniałą okazją do nauki, ale 
chwilami wpadam wręcz w obsesję. W czasie 
wielu rozmów nie ukrywałam przed Johnem, 
że zazdroszczę mu. Chciałabym kiedyś wyre- 
żyserować film oparty na historii tak wielo- 
znacznej i uniwersalnej. Film opisuje drama- 
tyczną podróż przez życie, która zmienia i 
oczyszcza bohaterów, pozwala im dotrzeć do 
prawdy o samych sobie i porozumieć się. Mo- 
ja Laurel, kobieta niebanalna, ale skrępowa- 
na rygorami mentalno-obyczajowymi środo- 
wiska, odnajduje wbrew okolicznościom głęb- 
szy sens miłości i własnego życia. To ważne 
przesłanie dla wszystkich kobiet, niezależnie 
od warunków, w jakich przyszło im żyć. 

Był jeszcze jeden powód fascynacji Ri- 
charda i Jodie postaciami, w które wcielili 
się przed kamerą. Podczas wspólnych wywia- 
dów telewizyjnych niemal chóralnie twierdzi- 
li, że *Sommersby” można potraktować także 
jako metaforę aktorskiej profesji, jako opo- 
wieść o nakładaniu i zdejmowaniu masek, o 
przenikaniu się realności i fantazji. 
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R ichard Gere jest wymarzonym obiektem 
uwielbienia i niechęci, podziwu i zazdro- 
ści. Ze swym nonszalanckim uśmiechem i 
przekornym spojrzeniem sprawia wrażenie ko- 
goś, komu wszystko przychodzi zbyt łatwo. 
Dla jednych to wyjątkowy talent, dla innych 
tylko szczęściarz i mistrz autoreklamy. W 
swoich pozaekranowych rolach bez trudu 
przeobraża się z supermena w mędrca, z ma- 
lowniczego awanturnika w dżentelmena z elity 
a ostatnio w idealnego męża. Igraszki z opinią 
publiczną i poważne wypowiedzi stworzyły 
obraz inteligenta-kuglarza, człowieka o szero- 
kich zainteresowaniach i niezależnych sądach, 
który reżyserując własną karierę musi szoko- 
wać, intrygować lub śmieszyć. Niedawno w 
jednym z wywiadów powiedział: "Czasem 
wydaje mi się, że to sen, gdzie prawda i fanta- 
zja tworzą jakąś ekscytującą, chwilami absur- 
dalną mieszankę. W czasach studenckich, je- 
szcze przed rockowym epizodem w »Stranger- 
sach« naiwnie marzyłem o aktorstwie, ale do 
głowy by mi nie przyszło, że zostanę gwiazdą, 
czyli dość dziwną istotą wyniesioną ponad in- 
nych, która »daje zatrudnienie« wyspecjalizo- 
wanym brygadom łowców sensacji. Pamiętam 
jak z kolegami wyśmiewaliśmy się z całej 


*American Gigolo” Paula Schradera było z 
jednej strony szaleństwo lub eynizm, z drugiej 
— dobro, które nie mogło się spełnić lub stłu- 
miona wrażliwość. Gere nie był wówczas mi- 
strzem techniki aktorskiej, bronił się naturalną 
ekspresją, dziwną kombinacją witalności i 
ciepła. Jak wielu przed nim budził aplauz pasją 
zdobywcy, który odkrył sekret podobania się 
publiczności i budzenia jej emocji. Świado- 
mość takiej siły przy braku doświadczenia i 
samokrytycyzmu prowadzi jednak do wyjało- 
wienia. W kilku filmach był manierycznym, 
lukrowanym amantem. Epatował pseudoro- 
mantycznym wyrazem, zniewolony obowiąz- 
kiem podobania się. 

Gdy już wydawało się, że trafi na listę zapo- 
mnianych amantów, Gere odrodził się w serii 
ról wymagających odrzucenia gwiazdorskiej 
minoderii. I jak na początku kariery umiejętnie 
grał niejednoznacznością postaci. W *Deperta- 
mencie spraw wewnętrznych” Mike Figgisa 
zagrał superpolicjanta, który staje ponad pra- 
wem i moralnością. W "Final Analysis” Marka 
Rydella jako psychiatra był kimś, kto przenika 
mroczne zakamarki ludzkiej świadomości, 
podgląda i prowokuje zło aż w końcu staje się 
jego ofiarą. Ale największy sukces odniósł 


wcześniej w "Pretty Woman” Garry Marshala. 
W wersji scenariuszowej była to tylko zgrabna 
komediowo-liryczna historyjka, oparta na mo- 
tywie osobliwego związku, który odmienił 
dwoje **wzorcowo” niedopasowanych do sie- 
bie bohaterów. Na ekranie, dzięki finezji i wy- 
obraźni Gere'a i Julii Roberts zabawna fabuła 
z refleksyjnym podtekstem zamieniła się w 
rodzaj komediowej przypowieści o przełamy- 
waniu obyczajowych i emocjonalnych barier, 
o odnajdywaniu autentyzmu i szczerości. No- 
bilitacją było dła niego zaproszenie Akiry Ku- 
rosawy do udziału w *Sierpniowej rapsodii”. 
Nad postacią Jacka Sommersby pracował z 
taką pasją jakby to miała być rola życia. *Tyl- 
ko raz w »Niebiańskich dniach« udało mi się 
zagrać równie pogmatwaną i dramatyczną 
rolę. Farmer z filmu Terence'a w romantycz- 
nej pogoni za miłością i szczęściem działał im- 
pulsywnie. Sommersby jest też romantycznym 
marzycielem, a jednocześnie dojrzałym i wy- 
rafinowanym graczem. Dla mnie jest to sym- 
boliczne nawiązanie do początków kariery. Jak 
każdy aktor podlegam manipulacjom, ale teraz 
poczułem się znów wolny i wiem, jak z tej 
wolności korzystać”. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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wrzawy wokół gwiazd filmo- 
wych, przedrzeźnialiśmy ich 
pozy i grymasy i jak bardzo 
współczuliśmy im, niewolni- 
kom tłumów. A teraz dawni 
kumple czytając o moich praw- 
dziwych lub wymyślonych eks- 
trawagancjach znów pewnie 
pękają ze śmiechu. Cóż mogę 
im powiedzieć — jak na Holły- 
wood to jestem całkiem zwy- 
czajny. Ale przyznaję, wcią- 
gnęło mnie. Nie da się wziąć 
pieniędzy i zachować cnoty. Na 
początku próbowałem się bro- 
nić. Marzyłem tylko o graniu, 
wymyślałem sobie swoje role: 
mocne, szarpiące, trudne do za- 
pomnienia”. 

Po odczekaniu na swoją ko- 
lej zaczął grać takie role. Reży- 
serzy dostrzegli w jego twarzy 
połączenie swojskości i taje- 
mnicy, szlachetności i perwer- 
sji. W sylwetce i ruchach — pro- 
wokująca zmysłowość. Stąd ce- 
chą wielu jego bohaterów 
mniej lub bardziej interesująco 
zagranych jest niejednoznacz- 
ność. Prowadzą niebezpieczną 
grę z samymi sobą, dotykają 
zła, ale są jakby uniewinnieni w 
naszych oczach jako ofiary na- 
miętności lub zagubienia, jako 
desperaci lub poszukiwacze ry- 
zykownych, życiowych przy- 
gód. W jego postaciach z *Szu- 
kając pana Goodbara” Richarda 
Brooksa, *Niebiańskich 
dniach” Terence'a Malicka i 
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—Hlektowna, pełna przeciwieństw 

rola Ji Jacka Sommersby idealnie 

pasuje do jego osobowości ekranowej. 
Jest w niej afk i chłodna miarki 


hil Oszust Collins” to thriller, który zmie- 
nia się w czarną komedię, i czarna ko- 
media, która zmienia się w thriller. Dla- 
czego właśnie taki polski tytuł filmu? (w 
oryginale brzmi on: "Frauds"). Dlatego, 
by wielbiciele Collinsa łatwo mogli zna- 
leźć film w kinowym repertuarze. To zre- 
sztą częsta praktyka na świecie. Film o Johnie Lenno- 
nie pt. "Imagine", w kinach wielu krajów (m.in. USA) 
wyświetlany był pod tytułem "John Lennon: Imagine” 

"Phil Oszust Collins” to film prowokujący, trudny do 
jednoznacznego określenia. Prezentowany był w kon- 
kursie głównym festiwalu w Cannes oraz na War- 
szawskim Festiwalu Filmowym. 

29-letni reżyser, Stephan Elliott, mówi, że jego film 
wziął się z bardzo ludzkiego instynktu śmiania się z 
cudzego niepowodzenia i kompromitacji. Elliott sam 
uwielbia robić ludziom kawały, robił je rodzinie i kole- 
gom, robi je nadal. Kawały czasem zwariowane, cza- 
sem ponure, wisielcze i złowrogie, czasem trochę 
okrutne, a bywa, że wręcz piekielne. Taki też jest jego 
ekscentryczny bohater brawurowo grany przez Phila 
Collinsa. 

Collins gra agenta ubezpieczeniowe- 
go Rolanda Coppinga, faceta z piekła 
rodem, który osacza i terroryzuje swych 
klientów. Roland jest wielbicielem ha- 
zardu, szantażuje swych klientów, ogra- 
bia i zmusza do uległości, a wreszcie do 
ryzykownej, bezwzględnej gry o wszyst- 
ko. Bawi się z nimi jak kot z myszą, nim 
ich zniszczy. Nie przewiduje jednak, że 
trafi na godnych siebie przeciwników... 

"Phil Oszust Collins” to film o bardzo 
niegrzecznym, szalonym i niebezpiecz- 
nym dziecku, jakie tkwi w każdym z nas. 
Roland ma niepoważne, niemoralne i 
groźne pomysły, jakie przytrafiają ci się 
tylko w myślach i to na krótko, bo szybko 
ize wstydem je stamtąd wyrzucasz. A 
Roland ich nie wyrzuca. On je realizuje... 

Kawały robione ludziom (także wi- 
dzom) przez Stephana Elliotta bywają 
złośliwe, bywają okrutne, bywają tylko 
zwariowane. Ale zawsze odkrywają ja- 
kieś mniejsze czy większe tajemnice, 
sfery milczenia lub podświadomości. El- 
liott ma obsesję nieustannego prowoko- 
wania losu. Najkrótsze streszczenie jego scenariusza 
brzmiało: "Facet używa kostki do gry jako narzędzia 
śmierci”. 

"To film o człowieku, który nie chce dorosnąć i zo- 
staje do tego zmuszony” — mówi Stephan Elliott. | do- 
daje: "Gdyby nie pewne moralne skrupuły, byłbym do- 
kładnie taki jak Roland. Pisałem swój scenariusz z 
myślą o Philu Collinsie, wydał mi się idealny do roli 
małego, złośliwego prowokatora, który posiadł Taje- 
mnicę. Widziałem go w epizodzie w serialu »Miami Vi- 
ce« i zobaczyłem, że ten facet — także jako aktor — 
ma coś niezwykłego. Wystałem mu scenariusz, są- 
dząc, że za kilka miesięcy dostanę go z powrotem z 
odpowiedzią odmowną. Tymczasem prawie natych- 
miast zadzwonił do mnie Phil, powiedział, że jest za- 
chwycony scenariuszem i zapytał, kiedy zaczynamy. 
Podczas pracy Collins okazał się cudownym stworze- 
niem. Pytałem go, podobnie jak pozostałych aktorów, 
czy przypomina sobie kawały, jakie robił ludziom w 
dzieciństwie. Najpierw udawał, że nic nie pamięta, 
stopniowo jednak wszyscy zaczęliśmy odgrzebywać z 
pamięci te wszystkie drobne potworności, jakich się 
kiedyś dopuszczaliśmy. Phil wciąż miał jednak rozter- 
ki. Zależało mu, by podkreślić zło z tym wszystkim 
związane..." 
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Josephine Byrnes, 
Phil Collins i Hugo Weaving 


Najnowsza płyta Phila Collinsa 
"Both Sides' rozbrzmiewa 


od kilku tygodni niemal z każdej 
stacji radiowej na świecie. 

Kto z nas nie zna, nie słuchał 
setki razy przebojów Collinsa 

— *In the Air Tonight". 

"You Can't Hurry Love', 

"Two Hearts , 

"Groovy Kind of Love ', 

"One More Night”, 

"Another Day in Paradise . 

"| Can't Dance . 

Ale supergwiazdor rocka twierdzi, 
że "miły facet”, jakiego znamy, 
to nie jest cała prawda o nim... 


PHILeOSZUSTeCOLLIN$ 


Co urzekło cię w tym scenariu- 
szu tak, że postanowiłeś zagrać 
w filmie debiutanta? 

- To ciekawy pomysł, oryginal- 
ny. Nie chcę grać we wszystkim, 
co mi oferują, jestem dosyć wy- 
bredny, szukam rzeczy niesche- 
matycznych. Myślę, że *Oszust” 
to historia łamiąca schematy. A 
bohater, którego Stephan Elliott 
wymyślił z myślą o mnie, jest — 
jak sądzę — przeciwieństwem fa- 
ceta, za którego mnie ludzie uwa- 

ją. Większość ludzi uważa mnie 
za miłego, równego gościa. Agent 
ubezpieczeniowy Roland Copping 
jest dużym niegrzecznym chłop- 
cem. Nawet czasem dosyć okrop- 
nym, wrednym sukinsynem. 
Ludziom ten film albo bardzo 
się podoba, albo bardzo nie 
podoba, nie ma obojętnych. 

- Od samego początku wiedzie- 
liśmy, że tak będzie. O to nam 
zresztą chodziło, nie było innej 


możliwości. To nas podniecało, to 

= „ EP FH H L dawało nam siłę. W programie fe- 
Mówi stiwalu w Cannes nazwano go ko- 
medią. Nie zgadzam się z tym, to 

C L LI IU nie jest komedia. To jest thriller 
wymieszany z elementami czarnej 


komedii. Nie wydaje mi się zre- 
(EAC CUJLUKISCCJAWEYMJ  sztą, żeby był szczególnie zabaw- 
wiedziałem, że to rola, ny. Są w nim momenty, kiedy 
PET śmiech zamiera ci na ustach. 
jakiej potrzebowałem, Śmiejesz się z cudzego nieszczę- 
| ELI] pragnąłem. ścia. Elliott zdołał to pokazać, ż 
Jest ważna dla mojego często śmiejemy się z cudzego 


nieszczęścia, robimy ludziom 
obrazu w oczach krzywdę, móc się trochę po- 


tych wszystkich, Ś (o. Kibicujemy bohaterom, 
którzy sądzą, cieszymy się z ich okrutnych ka- 
A ; i wałów. Roland nie jest więc sam, 
R ALEJE na widowni siedzi całe stado Ro- 
landów. 
Roland jest okropnym typem, 
ale ja go polubiłem. 

- Świetnie, bo jego mimo wszy- 
stko można polubić. Roland jest 
okropnym typem, ale jest uczci- 

/y, jest szczery, jest wolny. Pod- 
czas gdy Jonathan i Beth tkwią w 
schematach, nie potrafią przebić 
się ze swymi prawdziwymi oso- 
bowościami przez skorupę kon- 
wenansu, oszukują się wzajemnie, 
oszukują samych siebie. Dopiero 
Roland prowokuje ich, by pokaza- 
li, kim są naprawdę. 

Twoi muzyczni fani przyjdą cię 
zobaczyć z ciekawości. Czy czu- 
jesz, że wywinąłeś im numer? 

- Wywinąłem i cieszę się z te- 
go. Kiedy ludzie myślą o mnie — 
mają jakąś ideę mojej osoby, ja- 
kieś wyobrażenie o mnie, jakieś 
ramy, w które mnie wtłoczyli, ja- 
kąś klatkę, w której mnie zamknę- 
li. Ten film i postać Rolanda są 
poza tymi ramami, uciekłem z tej 
klatki. To właśnie bardzo mnie 
pociągało. Lubię zaskakiwać, 
uciekać. 


Z estrady 


Niemal każdego z wielkich gwiazdorów rocka kusiła fil- 
mowa kariera. Niemal każdy jej zakosztował, ale tylko 
niewielu się powiodło. Bo to nie takie łatwe, przenieść 
estradową charyzmę na ekran. Przypominamy najsłyn- 
niejsze potyczki rockmanów z filmem, ich niespodzie- 
wane sukcesy i widowiskowe niepowodzenia. ; 


DAVID BOWIE Z pewnością w historii kina pozostanie jego 
niezwykła rola w wizyjnym filmie Nicolasa Roega "Czło- 
wiek, który spadł na Ziemię” (1976). Bowie stworzył tu fa- 
scynujące studium obcości. W innych rolach jego seksualna 
dwoistość i elegancka dekadencja zbliżała się niebezpiecznie 
do autoparodii. W filmie "Wesołych świąt, Mr. Lawrence” 
(1982, reż. Nagisha Oshima) stworzył pełną chłodu postać 
brytyjskiego oficera, którego łączy dwuznaczny, nasycony 
tłumioną zmysłowością związek z japońskim komendantem 
obozu jenieckiego. 

PHIL COLLINS Jest sceptyczny w stosunku do swych aktor- 
skich możliwości i bardzo ostrożny w doborze ról. Epizody 
grał od dawna ("The Beatles” z 1964 roku), a w teatrze wy- 
stępował już jako dziecko. Jego epizod w *Hooku” był pra- 
wie niezauważalny, ale dwie główne role, które do tej pory 
zagrał, w *Busterze” (1988) i *Oszuście”, świadczą, że w 
tym niepozornym, łysym facecie drzemie talent o szerokiej 
skali — Collins potrafi zagrać wiele, od niesentymentalnego 
liryzmu do pooyotnej groteski. 

ROGER DALTREY Były robotnik ze stalowni, potem wokali- 
sta zespołu "The Who”, początkowo wydawał się krytykom 
tylko marionetką w rękach reżysera Kena Russella. Już jed- 
nak zarówno w ekranizacji rock-opery zespołu "Tommy" 
(1975) jak i w ekstrawaganckiej "Lisztomanii” (1975, rola 
Liszta) Daltrey okazał się aktorem bardzo naturalnym. Z 
okazji premiery filmu *McVicar” (1980, reż. Tom Clegg), 
opowieści o słynnym brytyjskim kryminaliście, który sam 
opisał swoją słynną ucieczkę z więzienia, pisano *Daltrey to 
kawał aktora!”. Od tego czasu gra regularnie po obu stronach 
Oceanu. Do najbardziej udanych filmów z jego udziałem na- 
leży dramat więzienny "Piosenka Buddy'ego” (1991, reż. 
Claude Whatham), gdzie stworzył ciepły portret ujmująco 


PA ATAN o obiboka. 

OB DYLAN Kumpel Dylana, Kris Kristofferson, namówił 
Sama Peckinpaha, by powierzył Dylanowi opracowanie 
ścieżki dźwiękowej swego słynnego westernu "Pat Garrett i 
Billy Kid” (1973), gdzie Kristofferson grał rolę Billy Kida. 
Peckinpah twierdził, że nazwisko słynnego rockowego balla- 
dzisty nic mu nie mówi. Jednak gdy zamknął się z Dylanem 
w pokoju hotelowym, by wysłuchać jego muzyki, skończyło 
się to... łzami reżysera-twardziela i zaangażowaniem Dylana 
do roli Aliasa, dziwacznego włóczęgi, komentatora drama- 
tycznych wydarzeń. Była to najlepsza rola Dylana, a ballada 
*Knockin' on the Heavens Door” stała się rockowym stan- 
dardem. W 1978 roku blisko pięciogodzinny film w reżyserii 
Dylana i z jego udziałem — "Renaldo i Clara” został zmiaż- 
dżony przez amerykańską krytykę jako "szczytowy przejaw 
megalomańskiej pretensjonalności”. Po latach, zwłaszcza w 
Europie, oceny stały się o wiele łagodniejsze. Jednoznaczną 
porażką była natomiast rola gwiazdora rocka u schyłku ka- 
riery w melodramatycznych *Sercach w ogniu” (1987) Ri- 
charda Marquanda. 

TINA TI R Dwa wcielenia pełne seksu i zła: Acid Queen 
w "Tommym" (1975) Kena Russella i Aunty Entity w filmie 
*Mad Max pod Kopułą Gromu” (1987) George'a Millera. 
Efektowna ekspresja na granicy krzykliwego kiczu. 

MICK JAGGER Czy to tylko utalentowany amator, osiągają- 
cy szczyt aktorskich możliwości, gdy z ironicznym dystan- 
sem gra samego siebie, jak w jednym z najciekawszych fil- 
mów, które pozostały po "szalonych latach sześćdziesiątych” 
— "Kreacja" (Performance, 1970) Nicolasa Roega i Donalda 
Camimella? Bo przecież w tym samym niemalże czasie Jag- 
ger skompromitował się zupełnie wcielając się w postać 
słynnego australijskiego bandyty w filmie "Ned Kelly” 
(1970) Tony'ego Richardsona. Jagger rzeczywiście chyba 
najlepiej czuje się pokpiwając po trosze z samego siebie, po 
trosze z widzów. Dowiódł tego odtwarzając postać żołnie- 
rza-najemnika o dziwnym nazwisku Vacendak w widowisku 
sf Goeffa SypęhY ego *Freejack” (1991). 

GRACE JONES Nikt nie przeczy, że Jones jest fotogeniczna. 
Słynna w nowojorskim światku modelka i piosenkarka, z 
upodobaniem czerpiąca natchnienie z muzycznego kiczu, w 
filmach — podobnie jak Tina Turner — tworzy komiksowe po- 
staci na granicy pastiszu. Taka była jako kobieta-wojownik 
w *Conanie Niszczycielu” (1984) Richarda Fleischera czy 
jako zimnokrwista morderczyni w "A View to a Kill” (1985) 
Johna Glena, ostatnim filmie cyklu bondowskiego, gdzie ro- 
lę superagenta zagrał Roger Moore. W *Wampirze” (1986) i 
*Bumerangu" (1992) Grace z dużym poczuciem humoru pa- 
rodiowała swój wizerunek wiecznie nienasyconej erotycznie 
tygrysicy. 


Gróce Jones 


Sling 


Mick Jlaggeć 
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Rae? Starr4 "== 
40 nyx/ Stills 


Bob Dylan 


na ekran 


KRIS KRISTOFFERSON Kristofferson z jednego z najsłyn- 
niejszych wykonawców country z lat 70. przekształcił się w 
hollywoodzkiego gwiazdora. Stworzył parę świetnych ról u 
wybitnych reżyserów - Billy Kid w "Pat Garrett i Billy Kid” 
Sama Peckinpaha (1973), *Konwój”, tego samego reżysera 
(1979), czy "Alicja już tu nie mieszka” Martina Scorsese, 
(1974). To, że pozostał jednak w drugiej lidze aktorskiej, 
spowodowane było spektakularną klęską finansową *Wrót 
niebios” (1981) Michaela Cimino. 

JOHN LENNON Był z pewnością kimś, kto pod kierunkiem 
dobrego reżysera potrafił grać. Świadczą o tym zarówno au- 
toironiczne role w *beatlesowskich” filmach *"The Beatles” 
(1964) i "Na pomoc!” (1965) Richarda Lestera jak i z dy- 
stansem zagrana rola w błyskotliwej komedii tegoż reżyse- 
ra, zjadliwie parodiującej kino wojenne — *Jak wygrałem 
woinę” (1967). 

MADONNA Triumf złego gustu czy prawdziwy talent prze- 
zierający spoza pretensjonalnej estradowej pozy? Filmowe 
role Madonny ciągłe wprawiają publiczność i krytykę w 
konfuzję. Jej fabularny debiut w ekscentrycznej komedii 
*Rozpaczliwie szukam Susan” (1985) Susan Seidelman 
zgodnie uznano za udany. Ale już w "Kim jest ta dziewczy- 
na?” (1987) i *Niespodziance z Szanghaju” (1986) dostrze- 
gano niewiele więcej ponad agresywną wulgarność. Jej kul- 
minacją była rola w erotycznym thrillerze *Sidła miłości” 
(1992) Uli Lommella, który miał uczynić z Madonny gwia- 
zdę, a spotkał się wręcz z szyderczym przyjęciem. A jednak 
niespodziewanie naturalną ekspresję zdołał wyzwolić z niej 
Abel Ferrara w *Snak Eges” (1993). 

IGGY POP Na ekranie dyskontuje swoją legendę "szaleńca 
rock-and-rolla”, zwykle z dużym poczuciem humoru. Poja- 
wił się na drugim planie w rólkach malowniczych degene- 
ratów w filmach "Sid i Nancy” (1986) Alexa Coxa i *Kolor 
pieniędzy” (1986) Martina Scorsese. Z humorem zagrał po- 
stać zwariowanego wujaszka w błyskotliwym, parodystycz- 
En filmie muzycznym Johna Watersa *Beksa” (1990). 
ELVIS PRESLEY *Król'" wystąpił w 33 filmach. W ogromnej 
większości były to drugo i trzeciorzędne produkcje zreali- 
zowane przez rzemieślników bez indywidualności. Nadzie- 
je, że Elvis zostanie kimś w rodzaju "śpiewającego Jamesa 
Deana” (dwie ciekawe role buntowników zagrał w filmach 
"Jailhouse Rock”, 1957 i *Król Kreol”, 1958) okazały się 
płonne. Najlepszą rolę stworzył Presley w westernie *Fla- 
ming Star” (1960) wyreżyserowanym przez Dona Siegela, 
który ponoć wycisnął z Elvisa "ostatnie poty”. 

RINGO STARR Według powszechnej opinii najmniej uzdol- 
niony z Beatlesów miał zawsze nieprzepartą skłonność do 
kina (jego żona to aktorka i modelka Barbara Bach). 
Oprócz występu w filmach z udziałem "wielkiej czwórki” 
celował w malowniczych epizodach, zwykle utrzymanych 
w farsowym stylu, w produkcjach mających raczej wymiar 
snobistyczno-towarzyskiego wydarzenia. Z uznaniem spo- 
tkał się jedynie występ w parodystycznym rock-musicalu 
*200 moteli” (1971, reż, Tony Palmer i Frank Zappa). Starr 
traktował kino jako zabawę. "Zawsze chciałem zagrać re- 
wolwerowca w westernie. I udało mi się!” — stwierdził. Film 
*Blindman" (1972) Ferdinando Baldiego uznano zgodnie za 
"absurdalny", a za jedyny jego atut właśnie rolę Ringa jako 
*przezabawnego przebiegłego meksykańskiego rewolwe- 


mie czasem wystarcza, ale tylko czasem. Z pewnością były 
lider "The Police” zagrał jedną świetną rolę — tajemniczego 
właściciela nocnego klubu z Newcastle w "Burzliwym po- 
niedziałku” (1987) Mike Figgisa. Jest naprawdę groźny. 
Wierzymy, że to niebezpieczny facet o sercu marzyciela. In- 
ne role Stinga zbyt często zbliżały się do maniery. Czego 
dowodem choćby postacie grane przezeń w "Julii i Julii” 
(1987) czy "Pannie młodej” (1981). Po latach Sting przy- 
znał, że jego kariera aktorska była spowodowana głównie 
WINE twórczym jako muzyka. 

EY HOUSTON Wielka gwiazda pop-soulu zadebiu- 

towała u: boku samego Kevina Costnera w filmie *Bodygu- 
ard” Micka Jonesa (1992) i nie zbłaźniła się, chociaż część 
amerykańskiej krytyki jej występ potraktowała ironicznie. 
Houston była jednak piękna i dobrze czuła melodramatycz- 
ną konwencję. 
TÓM WAITS Waits-poeta i muzyk tworzy jedność z Wait- 
sem-aktorem. Zawsze ten sam zraniony niedźwiedź o 
schrypniętym głosie, bywalec mrocznych spełunek i znawca 
życia. Już w rejestracji swego koncertu "Big Time” (1988, 
reż. Chris Blum) okazał się fascynującym aktorem. Gra wię- 
cej i więcej, coraz bardziej dojrzałych ról — to nic, że to cza- 
sem epizody, za to bardzo wyraziste. Starannie dobiera role, 
ludzi z którymi chce pracować. Współpracował z Coppolą, 
Jarmuschem, Roegiem. Jedną z jego najlepszych kreacji jest 
postać włóczęgi i alkoholika Rudy'ego w *Chwastach” 
(1987) Hectora Babenki. 
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WIELE HAŁASU O NIC 


illa Vignamaggio koło Greve 
w swej nazwie skupia cały 
urok toskańskiej wyżyny po- 
krytej winnicami produkujący- 
mi przesławne chianti. Willa 
ma ponad pięćset lat. Należała do rodu Ge- 
rardini. W 1503 przybył tu z Florencji ma- 
larz Leonardo i na tarasie, z którego rozpo- 
ścierał się widok na zielone wzgórza, długo 
malował portret córki Gerardiniego, donny 
Lisy, która niedawno wyszła za mąż za pana 
Giocondo. Mona Lisa wywędrowała do Luw- 
ru, az balkonu willi Vignamaggio spogląda- 
ją na toskańskie wzgórza bohaterowie sze- 
kspirowskiej komedii *Wiele hałasu o nic”. 
Renesansowa willa była jedną z dekoracji fil- 
mu nakręconego przez Kennetha Branagha. 

Szekspir lubił umieszczać akcję swych 
utworów scenicznych w Italii; Rzym staro- 
żytny, renesansowa Werona, Wenecja dożów 
i Maurów to sceneria "Juliusza Cezara”, 
*Romea i Julii”, *Otella”. Kenneth Branagh 
przystępując do swej drugiej Szekspirow- 
skiej adaptacji (debiutował w 1989 *Henry- 
kiem V”) miał więc uzasadnienie, by prze- 
nieść się z ekipą do Włoch. 

*Wiele hałasu o nic” to jeden z głośniej- 
szych utworów Szekspira i jak niemal wszy- 
stkie — w zasadzie gotowy scenariusz. Nikt 
się jednak przed Branaghem tego nie podjął. 
Może peszyły adaptatorów trudności z zakla- 
syfikowaniem utworu: czy aby na pewno jest 
to komedia? Niby tak, perypetie dwóch par 
zakochanych mają w sobie wiele akcentów 
komicznych, ale jakoś niepokoi ciągłe balan- 
sowanie na granicy tragedii. Jeden krok, jed- 
no nieostrożne słowo więcej, a wszystko ru- 
nie, wszystko pogrąży się w nieszczęściu. 

Oni tam nic, tylko piją wino, bawią się do 
rana i grzeszą — gorszyły się dewotki z Gre- 
ve. Balowaliśmy, a jakiś taki w czapeczce 
od czasu do czasu włączał kamerę — podsu- 
mował swe doświadczenia Denzel Washing- 
ton. Ale po kilku tygodniach wrócili z fil- 
mem, który w Ameryce (wyświetlany jedy- 
nie w sieci kin artystycznych!) w parę tygo- 
dni zarobił 20 milionów dolarów! 

Oczywiście pierwszym triumfatorem jest 
tu Szekspir. Szekspir poetycki, ale też jakże 
nasycony erotyzmem, najseksowniejsza chy- 
ba ze wszystkich filmowych adaptacji. 
Wszystko, co pada z ekranu, wzięte jest ze 
sztuki i pewno takie właśnie były przedsta- 
wienia w teatrze The Globe. Mam bardzo 
silne, ale dwuznaczne związki z Szekspirem 
— mówił Kenneth Branagh. — Jego sztuki do- 
starczyły mi najgłębszych satysfakcji i wzru- 
szeń, ale niejednokrotnie byłem znudzony 
jak cholera na marnych przedstawieniach. 
Jeżeli pozwolisz się opanować przeświad- 
czeniu, że oto jest geniusz, a ty jesteś ni- 
czym, wówczas wyprodukujesz zestaw mane- 
kinów do galerii figur woskowych. Film, z 
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jego realizmem i natu- 
ralizmem, wydaje się na- 
wet lepiej służyć Szekspi- 
rowskim tekstom, niż 
większość inscenizacji 
teatralnych, które im 
bardziej starają się być 
wiarygodne, tym mniej 
przynoszą prawdy. 

Szekspir nie przestaje 
inspirować filmowców. 
Niedawno powstały tak 
oryginalne adaptacje, jak 
*Księgi Prospera” Petera 
Greenawaya (oparte na 
*Burzy”) i *Edward II” 
Dereka Jarmana. To zna- 
komicie, cieszę się — ko- 
mentował Branagh. — Im 
nas więcej, zuchwałych 
eksperymentatorów, tym 
dla starego Willa lepiej. 

Obsada *Wiele hałasu 
o nic” jest zaskakująco 
zróżnicowana. Przede 
wszystkim zaskoczył 
wszystkich wybór ról 
dokonany przez Brana- 
gha i jego żonę Emmę 
Thompson. Reżyser i 
oscarowa gwiazda zagra- 
li... drugą parę, w 
pierwszoplanowych ro- 
lach obsadzając zachwy- 
cającą 19-letnią debiu- 
tantkę Kate Beckinsale 
(Hero), córkę nieżyjące- 
go już aktora Richarda 
Beckinsale'a — i nowo- 
jorczyka Roberta Seana 
Leonarda (Claudio). 
Szekspir prawdopodob- 
nie zakochałby się w 
obojgu. Natomiast Em- 
ma i Kenny zostawili so- 
bie rolę starszej, bardziej 
doświadczonej pary — 
Beatrice i Benedicka. 

W dalszych rolach po- 
jawiają się trzy — jakże 
różne — gwiazdy amery- 
kańskiego kina: czarno- 
skóry Denzel Washing- 
ton (Don Pedro, książe 
Aragonu), Keanu Reeves 
i Michael Keaton. 

Tak mi smutno, że to 
już za nami — wyznał Ke- 
anu Reeves. — Mieliśmy 
co jeść, mieliśmy gdzie 
spać, mogliśmy sobie po- 
grać jak ludzie. Ken, ja ci 
tego nigdy nie zapomnę! 


Gorzko-słodką 
opowieść 

o miłości, 
zazdrości 

i zdradzie 
Kenneth 
Branagh przy- 
krył 
płaszczem 
ironii, drwiny 
4 żartu. 
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Dziennikarka Annie 
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(Meg Ryan) musi odnaleźć $ 
sympatycznego wdowca 
(Tom Hanks) i jego syna, 


których usłyszała 
w radiowej audycji 


dla strapionych marzycieli. 


Wie bowiem, 
że wezwało 
ją przeznaczenie. 


Dziś wstydzimy się uczuć, nie potrafi- 
my ich okazywać, nie umiemy pisać i ro- 
bić filmów o nich. Jes nie tak dawno 
wydawało się, że to tylko powściągli- 
wość, zrozumiała w epoce dominacji ro- 
zumu i techniki. Ale sprawy poszły dalej, 
z języka potocznego i myślenia wypiera 
się słowa i pojęcia określające uczucia. 
Nie mówi się o miłości, a tylko o pocią- 

"znym. Nie wytrzymałam widząc 
tę absurdalną sytuację. Któż zre 
miałby się tym zająć, jeśli nie r 
ser-kobieta. 

Nora Ephron, reżyserka *Bezsenności 
w Seattle” jeszcze do niedawna zajmowa- 
ła się wyłącznie pisaniem powieści i sce- 
nariuszy. Jako scenarzystka dwukrotnie 
otrzymała nominację do Oscara: za *Kie- 
dy Harry poznał Sally” i *Silkwood"”. 

no zawsze mnie fascynowało, ale 
była to miłość nie do końca odwzaje- 
mniona — tak wyjaśniała swą decyzję, by 
spróbować sił w roli reżyserki. Filmy, do 
których napisałam scenariusze rozmijały 
się najczęściej z moimi wyobrażeniami. 
Nawet jeśli by. 
niedosyt — to typowe dla większości sce- 
narzystów, ludzi, których w kinie traktu- 
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je się usługowo. Pomyślałam w końcu: 


odważę się, nawet jeśli się nie uda, będę 
miała chociaż miłe wspomnienie, będę 
wiedzieć, jakie to uczucie, gdy jest się 
twórcą, gdy trzyma się w ręku wszystko. 
Jej późny debiut "This is My Life” z 
Julią Karner, Samanthą Matis i Danem 
Aykroydem w rolach głównych przyjęty 
został z sympatią, choć nie brakowało 
kąśliwych uwag dotyczących zawodowej 
zachłanności Nory. Ze scenariuszem 
*Bezsenności w Seattle” miała, jak przy- 
znaje, wiele problemów. Trudno skon- 
struować opowieść, która w humory- 
stycznej formie odnosiłaby się do spraw 
całkiem serio i pozostawiła jakiś ślad w 
świadomości widzów. Komizm był mi po- 
trzebny jako pewien przewrotny sposób 
nawiązania kontaktu z dzisiejszą publicz- 
ią. Początkowo myślałam o konwen- 
cji melodramatu, ale szybko zrozumia- 
łam, że byłoby to groźne dla idei filmu. 
Postać bohaterki miałam już od daw- 
na w głowie. Dziennikarka Annie, kobie- 
ta niezależna, energiczna i zdecydowa- 
na, kierująca się zdrowym rozsądkiem, 
przypomina setki kobiet, jakie znam ze 
swego środowiska. Często zastanawia- 
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łam się, co mogłoby odmienić te prak- 
tycznie myślące, idealnie zakomponowa- 


ne istoty. Co skrywają pod trzeźwym 
spojrzeniem, opanowaną twarzą i uśmie- 
chem na pokaz? 

Amerykanie leczą swoje frustracje, 

npleksy, obsesje przez radio. Trudno 
się nie natknąć na radiowe porady psy- 
chologiczne z udziałem słuchaczy. Śmie- 
szne i prawdziwe zarazem jest to, że im- 
puls przeznaczenia dociera do Annie 
właśnie przez radio, od architekta, który 
cierpi na samotność po stracie żony. 

Reżyserując starałam się nie nudzić i 
nie wyciskać fiała być romant 
aura i komediowa lekkość. Pilnowałam, 
by nie zakradły się tam jakieś sentymen- 
talne tony, a o to zaw łatwo, gdy robi 
się film o miłości. Radziłam się ciągle 
Svena Nykvista, mistrza subtelności w 
budowaniu atmosfery obrazu, jak ro 
grać tę czy inną scenę, czy nie skreślić 
albo nie rozbudować dialogu. 
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Meg Ryan: 


Lubię 


Ross Malinger 


takie historie 


Meg Ryan 


Do roli Annie Reed wybrana 
została Meg Ryan, znana dzięki 
<Top Gun”, *Ziemi obiecanej”, 
<Presidio”, czy "The Doors” Oli- 
vera Stone'a. Nora Ephron chcia- 
ła najwyraźniej, by dwie główne 
role zagrali aktorzy, którzy 
sprawdzili się już jako ekranowi 
partnerzy. Stąd obecność w filmie 
Meg Ryan i Toma Hanksa jako 
Sama Baldwina. Oboje wystąpili 


wcześniej w *Joe Versus 
the Vulcano”. Byłam za- 
chwycona scenariuszem — 
wspomina Ryan. Lubię 
efektownie skonstruowane 
historie, gdzie pomieszane 
są nastroje i konwencje, 
gdzie prawdę o ludziach 
pokazuje się nie wprost. A 
temat filmu jest mi szcze- 
gólnie bliski. Pamiętam jak 
na samym początku zdjęć 
Nora posadziła nas wszyst- 
kich przy jednym stole, zu- 
pełnie jak przed jakimś ma- 
gicznym seansem i zapytała 
— czy wierzycie w przezna- 
czenie? Okazało się, że je- 
stem jedyną osobą, która 
uznaje istnienie jakiejś siły, 
która układa życiowe sce- 
nariusze, rozdziela lub łą- 
czy ludzi. 

Na początku zdjęć Meg 
sprawiała wrażenie niepew- 
nej, spiętej. Powód był bar- 
dzo prosty, nigdy nie pra- 
cowałam z reżyserem=ko- 
bietą — tłumaczyła później 
dziennikarzom. Tak bardzo 
jesteśmy przyzwyczajone do 
męskiego *zwierzchnic- 
twa”, że gdy pojawia się 
szef w spódnicy, czujemy 
się lekko zagubione. Kobie- 
ty lubią demonstrować więź 
i poczucie wspólnoty, gdy 
dotyczy to jakichś spraw 
ogólnych, ale w sytuacjach 
zawodowych niezbyt sobie 
ufają. Nora jest jednak nie 
tylko świetną scenarzystką, 
ale i "prawdziwym reżyse- 
rem”. Przy swojej kobiecej 
wrażliwości i intuicji potra- 
fi być sprawna i energiczna 
«jak mężczyzna”. Feminist- 
ki chyba nie polubią mnie 
za to, co powiedziałam. 

Ci, którzy obserwowali 
pracę na planie byli zaskoczeni, że 
Nora Ephron tak mało rozmawia z 
Meg, nie udziela jej długich wyja- 
śnień i wskazówek. Jedna z bardzo 
ważnych psychołogicznie scen, gdy 
Annie siedząc w kuchni słucha audy- 
cji radiowej — z której wcześniej do- 
wiedziała się o istnieniu Sama i Joha- 
na — zagrana została z marszu. 

Sama wcześniej nastawiałam się na 
poważne dyskusje — wspomina Ryan — 
ale po kilku raczej przyjacielskich niż 
zawodowych rozmowach w hotelu o 
roli iożyciu zrozumiałam, że to nie- 
potrzebne. Okazało się, iż mamy 
podobne poczucie humoru i bliskie 
wyobrażenia o miłości. Zaczęłam tra- 
fiać w jej oczekiwania. Czułam się 
wspaniale. 
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„Gra pozorów” jak na niskobudżeto- 
wy film europejski cieszyła się ogrom- 
nym powodzeniem w USA. I nie był to 
sukces filmu, który tylko odświeżał 
hollywoodzkie konwencje. Film, który 
kosztował 3 miliony, w samych Sta- 
nach zarobił prawie 60 mln. Jordan 
wprawdzie umie opowiadać emocjonu- 
jące i zaskakujące historie, ale jego siła 
tkwi głównie w odważnym łamaniu fa- 
bularnych schematów. 

W „Grze pozorów” (1992) na przy- 
kład, jeden z głównych bohaterów, gra- 
ny na dodatek przez znanego aktora, 
Forresta Whitakera, ginie po dwóch 
kwadransach projekcji, gdy już zdążyli- 
śmy go polubić. — Uważam, że Forrest 
to świetny aktor — tłumaczył takie roz- 
wiązanie Jordan. — Ma to co u amery- 
kańskich aktorów najlepsze — instynkt i 
aktorską metodę, która nie zabija spo- 
ntaniczności i pewnej urzekającej naiw- 
ności. Wahałem się nawet przez chwi- 
lę, ale przecież choć Jody ponosi śmierć 
tak wcześnie, jest w pewnym sensie jed- 
ną z najważniejszych postaci w filmie. 
Zgodnie z logiką scenariusza musi zgi- 
nąć. Forresta zachwycił scenariusz, 
więc to zrozumiał. Jest jeszcze wiele in- 
nych niespodzianek i zaskakujących sy- 
tuacji w filmie Jordana. Nie możemy 
ich jednak opowiedzieć ani nawet zasu- 
gerować, bo odebralibyśmy widzowi 
połowę emocji. 

Część irlandzka 
filmu była kręcona 
w South Armagh w 
Północnej Irlandii, 

w dzielnicach wy- 

niszczonych przez 

bratobójcze walki. 

Zarówno Neil Jor- 

dan jak i Stephen 

Rea znają z auto- 

psji panującą tu at- 

mosferę nienawi- 

ści. Jordan uchylał 

się jednak od jed- 

noznacznych są- 

dów, unikał wyraź- 

nego potępienia 

IRA. — Nie chcia- 

łem przedstawiać 

IRA jako lunatycz- 

nych psychopatów. 

To w większości ludzie, którzy głęboko 
wierzą w to, co robią. Robią oczywiście 
rzeczy niedopuszczalne, ale myślę, ż 
wielu z nich ma tego świadomość, 
czyny te sami uważają właśnie za nie- 
dopuszczalne. Zwycięstwem Jordana 
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i kochanek 


< „aw. 


Jaye Davidson 


Stephen Rea 


było to, że ten klimat nie- 
pewności, moralnego roz- 
chwiania i nieco romantycz- 
nej desperacji potrafił prze- 
kształcić w intrygujące uo- 
gólnienie. 

Krytyka i sam reżyser po- 
równywali chętnie „Grę pozorów” do 
„Mony Lizy”, wcześniejszego filmu 
Jordana. — Myślę, że jest to pogłębiona 
wersja „Mony Lizy”. Jest tu temat 
skomplikowanych stosunków między ra- 
sami i seks, który jest zagadkową siłą. 
Ale w „Grze..” powiedziałem więcej o 
naturze miłości. 

Miłość to dla Jordana żywioł irracjo- 
nalny, lecz pozytywny. Wprawdzie 
ucieka on od sentymentalnych klisz, 
choć to przecież i producent, i krytycy 
widzieli w „Grze...” przede wszystkim 
oryginalną „love story”. Uczucia u Jor- 
dana są podszyte niepokojem, a nawet 
tragizmem. Rea i Jordan, jak się wyda- 
je, mają zdolność doskonałego wczucia 
się w obce sobie role. — Nie jestem Mu- 
rzynem, żołnierzem czy terrorystą — 
mówił Jordan — ale czytatem na ten te- 
mat („Gra..” powstała z inspiracji arty- 
kułem prasowym) i starałem się przy pi- 
saniu scenariusza być każdym z moich 
bohaterów. 

Być może właśnie ta rzadka zdolność 
traktowania uczuć bohaterów jako wła- 
snych sprawiła, że film pulsuje tak sil- 
nymi emocjami. Irlandczycy rozdali 
karty i zagarnęli całą pulę. Postawili na 
własną wrażliwość, jakkolwiek wyda- 
wałaby się ona zaskakująca czy dzi- 
waczna. I wygrali. 
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eil Jordan pokazuje ludzi rozpaczli- 
wie poszukujących uczucia i wła- 
snego miejsca na Świecie, własnej 
tożsamości, ludzi, którym nieobce jest bole- 
sne rozczarowanie. Jordan nie jest jednak 
pesymistą — w rozpaczy bowiem tkwi zalą- 
żek nadziei. Cierpienie powoduje, że lepiej 
rozumiemy samych siebie. Pozwala też 
spojrzeć na świat z dystansem, uczy mądro- 
ści. Dlatego Jim z „Miracle” doceni uczucie 
wiernej mu ciągle dziewczyny, dlatego ta- 
ksówkarz z „Mony Lizy” przemyśli swój 
stosunek do rodziny, dlatego jeden ze zbie- 
głych więźniów z „Nie jesteśmy aniołami” 
odnajdzie się w religijnej wspólnocie. Dla- 
tego Fergus z „Crying Game” zaakceptuje 
uczucie takim jakie ono jest. 
Jordan często maskuje prostotę swojego 
przesłania ironią, cytatem i autocytatem. 


Świat jego filmów przypomina swą inten- 
sywnością i pewnym upozowaniem tea- 
tralną scenę. Żywą i pełną magii. Jest to 
magia sztuki czy szerzej — wyobraźni. 
Wyobraźni szalonej, irracjonalnej i taje- 
mniczej. Z tego powodu może filmy ame- 
rykańskie, w których reżyser usiłował 
wtłoczyć swą fantazję w gatunkowe regu- 
ły hollywoodzkich produkcji, poniosły po- 
rażkę. 

Bardziej lub mniej ukrytym tematem 
filmów Jordana jest także stosunek sztuki 
do życia i życia do sztuki. W sztuce — po- 
mimo wszystko — nadzieja! — woła Jor- 
dan. Nawet tej, która jest niebezpieczną 
grą. 

Wszystkie gry i zabawy mogą przecież 
prowadzić w życiu do tragedii, bo nie są z 
reguły uczciwe. W finale większości fil- 
mów Jordana przeważnie wydarza się jed- 
nak coś na kształt cudu. Okazuje się, że 
fantazja przynosi ocalenie, większy lub 
mniejszy triumf, a przynajmniej oddala 
klęskę. Uciekinier (Sean Penn) z „Nie je- 
steśmy aniołami” w niespodziewanym na- 
tchnieniu wygłasza jako ksiądz płomienne 
kazanie i po raz pierwszy w życiu zyskuje 
uznanie. Jimmy z „Miracle” (1990) odzy- 
skuje spokój ducha, gdy wspólnie z matką 
wykonuje piosenkę, a wypuszczenie cyr- 
kowych zwierząt z klatki przez Rose 
zmienia się w tajemniczą feerię, która po- 
zwala uwierzyć, że warto żyć. Wczesne 
filmy Jordana „Angel” 
(1983) i „Towarzystwo 
wilków” (1984) kończą 
się surrealistycznymi, wi- 
zyjnymi obrazami. 

Tak więc Jordan kryjąc 
się za maską ironicznego 
stylisty składa w gruncie 
rzeczy niemodne dziś wy- 
znanie wiary w sztukę i 
uczucia. A ponieważ nie 
jest w tych wyznaniach 
naiwny ani czułostkowy — 
ja mu wierzę. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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a Sc) Grzegorz Damięcki 


*Oczy niebieskie” to liryczno-sensa- 
cyjna opowieść, pełna dramatycznych 
zwrotów, humoru i sporej dawki muzyki 
rockowej. Pierwszą przeszkodą, jaką mu- 
si pokonać zakochany bohater, jest nie- 
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Grzegorz Damięcki 
i Magdalena Wójcik 


chęć matki dziewczyny. Postanawia ona 
wywieźć córkę do Ameryki, a Jacka wy- 
syła podstępnie do Krakowa. Jacek od- 
krywa intrygę i zdobywa się na brawu- 
rowy pościg za samolotem, którym odla- 
tuje dziewczyna, ale w starciu z brygadą 
antyterrorystyczną jest bezradny. Jacek, 
jak każdy pechowiec, drogę do szczęścia 
ma krętą i pełną niebezpieczeństw. 
*Pomysł filmu o szalonej miłości na- 
rodził się podczas podróży samochodem 
ze Szczecina do Rzeszowa — mówi re- 
żyser i współscenarzysta Waldemar 
Szarek. Najlepszym sposobem na zmę- 
czenie była zabawa wyobraźni”. Scena- 


Gustaw Holoubek 


riusz filmu napisał razem ze współpracu- 
jącym z nim od kilku lat Jackiem Jan- 
czarskim. Autorem zdjęć jest Włodzi- 
mierz Głodek, muzykę skomponował 
Krzesimir Dębski i zespół Kult. W ob- 
sadzie poza odtwórcami głównych ról są: 
Gustaw Holoubek, Ewa Gawryluk, Mag- 
dalena Zawadzka, Sławomir Orzechow- 
ski, Wiktor Zborowski, Jerzy Bończak, 
Radosław i Cezary Pazurowie. Produ- 
centami filmu są Sp. z o.o. *Grosz”, 
WFF w Łodzi, Telewizja Polska i Silesia 
— Film. 
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BE Dystrybucja filmu wspomagana przez EFDO 
— projekt programu Wspólnoty Europejskiej MEDIA 


"AGENCJA 
DYSTRYBUCA 
mów 


brazy w 
«Dzieciątku z 

Macon”. Nad 
zbliżeniami 
przeważają plany ogólne, 
szczelnie wypełnione 
kami aktorów i 
rekwizytów, światło słu- 
ży do *wyciągania” z tej 
masy poszczególnych po- 
staci czy zdarzeń. Sacha 
Vierny, autor zdjęć, z 
Greenawayem pracuje od 
dawna. Ekran jest pano- 
ramiczny, a kolor zacza- 
rowany. E 
Scenografowie i ko- 
stiumolodzy również ci 
co zawsze u Greenawaya. 
Więc i charakter ich pra- 
cy podobny — przeważa 


przepych i rozmach oparty na nie- 
zwykłych barwach. Wyjątkowa 
widowiskowość 

Zmienił się za to autor muzyki. 
Greenaway zakończył s bli- 
sko dwudziestoletnią ółpracę 
z Michaelem Nymanem. Nyman: 
*Chciałem, aby moje nazwisko i 
muzyka przestały być wreszcie 
kojarzone wyłącznie z Peterem 
Greenawayem”. W filmie słychać 
utwory z tzw. epoki. Nie przetwo- 


tuką a zycien, Ale dA Re 
_ również drastyczność i odpowiedzial- 
'za jej pokazywanie, czy tylko 


TOMEK NALEWAJEK 


rzone lecz oryginalne aranżacje 

dawnych kompozycji: Corellego 
Monteverdiego, Lockego i kilku in- 
nych, trochę mniej znanych. Nie ulega 
wątpliwości, że Greenaway poradził 
sobie sam znakomicie. Muzyka, którą 
wybrał, pasuje do filmu idealnie. 

W filmie nie ma znanych i popular- 
nych aktorów. Ale i być nie mogło. 
Twarze aktorów nie powin i 
bowiem kojarzyć z niczym innym jak 
tylko z opowiadaną przez Greenawaya 
historią. Jest to częścią narzuconej 
przez niego konwencji. 

Dystrybucja filmu wspomagana jest 
przez EFDO, projekt programu Wspól- 
noty Europejskiej — MEDIA. 
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powstanie po połącze-, 
niu "Nagiego instynktu” 
z *Fatalnym zaurocze- 
niem”? Nietrudno zgad- 
nąć, że "Fatalny in- 
stynkt”. Na taki pomysł 
wpadł pewnego dnia 
scenarzysta David O'Malley. Oglądając na vi- 
deo kolejny z rzędu thriller erotyczny, doznał 
olśnienia: *Film, który oglądałem, był tak 
śmiertelnie poważny, że nagle zaczął mnie 
nieodparcie śmieszyć”. O'Malley doszedł więc 
do wniosku, że najwyższy czas, żeby sparo- 
diować ten gatunek. Tym bardziej, że z ero- 
tycznych dreszczowców nieśmiało, co prawda, 
żartowali już sobie Jim Abrahams w "Hot 
Shots 2” i Gene Quintano w 'Strzelając śmie- 
chem 1”. W przeciwieństwie do tych filmów, 
w których roiło się od parodii wszelkich moż- 
liwych gatunków i konwencji, O'Malley po- 
stanowił skoncentrować się wyłącznie na thril- 
lerze erotycznym w stylu "Nagiego instynktu” 
Paula Verhoevena. Swoim pomysłem zaintere- 
sował Carla Reinera, który siedzi w komedii 
już od ponad czterdziestu lat. 

Scenarzysta, reżyser i aktor komediowy w 
jednej osobie, Carl Reiner (brat reżysera Ro- 
ba Reinera), swoją karierę zaczynał od wy- 
stępów w przedstawieniach organizowanych 
dla żołnierzy walczących na Pacyfiku pod- 
czas II wojny światowej. Po wojnie grał w 
broadwayowskich musicalach, a potem został 
gwiazdą telewizji, jedenaście razy zdobywa- 
jąc nagrodę "Emmy". Na dużym ekranie dał 
się poznać jako reżyser zwariowanych kome- 
dii ze Steve Martinem (*'Cały ja” i "Człowiek 
o dwóch mózgach”) i zabawnych makabre- 
sek. Scenariusz O'Malleya z miejsca przy- 
padł Reinerowi do gustu. Powiedział: Było w 

: seks, namiętność, zdrada, 
zbrodnia i zemsta. Pomyślałem: po co mam 
robić pię: tych filmów, skoro mogę w jed- 
nym wykorzystać wszystkie te tematy? I jaka 
to oszczędność czasu!. 

Reiner potrzebował doborowej obsady. 
Szukał aktorów bez komediowego doświad- 
czenia w myśl zasady, 
że komedia jest zabaw- 
niejsza, kiedy jej bohate- 
rowie wydają się być ra- 
cjonalni. Do roli Neda, 
który swojej słabości do 
kobiet omal nie przypła- 
ca życiem, wytypował 
Armanda Assante, ab- 
solwenta American Aca- 
demy of Dramatic Arts, 
kilkakrotnie nominowa- 
nego do "Złotego Glo- 
bu”. Assante, który co 
prawda próbował już 
swoich sił w komedii, 
ale przede wszystkim 
znany jest jako aktor 
dramatyczny, w pierw- 
szej chwili odrzucił pro- 
pozycję zagrania w *Fa- 
talnym  instynkcie”. 

Wspomina: To chyba ja- 
kiś dowcip?! — zapyta- 
łem, ale potem zdałem 
sobie sprawę, że będę w 


rękach jednego z naj- Armand Assante i $ean Young 


bardziej utalentowanych 
speców od komedii. Postanowił więc zaryzy- 
kować i, jak sam potem przyznał, bawił się 
doskonale. 

Kiedy Reiner zapewnił sobie już udział in- 
teligentnego, charyzmatycznego amanta, za- 
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Nelligan 


Armand Assante i $ean Young 
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Sherilyn Fenn 


TALNY INSTYNKT 


Kobiety 
nie dają 


. _ ©. Nedowi, 
policjantowi 


_  „d/prawnikowi, 
i spokoju. 
« Jego 

= sekretarka, 
Laura, 

=. chceznim 
"_ =pójść do łóżka. 
Jego tajemnicza 
klientka, 

Lola, 

też chce z nim 

pójść do łóżka. 

Zaś jego żona, 

Lena, 

dla odmiany 

chce go zabić. 

Jest strach. 

jest seks, 

jest śmiech. 


NAGIE 
ZAUROCZENIE 


czął rozglądać się za trze- 
ma seksownymi piękno- 
ściami, które prowadzą 
Neda do zguby. Lanę, żo- 
nę Neda, która pod pozo- 
rem ciągłych napraw sa- 
mochodu romansuje na 
całego z mechanikiem sa- 
mochodowym, i która pla- 
nuje pozbycie się męża, 
zagrała znana brytyjska 
aktorka Kate Nelligan, no- 
minowana do Oscara za 
udział w *Księciu Przy- 
pływów” Barbry Strei- 
sand. Nelligan nie miała 
jak dotąd okazji zagrać w 
komedii. Lana od razu 
przypadła jej do serca: To 
baba z krwi i kości. Zabi- 
łaby własną babkę, żeby 
osiągnąć wymarzony cel. 
Jak mogłabym odrzucić 
taką rolę?! 

Laurą, sekretarką Neda, 
beznadziejnie i po uszy 
zakochaną w swoim szefie 
i gotową dla niego narazić 
się na największe niebez- 
pieczeństwo, została Sherilyn Fenn. Scena- 
riusz był diablo inteligentny, czytając go za- 
śmiewałam się do łez. Uznałam to za dobry 
znak. Co prawda nigdy jeszcze nie grałam w 
komedii, ale wiedziałam, że mogę zaufać 
Carlowi. 

Do roli Loli, tajemniczej klientki Neda, 
mającej na jego punkcie obsesję, idealnie pa- 
sowała Sean Young, która w Hollywood cie- 
szy się opinią prawdziwej femme fatale sły- 
nącej z ekscentrycznych i szalonych pomy- 
słów. Granie Loli to była prawdziwa rozkosz. 
To kobieta podstępna, dwulicowa i niebez- 
pieczna, która nigdy nie uznaje odmowy. A 
poza tym musiałam ufarbować się na blond!. 

Carl Reiner był zachwycony swoimi ak- 
torkami. Kate Nelligan jest zmysłowa i silna 
wewnętrznie, Sean Young słodko diaboliczna, 
a Sherilyn Fenn ma w sobie tę specyficzną 
naiwność, która przywodzi na myśl piękności 
z lat 40. i 50. 

«Fatalny instynkt” utrzymany jest w kli- 
macie klasycznego film noir. Autorem wy- 
smakowanych plastycznie zdjęć jest Gabriel 
Beristain, wyróżniony na festiwalu berliń- 
skim za "Caravaggio" Dereka Jarmana, 
współpracownik m.in. Franka Roddama przy 
*K 2” i Kena Russella przy jego noweli 
wchodzącej w skład słynnej *"Arii". "Fatalny 
instynkt" jest najpiękniej sfilmowanym wy- 
głupem, jaki kiedykolwiek powstał - śmieje 
się Carl Reiner. 


Armand Assante 
i Sheriłyn Fenn 


Tak mawia o niej David Lynch. Sheri- 
lyn Fenn jest wyjątkowym połączeniem 
niewinności i zepsucia, naiwności i zmy- 
słowości. Kobieta-dziecko. Niezapomnia- 
na Audrey Horne z "Miasteczka Twin Pe- 
aks”, serialu, który na dobre wyrwał ją z 
kręgu taniej i tandetnej produkcji klasy B. 

Czekała na taką szansę osiem lat. Sio- 
strzenica Suzi Quatro, miała 17 lat, kiedy 
razem z matką i braćmi trafiła do Los An- 
geles. Szybko doszła do p 
wniosku, że nauka ją 
nudzi, zamarzyła o ak- 
torskiej sławie. Zmieni- 
ła więc imię Sheryl na 
Sherilyn i zaczęła od 
zdjęć dla *Playboya”. 
Pół roku później Fenn 
już grała. 18 lat skoń- 
czyła w Dubrowniku, 
na planie *OQut of Con- 
trol”, o którym branżo- 
we **Variety” napisało: 
nudą wieje już przed 
czołówką, a potem jest 
jeszcze gorzej. 

Trudno jest dziś tra- 
fić na któryś z pierw- 
szych jej filmów. Nie 
wszystkie były złe. Po 
prostu były to przeciętne niskobudżetowe 
produkcje. Wolałam zresztą grać w złych 
filmach niż być króliczkiem Playboya. 
Kiedy jednak po raz pierwszy spotkałam 
Stevena Spielberga, a on miał pełną moją 
filmografię, poczułam się zdruzgotana. 
Powiedział mi wtedy: "nie przejmuj się, 
każdy ma jakiś szkielet w swojej szafie”. 
Odpowiedziałam mu: "tak, ale moja szafa 
pełna jest takich szkieletów”. Zalman 
King ufarbował jej włosy na blond i obie- 
cywał karierę na miarę Kim Basinger, ale 
*Spotkanie dwóch księżyców” okazało się 
nudnawym melodramatem w sosie so- 


ft-porno. Sherilyn poczuła się wykorzy- 
stana i oszukana, a zrażony Śmiałością 
scen erotycznych, w których wzięła 
udział, jej narzeczony Johnny Depp ze- 
rwał z Sherilyn. Po *Miasteczku Twin Pe- 
aks” proponowano jej role bliźniaczo 
podobne. Odrzucała je bez wahania, zgo- 
dziła się natomiast zagrać w *Zabójcy” u 
Roya Londona, który pomógł jej na po- 
czątku kariery. 

Sherilyn nie boi się 
ryzyka i atmosfery 
skandalu. W *Boxing 
Helena” Jennifer Lynch 
przyjęła rolę, której 
przestraszyła się nawet 
Madonna. Też byłam 
przerażona. Jak grać 
kogoś bez nóg? Ale lu- 
bię podejmować wyzwa- 
nie. Zresztą kobiety za- 
zwyczaj czują się tak, 
jakby byty zamknięte w 
pudełku. Nie lubiła 
*Trzech serc”. Stale kłó- 
ciła się z Yurkiem Bo- 
gayewiczem, nie chciała 
zgodzić się na rozbiera- 
ne sceny. Kiedy zga- 
dzam się rozebrać przed 
kamerą, chcę mieć wokół siebie ludzi, któ- 
rym mogę zaufać, a Bogayewiczowi zau- 
fać nie mogłam. 

W ciągu 10 lat zagrała w 20 filmach. 
Mieszka na wzgórzach Hollywoodu z 
czterema kotami i kolekcją figurek anio- 
łów. Słucha piosenek Suzanne Vega, Kate 
Bush i Annie Lennox. Wierzy, że "Fatalny 
instynkt”, jej pierwszy film zrealizowany 
dla wielkiej wytwórni, oznacza nowy etap 
w jej karierze. Mam zamiar grać tylko w 
prestiżowych produkcjach i zarabiać kupę 
forsy, ale to nie oznacza, że zamierzam 
sprzedać się. (ec) 


Prawdziwa historia oparta 
na powieści Tobiasa Wolffa 


: Leonardo DiCaprio 
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W supertajnej 
jednostce 


US Air Force piloci 

dywizjonu myśliwców poddani są 
eksperymentalnemu szkoleniu. — ę 
To iż SANA JE ERO | 


> AR sr 


VIRTUAL 
GUM 


e 
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Kapitan Tom "Outlaw" Waters 
jest asem dywizjonu myśliwców 
odrzutowych w tajnej, ekspery- 
mentalnej jednostce US Air For- 
ce. Najlepsi piloci jednostki pod- 
dani zostają nowemu treningowi. 
który ma wzmóc ich bojową 
sprawność i przystosować do 
wykonywania zadań niewykonal- 
nych. Ten trening to "virtual rea- 
lity piloting system”. czyli wpro- 
wadzenie świadomości znajdują- 
cych się w powietrzu pilotów w 
rzeczywistość wirtualną — a więc 
teoretycznie możliwą — która ma 
dawać im skuteczniejsze impul- 
sy. umożliwić maksymalną 
sprawność i przygotować na 
wszystko. Tom robi największe 
postępy w tym nowym, ryzykow- 
nym programie szkolenia. Ale je- 
go najlepszy przyjaciel ginie w 
katastrofie w tajemniczych oko- 
licznościach. Komisja do zbada- 
nia wypadku stwierdza błąd pilo- 
ta. Tom nie wierzy diagnozie. 
Kiedy podczas testowania syste- 
mu wirtualnego pilotażu ginie ko- 
lejny pilot, podejrzenie zmienia 
się w pewność: napromieniowa- 
ne mózgi pilotów sterowane są 
przez dowództwo jednostki. 

Filmy "lotnicze". pełne emocjo- 
nujących scen powietrznych 
walk. wielokrotnie odnosiły suk- 
cesy, by wspomnieć choćby *Bi- 
twę o Anglię” czy "Top Gun', któ- 
ry stał się początkiem wielkiej ka- 
riery Toma Cruise a. Niedawno 
zresztą Cruise wreszcie dał się 
namówić i w tym roku rozpocznie 
się produkcja "Top Gun 2". 

W filmach "lotniczych". obok 
napięcia i zadziwiających niekie- 
dy efektów specjalnych. pojawia 
się trudna do określenia poezja 
okiełznywania przestrzeni, poe- 
zja nie zrealizowanych marzeń. 
Jej ślady były choćby w Spiel- 
bergowskim "Imperium słońca”. 
Pogoda na filmy lotnicze trwa i 
trwać będzie tak długo. jak długo 
każdy facet marzyć będzie. by 
latać i walczyć, walczyć w po- 
wietrzu i zwyciężać. 

W ubiegłym roku wielkim prze- 
bojem rynku video był film "Inter- 
ceptor”, również pełen lotniczych 
pojedynków. *Ostatnią misję” 
zrealizowali w większości ci sa- 
mi spece, którzy byli autorami 
"Interceptora", jednak "Ostatnia 
misja” wzbogacona jest o modny 
temat virtual reality. No i poza 
tym — "Ostatnia misja wymaga 
dużego ekranu. 


SMAK POWIETRZA 


Kate Maberly, Andrew Knott 
i Heydon kroyyse 


ajgorszy jest brak miło- 

ści. Oschłość rodziców, 

obojętność lub wręcz 

wrogość otoczenia — to 

czyni ludzi nieszczę 
wymi. Jednak gdy uda się odnal 
drogę porozumienia, gdy wniknie 
się w uczucia innych, czeka nas na- 
groda. 

Takiej optymis j wiary pełne 
były powieści Mar son Burnett 
(1849-1924), pisarki urodzonej w 
/ i, potem mieszkającej i publi- 


cej w USA. Jej nasłynniejsze po- 
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Holland prowadzi nas do raju, w którym już byliśmy. 
Do ogrodu dzieciństwa, gdzie powietrze 


+ jest krystalicznie czyste, 
", a światło i cień prowadzą 
, ze sobą tajemniczą 


wieści, ciągle wznawiane w wiel- 
kich nakładach: "The Lass of the 
», *Mały lord”, *Mała księż- 
ajemniczy ogród” (1909), 
rzały podobny wariant fabuły. 
Dziecko, zwykle arystokratycznego 
pochodzenia, przechodzi twardą 
szkołę życia, zagubione w dorosłym 
świecie « jętności. Doznane upoko- 
rzenia stają się w końcu jednak nie- 
ważne. Cierpienie szlifuje charaktery 
h bohaterów, którzy wyzby- 

się wyniosłości i egoizmu. 


wielokrotnie 
oc 


ne do dziś. Krytyka 
cała RE na ich ALCU 


) imi swyż- 
szymi sferam i niesamowi- 
tych powieści w romantycznym kli- 
macie i osi nięć psychoanalizy. 
Powieści pisarki mają bowiem wiele 
ze snu. Magicznym, nieco niereal- 
nym miejscem jest widmowa posia- 
dłość na wrzosowiskach Yorkshire i 
zapuszcz mniczego 
ogrodu”. Nie bez racji pisano, że 


i niepokojącą grę. 


książki Burnett jak klasyczne baśnie 
mają wartości terapeutyczne. Do- 
świadczenie samotności, bólu, zagu- 
bienia jest w nich bowiem przezwy- 
ciężane. Triumfuje nadzieja. 
Agnieszka Holland wielokrotnie 
podkreślała, że "Tajemniczy ogród” 
był jedną z jej ulubionych książek 
dzieciństwa. Właśnie temat nadziei 
pociągał ją w tej książce najmocniej. 
Po filmach *Europa, Europa” i *Oli- 


Kate Maberly 


mzszmasu A a 


ver, Oliver”, w których 


opisywała mroczne do- 
świadczenia młodych lu- 
dzi i kryzys europej- 
skich wartości, *Taje- 
mniczy ogród” miał być 
oddechem,  haustem 
świeżego powietrza. 
Krytyka podkreślała jed- 
nak, że Holland nie zre- 
zygnowała z charakte- 
rystycznego dla siebie 
skondensowania opisu 
psychologicznych i spo- 
łecznych konfliktów. 
Trójkę bohaterów łą- 
czy wprawdzie przyjaźń, 
ale nie jest ona ukazana 
jako sielanka. Rozkapry- 
szona, przyzwyczajona 
do luksusu Mary (Kate 
Maberly) czuje się lep- 
sza od otoczenia, traktu- 
je chłopskiego syna, 
Dickona (Andrew 
Knott), i chorego syna 
lorda, Colina (Heydon 
Prowse), z wyniosło- 
ścią, czasem bliską 
okrucieństwa. Charakte- 
rystyczne, że Dickon w 
finale pozostaje sam. 
Przełamanie klasowych i 
psychologicznych barier 
nie jest przecież trwałe. 
Dzieci łączy *tylko" 
wspólna praca i zabawa 
w ogrodzie, który przy- 
pomina raj. Tę rajską 
urodę ogrodu podkreśla- 
ją zwłaszcza zdjęcia wy- 
bitnego operatora Ri- 
charda Deakinsa ('Ho- 
micide”, *Barton Fink”), tworzące 
magiczny nastrój, świetnie oddające 
przepych rozkwitającej przyrody. 
*Tajemniczy ogród” to na pewno 
wynik kompromisu pomiędzy wyma- 
ganiami producentów (głównym był 
Francis Ford Coppola) a zamierze- 
niami Holland, której udało się unik- 
nąć sentymentalizmu i banału opo- 
wiastki familijnej w disneyowskim 
stylu. Mimo to do obecnej chwili z 
dystrybucji w samych Stanach Zjed- 
noczonych film przyniósł już ponad 
31 mln dolarów. Choć połączenie re- 
alistycznych obserwacji i roman- 
tycznego nastroju nie zawsze może 
tworzy tu spójną całość. *"Tajemni- 
czy ogród” należy jednak do nielicz- 
nych współczesnych filmów, które 
pokazują, że w ludziach, którzy mo- 
gą wydawać się źli, drzemie Dobro. 
Tak jak w ważnej postaci pani Me- 
dlock, która w interpretacji wybitnej 
kiej aktorki, Maggie Smith 
('Pokój z widokiem”, *Podróż do In- 
dii”), nabiera niezwykłej subtelności. 
Zło i Dobro jest w każdym z nas. 
Dlatego nikogo nie należy przekre- 


ślać. W każdym z nas bowiem drze- 
mie Tajemniczy Ogród. 
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Jak z czytanki, 

jak z kinowego ekranu, 
jak z obrazka w gazecie. 
Tego żąda 


ojczym 
(Robert De Niro), 

pragnie tego jego cicha 
matka (Ellen Barkin). 

Ale Tobby (Leonardo 
DiCaprio) nie chce spełnić 
oczekiwań. 

Dlatego na pewno nigdy 
nie będzie mógł o czasach, 
w których dorastał, 
powiedzieć z nostalgią, 

że były to czasy, "kiedy 
wszystko było prostsze”. 


*Boy's Life” (Życie chłop- 
ca) tak nazywał się magazyn 
dla chłopców popularny w Sta- 
nach Zjednoczonych w latach 
50. Był to czas optymizmu i 
gospodarczej prosperity w 
USA. Taka była też treść tego 
czasopisma i ideał lansowany 
na jego łamach: schludny har- 
cerzyk, koleżeński, wierzący w 
*amerykański sen”, dobrze 
ułożony i zawsze bardzo opty- 
mistyczny. W swojej autobio- 
graficznej powieści "This 
Boy's Life” (nagroda "Los An- 
geles Times”) Tobias Wolff 
ukazał lata 50. w innej, bar- 
dziej gorzkiej perspektywie. Książka opo- 
wiada o walce nastolatka, Tobby'ego, z oj- 
czymem, Dwightem Hansenem, który chce 
z niego uczynić infantylnego skauta. Gdy 
nie wystarcza perswazja, ojczym ucieka się 
do fizycznej i psychicznej przemocy zakra- 
wającej na sadyzm. Krytyka dostrzegła w 
książce Wolffa nie tylko wyprzedaż wła- 
snej prywatności, ale przede wszystkim re- 
fleksję na temat paradoksów amerykańskiej 
kultury. Zarówno Hansen jak i Caroline, 
matka Tobby'ego, ulegają wzorcom propa- 
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gowanym przez prasę i media, chcą przyjąć 
stereotypowe role społeczne, nie zważając 
na realia. Prowadzi to do paradoksalnych 
rezultatów: Hansen zamiast dobrotliwego 
patriarchy, kogoś w rodzaju Johna Way- 
ne'a, staje się brutalnym tyranem, Caroline 
za wszelką cenę, wbrew swej inteligencji i 
wrażliwości, wchodzi w rolę wiecznie 
uśmiechniętej *kury domowej”. Wolff nie 
stracił jednak dystansu do swoich bohate- 
rów. Nie starał się idealizować siebie, a ro- 
dziców chciał zrozumieć. Tobias Wolff 
pracuje obecnie jako wykładow- 
ca literatury angielskiej w Syra- 
cuse University w stanie Nowy 
Jork. 

Reżyser Michael Caton—Jones 
z entuzjazmem wypowiadał się o 
książce Wolffa: Jest pełna niuan- 
sów i bogata w obserwacje. Po- 
ruszyła mnie osobiście. Chciał- 
bym, żeby widzowie poczuli to co 
ja i pomyśleli po projekcji: Tak, 
ja też coś podobnego przeżytem. 

Do zdjęć *Chłopięcego świa- 
ta” przygotowano się bardzo sta- 
rannie. Robert De Niro, któremu 
powierzono rolę Hansena, zgo- 
dnie ze swoim zwyczajem prze- 
prowadził drobiazgowe studium 
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jego osobowości rozmawiając z ludźmi, 
którzy go znali, i zapisując uwagami grube 
notatniki. Nie chciał się jednak zobaczyć z 
samym Hansenem, który zmarł zresztą w 
czasie, gdy film realizowano. Twierdził, że 
mogłoby to zaszkodzić jego roli, groziłoby 
niebezpieczeństwem płaskiego naśladow- 
nictwa, małpowania. 

Do roli Tobby'ego wybrano spośród 400 
kandydatów Leonardo DiCaprio. Leonardo 
(ur. 1974) w filmowym biznesie działa od 
dzieciństwa. Wystąpił w licznych rekla- 
mówkach i odcinkach takich seriali jak: 
*Lassie”, "Santa Barbara”, "Roseanne", 
*The Outsiders”. Dużą popularność zdobył 
rolą w znanej i u nas serii "Dzieciaki, kło- 
poty i my”. W kinie zadebiutował drugo- 
planową rolą w thrillerze sf *Critters 3” 
(1992) Kristine Peterson. Rola u boku De 
Niro i Barkin była przełomem w jego karie- 
rze. *Miałem trzech świetnych aktorów na 
planie” — stwierdził reżyser. Ten trzeci to 
właśnie Leo. - Nie twierdzę, że chcę wystę- 
pować tylko w filmach skierowanych do eli- 
tarnej publiczności — mówi Leo — ale te 
mate filmy realizowane bez ostrej kontroli 
ze strony producentów uważam za najcie- 
kawsze. Dobrze poznałem pracę w telewi- 
zji. To często bezmyślna harówa. Niespe- 
cjalnie mnie to zajmuje. 


Robert De Niro i Leonard DiCaprio 
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Michael Caton-Jones: "To, co mnie interesuje, 
to zderzenie niewinności i rzeczywistości”. 


Koniec niewinności 


W obu jego brytyjskich filmach łatwo w istocie odnaleźć 
ten temat. Polityczna psychodrama *Skandal" (1989), rekon- 
strukcja *afery Profumo” z wczesnych lat 60., koncentruje się 
w zasadzie na studium skomplikowanego stosunku call--girl 
Christine Keeler (Joanne Whalley-Kilmer) i jej *opiekuna” 
Stephena Warda (John Hurt). Keeler prezentuje właśnie — po- 
mimo wszystko — niewinność, zmysłowość w jakiś sposób 
czystą i bezinteresowną. Ward to intrygant zafascynowany jej 
młodością, chyba o nią zazdrosny, chcący ją zniszczyć po- 
przez ukazanie brudu świata. W *Ślicznotce z Memphis” 
(1991), filmie świadomie odwołującym się do estetyki wojen- 
nych widowisk lat 40., bardzo solennie i szczegółowo ukazał 
Jones przerażającą inicjację w śmierć i zabijanie. W pierw- 
szym amerykańskim filmie Jonesa *Doc Hollywood” (1992) 
cyniczny, młody lekarz, grany przez Michaela J. Foxa, w zde- 
rzeniu z mieszkańcami prowincjonalnego miasteczka w Karo- 
linie odkrywa w sobie prawie już utracowną wrażliwość. 
*Doc...” nie należy jednak do sukcesów Jonesa. Formuła ko- 
mediowej przypowiastki chwilami natrętnie symbolicznej nie 
jest chyba zgodna z jego twórczym temperamentem. Siła jego 
filmów tkwi bowiem w szczegółowym opisie postaci bohate- 
rów, otoczenia, w którym działają, i okoliczności, które na 
nich wpływają. Dlatego *Chłopięcy świat” wydaje się w ka- 
rierze Caton-Jonesa krokiem we właściwą stronę.(tj) 


Uległa kotka 


Ellen Barkin urodziła się w 
nowojorskim Bronxie w listo- 
padzie 1954 roku jako córka 
handlarza chemikaliami i sze- 
fowej administracji jednej z 
klinik. Po ukończeniu szkoły 
aktorskiej występowała w no- 
wojorskich i prowincjonalnych 
teatrach. Nie było lekko. Ellen 
musiała dorabiać pracą w re- 
stauracji (przyrządzała przeką- 
ski). W końcu lat 70. zaczęła 
się pojawiać w małych rólkach 
w telewizji. Pierwszy sukces to 
udział w *Diner” (1982) Barry 
Levinsona. Wtedy zdecydowa- 
ła, że nie będzie przyjmować 
ról, które jej nie interesują. 
Przełom nastąpił w 1986 roku. 
Zagrała w błyskotliwym kry- 
minale *Wielki luz” (1986) Ji- 
ma McBride 'a. Chociaż trudno 
uznać jej urodę za 
*klasyczną” trzeba 
przyznać, że w 
*Wielkim luzie” 
erotyzm wprost z 
niej emanował. 
Agresywna i zara- 
zem nieśmiała, sil- 
na i krucha jedno- 
cześnie nie ma w 
sobie nic z lalko- 
watych blondynek 
w rodzaju Sharon 
Stone. Barkin to 
uległa bezbronna 
kotka, niebezpiecz- 
nie inteligentna, ale 
i wymagająca opie- 
ki. Taka była także 
w thrillerze *Mo- 
rze miłości” (1989) 
Harolda Beckera u 
boku Ala Pacino. 

Brawurowa rola 
mężczyzny, który 
po śmierci powraca 
na ziemię w ciele 
kobiety w komedii 
*Switch” (1990) 
Blake'a Edwardsa, 
spotkała się ze 
skrajnymi ocena- 
mi. Zarzucano Bar- 
kin nadużywanie 
*przesadnych gry- 
masów”. Ale prze- 
cież taka była konwencja filmu 
— zwariowanej komedii balan- 
sującej na granicy złego gustu. 
Wielki autorytet amerykań- 
skiej krytyki, Pauline Kael, pi- 
sała w tonie nie znoszącym 
sprzeciwu: *Barkin to jedna z 
najlepszych aktorek amerykań- 
skich, zawsze dużo lepsza niż 
proponowane jej role”. I tym 
razem trudno się z nią nie zgo- 
dzić. 


W życiu prywatnym jest Żo- 
ną aktora pochodzenia brytyj- 
skiego Gabriela Byrne'a 
(*Ścieżka strachu”), ma z nim 
syna Jacka Daniela. Byrne'a 
poznała na planie eksperymen- 
talnego filmu *Siesta” (1987) 
Mary Lambert. Anglik był za- 
chwycony jej hartem ducha: 
podczas zdjęć złamała rękę, 
niemal mdlała podczas upału i 
cudem uniknęła śmierci pod 
kołami ciężarówki. 

W wywiadach Byrne bardzo 
dyskretnie wypowiada się o 
swojej żonie. - Ma rzeczywi- 
ście bardzo mocny charakter. 
Czasem bywa to uciążliwe, ale 
wierzcie mi, że warto prze- 
trwać nawet gwałtowne burze, 
bo potem... — zawiesza głos 
Byrne uśmiechając się błogo. 


Ellen Barkin 


Rolę Caroline Wolff w 
*Chłopięcym świecie” krytyka 
zgodnie uznała za jedno z naj- 
większych osiągnięć Barkin. 
Niedowiarkom udowodniła 
swoją wszechstronność, dziel- 
nie wytrzymując konkurencję 
z De Niro, tworząc pełen niu- 
ansów portret kobiety zagubio- 
nej, miotanej sprzecznościami, 
usiłującej własne problemy 
ukryć nawet przed samą sobą. 
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"Łowca z Krainy Wielkich Mostów” 

to komputerowa gra, której główną postacią 
jest chłopiec walczący o uwolnienie ojca 
porwanego przez Złych — Thorna i Gaetha. 
Tę właśnie grę Janik (Mateusz Damięcki) 
dostaje od swojego ojca, Dużego Jana, 

na swoje 10 urodziny. Prezent nie wzbudza Wojciech 
jednak wielkiego entuzjazmu chtopca, który wie,  Malaikat 
że podarunek zapowiada kolejny wyjazd Orzechowski 
ojca — biznesmena w interesach | 
i kolejne długie dni samotności. 

Duży Jan obiecuje jednak synowi, | A 
że natychmiast wróci do niego, 

jeśli ten wygra ze Złymi. 

Janik rozpoczyna więc trudną grę 

z komputerem o prawdziwego ojca. 

W filmie Jerzego Łukaszewicza występują: 
Joanna Trzepiecińska, Wojciech Malajkat, 
Jacek Wójcicki, 
Tomasz Sapryk, 
Sławomir 
Orzechowski. 


Zdjęcia Krzysztof Wellman 


Możliwy zarzut: to film niejednolity, 
składa się z dwu części, które do siebie nie 
przystają. Pierwsza opowiada o akcji ter- 
rorystów. Irlandczycy porywają angielskie- 
go żołnierza, Murzyna, by go wymienić na 
aresztowanego kolegę. Akcja zawodzi, 
większość spiskowców ginie, żołnierz tak- 
że. Przed śmiercią zdążył jednak poprosić 
jednego ze strażników, by w Londynie 
odnalazł jego dziewczynę. Oto pierwsza 
część filmu. Druga opowiada o londyń- 
skich poszukiwaniach. 

Różnice są wyraźne, czuje się inny 
nastrój, nawet inną stylistykę. Więc 
błąd, pęknięcie. Jeśli tak, to dlaczego 
film cieszył się wielkim powodzeniem? 
Możliwe wyjaśnienie: zadecydowała 
skandalizująca fabuła. Reżyser Neil 
Jordan wprowadza do filmu motyw ho- 
moerotyczny, dziewczyna w Londynie 
okazuje się chłopakiem. 

Więc film nie najlepszy, który za- 
wdzięcza sukces taniej sensacji? Otóż 
nie, po stokroć nie. Motyw homoero- 
tyczny nie został wprowadzony dla sen- 
sacji. Zaś związek między dwoma czę- 
ściami filmu jest bardzo ścisły, trzeba 
tylko zastanowić się nad tym, co kryje się 
pod powierzchnią ukazywanych zdarzeń. 

Dlaczego Irlandczycy porywają żołnie- 
rza? Bo walczą o wyzwolenie ojczyzny. 
Więc pewna odmiana miłości — dość 
szczególna, bo upoważniająca do zabija- 
nia. Irlandczycy są źli, ani chybi. Murzyn 
jest inny: żołnierz zawodowy, nikogo nie 
chce zabijać, kocha dziewczynę z Londy- 
nu, myśli o niej w obliczu śmierci. Repre- 


Nie wiem, czy Agnieszka Holland pracu- 
jąc nad filmową wersją powieści M.H. Bur- 
nett przeczytała ją uważnie na nowo. Pew- 
ne jest jedno: filmowy *Tajemniczy ogród” 
jest opowieścią o wiele bardziej od literac- 
kiego oryginału kon- 
sekwentną. Burnett — 
nie całkiem może 
świadomie — opisała 
w swej powieści w 
sposób metaforyczny 
sytuację brytyjskiej, a 
może i europejskiej 
kultury. Symbolem 
jest sześćsetletnia po- 
siadłość. To dom bez 
gospodarza. Toczy 
się tu życie, ale tylko 
na zasadzie powtarza- 
nia rytuałów. Lord 
Craven wydaje pole- 
cenia, sam pogrąża 
się w egoistycznej 
depresji. Więzi ro- 
dzinne niewiele dla 
niego znaczą. Zanied- 
buje syna, rezultat 
jest jeden: rośnie ko- 
lejny myślący tylko o 
sobie, bezsilny i histeryczny chłopiec. Gdy 
z kolei Colin zaczyna używać swej wła- 
dzy, czyni to dla demonstracji swej wątpli- 
wej mocy. 

Mary Lennox też wydaje się osóbką bier- 
ną i do życia nieprzystosowaną. To dziec- 
ko niechciane, którego rozwój duchowy i 


Kate Maberły 


GRA POZORÓW 


zentuje więc lepszą odmianę miłości? Nie- 
stety nie, bo swą londyńską ukochaną go- 
tów był zdradzić. Irlandczycy podstawili 
białą dziewczynę, on za nią poszedł, miał 
nadzieję, że pójdą do łóżka, właśnie dzięki 
tej pułapce został porwany. 

Porwanego i porywaczy łączy więc jed- 
na wspólna cecha: dopuścili się winy 
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Z prawej: 
Yaye Davidson 


(zdrady? splugawienia?) wobec miłości. 
Jeśli miłość jest wartością najwyższą, wina 
musi zostać ukarana. I zostaje — część 
pierwsza filmu jest o winie i karze. Ale je- 
den z porywaczy uszedł z życiem. On tak- 
że — w imię swoiście pojętej miłości — 
przyczynił się do śmierci człowieka. Naj- 
wyraźniej nie wie, co to jest miłość, powi- 
nien się nauczyć. I właśnie o tym jest dru- 
ga część filmu. 


fizyczny nie interesował rodziców. Mamy 
zatem pierwszą część diagnozy: dawna kla- 
sa rządząca, ostoja najcenniejszych warto- 
ści, jest sparaliżowana bezsilnością i deka- 
dencją. W swoim filmie Agnieszka Holland 


Jak 


Pó © Ę 
wyraźnie tę diagnozę 
potwierdza. 

Kto może zająć 
miejsce Cravenów i 
Lennoxów? W po- 
wieści pojawiają się 
jedynie niezdecydo- 
wane sugestie, doty- 
czące ubogiego 
krewnego, doktora 
Cravena i jego 
współdziałania z pa- 
nią Medlock, ochmistrzynią, która polubiła 
swoje rządy w martwym domu. W filmie 
pani Medlock (Maggie Smith) w dużej mie- 
rze władzę już przejęła, korzystając ze sła- 
bości Cravenów. Jej rządy nie są jednak 
twórcze — potrafi tylko utrzymywać porzą- 
dek, który zastała. 


OSWOIĆ 


Fergus jedzie do Londynu, odnajduje 
dziewczynę. Czyni to trochę z ciekawości, 
trochę pod presją nieczystego sumienia. 
Stopniowo angażuje się w sprawę, bo 
dziewczyna jest niezrównoważona, agre- 
sywna i zarazem bezbronna, potrzebuje 
opieki. Następuje zwykła w takiej sytuacji 
seria kłótni, awantur. I gdy wreszcie Fer- 


gus i Dil są sobą wzajemnie zafascynowa- rpg 


ni, wychodzi na jaw 
tajemnica: Dil jest 

Ona chłopakiem. 

Fergus reaguje 
obrzydzeniem, po- 
tem ucieczką. To ważny szczegół, sugeru- 
jący że Fergus z Dilem nigdy do łóżka nie 
pójdzie. Ale Fergus zaczyna stopniowo ro- 
zumieć, iż fizyczna niechęć nie uwalnia od 
zobowiązań. Dil nadal potrzebuje pomocy 
— i Fergus go chroni. Podejmuje różne 
działania, aż wreszcie idzie za tamtego do 
więzienia; nic dziwnego, bo Dil uratował 
mu życie. Ich losy są tak splątane, że nig- 
dy się nie rozstaną, mimo że ich miłość 
nigdy nie będzie spełniona. 

Sens lekcji: miłość to przyjęcie odpo- 
wiedzialności za inną osobę. Taka jest jej 
istota. Oczywiście miłość jest nie tylko 
tym, w pojęciu miłości mieszczą się także 
inne zjawiska, pewnie bardziej satysfak- 
cjonujące. Fergus znał dotychczas tylko 
tamte zjawiska, odtąd będzie znał tylko sa- 
mą istotę. 

Nie wydaje się, by był z tego powodu 
przygnębiony. 


JAN OLSZEWSKI 
TAJEMNICZY OGRÓD 


Nadzieja tkwi przede wszystkim w ubo- 
gich przedstawieniach "ludu". W powieści 
niezwykle istotna jest postać matki Marty — 
to ona najwięcej rozumie. Jej zbawienny 
zdrowu rozsądek i mądrość życiowa są 
bezsprzeczne. W filmie ta postać zo- 
stała niemal całkowicie pominięta. 
Najważniejszy jest Dickon — chłopski 
syn, który siłę i mądrość czerpie z co- 
dziennego obcowania z naturą. To 
właśnie on, ze swoim spokojnym opty- 
mizmem, pomaga wyzwolić się siłom, 
których istnienia Mary w sobie nie 
podejrzewała. Ogród pielęgnowany 
przez dzieci to symbol ratunku dla za- 
grożonej kultury — dekadencję można 
powstrzymać celową pracą w zgodzie 
z naturą. Niby wszyscy intuicyjnie o tym 
wiedzą, ale jednak Mary sama nie doszłaby 
do tego wniosku bez pomocy Dickona i je- 
go siostry Marty. To oni uczą na nowo Co- 
lina i Mary wyrażać uczucia i proste rado- 
ści, otwierają im oczy na piękno Świata. 

Odmienność finału książki i filmu jest 
znamienna. W powieści Colin wraz z oj- 
cem — odrodzeni — podążają razem w kie- 
runku domu. Są sami. Dekadencja została 
przezwyciężona, należy się więc spodzie- 
wać dobrotliwych, patriarchalnych rządów. 
W filmie ostatni kadr jest pełen smutku: 
Dickon na swoim kucyku zagubiony wśród 
wrzosowisk. Już niepotrzebny. Życie w 
wielkim domu wróciło do normy. Ogród 
przestał być tajemniczy. Chłopiec z wrzo- 
sowisk wraca na wrzosowiska. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Kenneth Branagh i jego żona, Emma 
Thompson, są od kilku lat wizytówką i 
głównym towarem eksportowym kinema- 
tografii brytyjskiej. Choćby się chciało, 
Branaghowi trudno jest przyczepić jakąś 
łatkę — jest błyskotliwy, dowcipny i subtel- 
ny, ale nie trudny czy elitarny; nowocze- 
sny, czuły na filmowe mody, ale zarazem 
przywiązany do klasyki. Jest też twórcą 
bardzo brytyjskim, ale obcy mu jest brytyj- 
ski prowincjonalizm — kręci swe filmy tak, 
jakby chciał dowieść, 
że Brytania jest cen- 
trum świata, a nie 
wyspą położoną z 
dala od niego. Tę dia- 
gnozę potwierdza, a 
nawet wzmacnia jego 
najnowszy film, bę- 
dący zarazem drugą, 
po debiutanckim 
"Henryku V” adapta- 
cją sztuki Szekspira. 

W Branaghowym 
*Wiele hałasu o nic” 
czuje się przestrzeń, 
powietrze i młodość. 
Akcja przeniesiona została z zamkniętej 
murami Messyny do wiejskiej, sielskiej 
Toskanii. W istocie jednak miejsce ani 
czas akcji nie mają znaczenia, jak pozba- 
wiony znaczenia jest fakt, że pojawiający 
się w filmie mężczyźni wrócili z wojny. 
Istotne jest tylko tytułowe *nic”, czyli ko- 


KRYZYS 


— Żyłem jak we mgle, niczego wokół sie- 
bie nie dostrzegałem — mówi Victor, bohater 
filmu. — Dobrze, że to wreszcie zauważyłeś — 
odpowiada matka jego żony. Film formułuje 
pewną diagnozę: wszyscy (lub prawie wszy- 
scy) tak właśnie żyjemy. Co to za mgła, jak z 
niej wyjść? 

Początek filmu: Victor budzi się rano i 
stwierdza, że opuściła go żona. Idzie do pra- 
cy i otrzymuje wymówienie. Wzburzony 
odwiedza przyjaciół, ale nie zostaje wysłu- 
chany ani pocieszony. Powód: przyjaciele 
się spieszą, nie mają czasu, by wysłuchać je- 
go opowieści. Gdy Victor chce mówić, oni 
natychmiast zaczynają opowieści o własnych 
kłopotach. 

Pierwsza refleksja: Victor ma egoistycz- 
nych przyjaciół. Ale przecież nie są gorsi od 
niego. Spieszą 
się, mówią tylko 
o sobie, nie po- 
trafią słuchać — 
on także. Każdy 
żyje we własnym 
świecie, to jest 
właśnie owa mgła. Wyjście proponuje przy- 
błęda Michou, tróchę oferma, trochę nawie- 
dzony. Michou ma własne kłopoty, ale nie 
lubi o nich mówić. Lubi za to słuchać. Victor 
uczy się prostej prawdy: jeśli odwiedzasz 
przyjaciół, zapytaj o ich kłopoty, może są 
większe od twoich. 

Chodzi więc o zmianę postawy — z za- 
mkniętej na otwartą. Victor otwiera się na 
świat, na ludzi i — o dziwo! — jego nieszczę- 
ścia mijają jak zły sen. Fabuła staje się pro- 
stą ilustracją tezy: okaż bliźniemu trochę 
miłości, ta miłość natychmiast do ciebie po- 
wTóci. 
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Beethovena 


biece dziewictwo (cześć niewieścia) i ha- 
łas, jaki wokół niego robią mężczyźni. Gra 
miłości, zazdrości i kłamstwa — wydaje się 
twierdzić za Szekspirem Branagh — stano- 
wi treść ludzkiego życia. A gra ta prowa- 
dzona jest wybornie, zwłaszcza przez Bea- 
trice i Benedicka, czyli samego Branagha 
i Emmę Thompson. Ich słowne potyczki — 
przez dłuższy czas każde z nich powtarza, 
że z nikim nie pójdzie do ołtarza, a zwła- 
szcza z tym, kogo ostatecznie poślubia — 


mogłyby zostać wy- 
korzystane w *pora- 
dniku dla tych. któ- 
rzy chcą powiedzieć, 
że kochają, w żaden 
sposób tego nie mó- 
wiąc”. 

Znamienna jest ob- 
sada aktorska tego filmu. Poza wychowa- 
nym na Szekspirze małżeństwem Bra- 
nagh-Thompson, w *Wiele hałasu o nic” 
przeważają aktorzy, którym całkowicie ob- 
ce są tajniki rafinowanego akcentu, jakim 
szczycą się gwiazdy Royal Shakespeare 
Company. Keanu Reeves, Robert Sean Le- 


Co może budzić 
wątpliwości. W fil- 
mie nagroda przy- 
chodzi bardzo szyb- 
ko; w życiu, jak wie- 
my, różnie bywa. 
Wiara, że każde do- 
bro zostaje nagrodzo- 
ne w trybie natych- 
miastowym, jest wia- 
rą złudną. Świat nie 
jest taki. 

Ale czy rzeczywi- 
ście nie jest? Mogli- 
byśmy tak twierdzić, 
gdybyśmy zalecenia 
dziwaka _ Michou 
przetestowali na wła- 


Trio 


snej skórze i przekonali się, że są nieskutecz- 
ne. Można się obawiać, że nikt tego nigdy nie 
zrobił. Jeśli nawet próbujemy otwierać się na 
świat, to jest to zazwyczaj otwarcie częściowe. 
Nic dziwnego, że takaż jest i nasza nagroda. 
Nie należy więc stawiać filmowi zarzutu, 
że jest nieprawdziwy. Nie należy także dlate- 
go, że *Kryzys” jest nie tyle dramatem psy- 
chologiczno-obyczajowym, ile raczej morali- 
tetem. Jeśli coś w tym filmie wymaga reali- 
stycznej weryfikacji, to nie teza lecz motywy 
postępowania bohatera. Victor najpierw jest 
egocentrykiem, później przestaje nim być. 
Decyduje oddziaływanie Michou — ale prze- 


Ani słowa 
o miłości 


onard czy Michael Keaton grają tak, jak w 
swych amerykańskich filmach. W trady- 
cyjnie zarezerwowanej dla białego aktora 
roli Don Pedra występuje czarnoskóry 
Denzel Washington, pamiętny z *Malcol- 
ma X” Spike'a Lee. Dzięki temu świat 
kreowany w filmie staje się mityczną krai- 
ną, w której piękno zwycięża brzydotę, do- 
bro-zło, a ludzie, jeśli do tej pory nie byli 
sobie braćmi, to staną się nimi pod wpły- 
wem rozlicznych doświadczeń. 

W porównaniu z tym, coz 
Szekspirem w ostatnich la- 
tach robili inni Brytyjczycy — 
Derek Jarman w *Burzy” i 
*Jubileuszu”, Peter Greena- 
way w *Księgach Prospera” 
czy nawet Christine Edzard w 
*Jak wam się podoba” — 
zmiany wprowadzone przez Branagha to 
zaledwie kosmetyka. Branaghowi nie zale- 
ży bowiem na polemice z twórcą dramatu 
elżbietańskiego, lecz na jego afirmacji, na 
dowiedzeniu, że lekko przyprawiony Sze- 
kspir może być strawą dla każdego, nawet 
dla agresywnego młodzieńca czy dla ku- 
charki, która po pracy lubi się *dwie go- 
dzinki powzruszać”. W gruncie rzeczy ta- 
kie zamierzenie bliskie było także Lauren- 
ce'owi Olivierowi i samemu autorowi 
*Wiele hałasu o nic”, tylko Branagh zreali- 
zował je w zgodzie z najnowszą, sobie 
współczesną lekturą Szekspira. 

EWA MAZIERSKA 


cież jest ono długo- 
falowe, złożone. 
Ostateczna przemia- 
na Victora następuje 
nagle, pod wpływem 
dwu bodźców: jest 
najpierw pobyt w 
górach, potem wizy- 
ta w filharmonii, 
gdzie jego znajoma 
skrzypaczka gra trio 
Beethovena. 

Góry i muzyka. 
Czy to istotnie war- 
tości, które mogą 
nas uratować? Spra- 
wa do dyskusji. Ale 
warto zwrócić uwa- 
gę na ważny szcze- 
gół: w scenie roz- 
grywającej się w fil- 
harmonii jest nie tyl- 
ko muzyka. Są także 
twarze solistów. Jest 
twarz wiolonczelist- 
ki, która gra z zamkniętymi oczyma. Gdy je 
chwilami otwiera — odnosimy wrażenie, że 
jest niewidoma. I pewnie jest: tam, na sali 
koncertowej, niczego wokół siebie nie widzi, 
na nic nie zwraca uwagi. Stała się częścią 
swego instrumentu. Najbardziej wstrząsający 
obraz tego filmu: portret człowieka tworzące- 
go wartości, które nieskończenie go przera- 
stają, ale które bez niego by nie powstały. I 
lekcja dla Victora: czasem powinniśmy zapo- 
mnieć o sobie, o otoczeniu, o całym świecie. 
Może się zdarzyć, że właśnie wtedy ludzie 
nie będą mogli oderwać od nas oczu. 

JAN OLSZEWSKI 


Zdaniem Władysława Kopalińskiego, 
melodramat jest *patetycznym, senty- 
mentalnym dramatem o sensacyjnej fabu- 
le i moralizującej tendencji, operującym 
banalnymi środkami artystycznymi”. 
Film *Bezsenność w Seattle” idealnie 
wypełnia tę definicję, kontynuując trady- 
cje takich hollywoodzkich wyciskaczy 
łez jak "Zagubione dni” Mervina LeRoya 
czy *Pamiętny romans” Leo McCareya 
(do drugiego zresztą 
wprost się odwołuje). 

Definicja Kopalińskie- 
go zawiera składniki od- 
czuwane negatywnie 
('banalny”). Także przy- 
miotniki *patetyczny” i 
*sentymentalny” nie zali- 
czają się do pochwalnych 
w odczuciu współczesne- 
go widza, ceniącego ra- 
czej wartkość narracji, 
ostry realizm i szyder- 
stwo. A jednak *Bezsen- 
ność...” wpisała się na li- 
stę tegorocznych stumilionowych super- 
hitów, na równi z takimi utworami jak 
*Niemoralna propozycja” czy "Firma". 

Sukces jest dziełem ekipy skupionej 
wokół pisarki Nory Ephron, od dwu lat 
także reżyserującej swe filmy. Autorka 
*Zgagi”, *Cookie”, *My Blue Heaven”, 
nominowana do Oscara za scenariusze 
*Kiedy Harry poznał Sally” i *Silkwo- 
od”, wspomagana przez siostrę Delię 
Ephron i Lyndę Obst (producentkę m.in. 


Kanibalizm to jedno z nielicznych kul- 
turowych tabu, które nawet przez barba- 
rzyńskie kino jest niechętnie łamane. 
Tymczasem *Dólicatessen” opowiada o 
kanibalizmie jako czymś, co staje się 
normą. I przy tym wszystkim ten film 
jest komedią. 


DELICATESSEN 


*Fisher Kinga”) znalazła klucz, który 
umożliwił ominięcie raf gatunku. Tym 
kluczem było odwołanie się do nostalgii 
za "dobrymi, dawnymi czasami”, które w 
powszechnym odczuciu Amerykanów sy- 
tuują się mniej więcej przed ćwierćwie- 
czem. Odbywa się to poprzez płynące 
nieustannie sygnały audiowizualne: tele- 
wizję nadającą klasyczne filmy, radio 
obecne w tle dźwiękowym. 


Samotni 
nie Spią 


istnieć bez marzeń i bez uczuć, choć ży- 
cie jest jednym pasmem rozczarowań. 


zgasnąć światło, rozlec się stłumiony 
krzyk... 

Za to rano każdy z lokatorów dostanie 
skromny przydział mięsa. Nikt się nie 
buntuje, wszyscy ulegają w milczeniu ty- 
ranii. Istnieją wprawdzie przeciwnicy 
mięsożerności, żyjący w kanałach wege- 


Wymknąć się 


koszmarowi 


Jest to opowieść o mieszkańcach pew- 
nej kamienicy. Kamienica jest widmowa, 
widmowi są jej mieszkańcy. Trochę jak z 
filmów francuskiego *realizmu poetyc- 
kiego” lat 30., trochę jak z ekspresjoni- 
stycznych karykatur, trochę jak z komi- 
ksu. Gdzieś daleko przeszedł kataklizm i 
panuje bezwzględna dyktatura. Kamieni- 
ca jest na pozór normalna. Na jej parte- 
rze mieszczą się delikatesy mięsne, gdzie 
króluje rzeźnik. Terror w wielkiej skali, 
którego nie widzimy, tu znajduje swą ka- 
meralną replikę. Wszyscy — w imię prze- 
trwania — milcząco godzą się na zbro- 
dnie. Kolejni pomocnicy rzeźnika znika- 
ją, wieczorem lepiej nie pojawiać się na 
skrzypiących schodach, bo może nagle 


tarianie-rebelianci, ale to tylko sympa- 
tyczni fanatycy, którzy wyglądają jak 
chłopcy bawiący się w podchody. 

W kamienicy pojawia się jednak no- 
wy lokator — Louison, były klown cyrko- 
wy: miły, uprzejmy, zabawnie ekscen- 


BEZSENNOŚĆ W SEATTLE 


Dlatego wyemancypowana dziennikarka, 
wychowana w filmowo-telewizyjno-mu- 
zycznym kulcie lat 60., jest tak podatna 
na wzruszenia wywoływane przez radio- 
wą audycję dla samotnych, choć ma na- 
rzeczonego, którego jej wszyscy zazdro- 
szczą. Z kolei siła oddziaływania audycji 
o zrozpaczonym młodym wdowcu 
wzmocniona jest przez to, że wezwanie 
śle w świat mądre, odpowiedzialne za oj- 
ca dziecko. Jego głos — dzięki trafnie do- 
branej scenerii — kojarzy się z małym 
Kevinem-Culkinem. Dziennikarka An- 
nie żyje w bezdusznym Waszyngtonie; 
architekt Sam Baldwin w Seattle — baj- 
kowo pięknym na zdjęciach Svena Ny- 
kvista i uchodzącym za jeden z amery- 
kańskich rajów na ziemi (a jednak nie- 
szczęśliwy!): kluczowe sceny rozgrywa- 
ją się na szczycie nowojorskiego Empire 
State Building, wpisanego w kulturę 
amerykańską i amerykański film z *daw- 
nych, dobrych czasów”. Pomysłowo zaa- 
ranżowane spotkanie (w ostatnich 15 se- 
kundach filmu!) to spełnienie marzeń, 
ale i zabawna materializacja filmowego 
mitu — szczęśliwego rozwiązania perype- 
tii Debory Kerr i Cary Granta z *Pamięt- 
nego romansu”. I w dodatku właśnie w 
dzień św. Walentego, patrona zakocha- 
nych! Meg Ryan (Annie) i Tom Hanks 
(Sam Baldwin) wcielają się idealnie w 
postaci współczesnych *everymenów”, 
którym los pozwolił przeżyć najpraw- 
dziwszą baśń. a 
OSKAR SOBANSKI 


tryczny i nieco melancholijny. Jego obe- 
cność nie wpływa — zdawałoby się — na 
życie mieszkańców domu, siła terrory 
jest zbyt duża. A jednak Louisonowi 
udaje się to i owo. Na absurd odpowiada 
absurdem albo lirycznymi pomysłami, 
zwykłe życiowe czynności zamienia w 
cyrkowo-teatralne scenki. W ten sposób 
wymyka się koszmarowi: strach go do- 
sięga, ale go nie obezwładnia. Louison 
pozwala sobie wreszcie na największą 
ekstrawagancję: zdobywa 
serce córki rzeźnika. 

Łącząc doświadczenia tea- 
tru absurdu, ekspresjonizmu, 
a zwłaszcza niemej komedii — 
tandem reżyserski Jean-Pier- 
re Jeunet i Marc Caro stwo- 
rzył oryginalną wizję świata, 
w którym tradycyjne warto- 
ści zostały wprawdzie zane- 
gowane, ale który nie stał się 
wcale piekłem. Koszmarowi 
można się wymknąć, prze- 
ciwstawiając mu własną 
wrażliwość i wiarę w sztu- 
kę, w miłość. To nic, że fina- 
łowy koncert na dachu być może będzie 
trwał tylko chwilę, że może Louison 
podzieli w końcu los wielu poprzednich 
mieszkańców kamienicy. Ważne jest co 
innego: dopóki gra, czuje się wolny. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Ilu mamy w Polsce reżyserów — artystów? 
Czterech? Pięciu? Artystą z Bożej łaski jest 
Grzegorz Królikiewicz. Nie chwali się, że krę- 
ci filmy dla pieniędzy. Nie ględzi o swym 
warsztacie — kamera to sprzęt i tylko sprzęt. 
Robi film dopiero wtedy, gdy musi go z sie- 
bie wyrzucić. Nie jest człowiekiem do wyna- 
jęcia. Mówi — kiedy ma coś do powiedzenia. 
O każdym jego utworze trzeba rzec: dzieło. 
Nie dlatego, że wszystkie filmy Królikiewicza 
są wybitne, ale dlatego, że wszystkie są jego 
własne. Cóż więc takiego znalazł Królikie- 
wicz dla siebie w historii zamojskiego kaleki, 
która fascynowała już tak wielu przed nim? 

Królikiewicza zawsze interesowały *przy- 
padki” ludzi, w których ogniskowała się ja- 
kaś prawda o Świecie. Nerw rasowego do- 
kumentalisty podpowiadał mu, w jakich fak- 
tach — bo z reguły były to *przypadki” au- 
tentyczne — może znaleźć ten ogień, który 
nada temperaturę całemu filmowi. Mecha- 
nizm ten widać w "Na wyłot”, *Zabiciu ciot- 
ki”, czy inscenizacji dotyczącej "sprawy” 
Stanisława Brzozowskiego. To samo w 
"Przypadku Pekosińskiego”. Dokumentalista 
Królikiewicz zakochał się w postaci kula- 
wego garbusa o złotym sercu, alkoholika, 
zdolnego szachisty, który w dodatku stano- 
wi żywy symbol dwudziestowiecznej historii 
— "dziecko Zamojszczyzny”, sierota bez na- 
zwiska i imienia, (a zatem wymarzony eve- 
ryman), o którego duszę toczyła się walka 
między Czerwonym i Czarnym, czyli komu- 
nistami i Kościołem. Królikiewicz wiedział, 
że takie zawęźlenie problemów, jeśli je do- 
brze sfilmować, musi wzbudzić emocje. 
Gdyby zatem tylko pokazał Pekosińskiego, 
gdyby pozwolił mówić samym faktom — po- 


Nie tak łatwo odważyć się dziś na film o 
miłości. Nie o namiętności, nie o "mrocznej 
zmysłowej obsesji”, lecz o miłości, będącej 
namiętnością, ale i wytrwałością, cierpieniem, 
wielką czułością... Taki film powstał w Me- 
ksyku. Łatwo kojarzyć "Przepiórki w płat- 
kach róży” z literaturą iberoamerykańską, ła- 


Gastronomia 


miłosna 


two wskazać na główne źródło z 
którego czerpali twórcy — autorka 
powieści i zarazem scenarzystka 
Laura Esquival i reżyser Alfonso 
Arau. Tym źródłem jest melodra- 
mat. W *Przepiórkach...” mamy 
bowiem do czynienia z namięt- 
nościami przekraczającymi co- 
dzienne doświadczenie, nie stroni 
się tam też od skrajności i pato- 
su. Ten melodramatyczny mate- 
riał nie przekształca się jednak, 
jak to często w iberoamerykań- 
skiej kulturze bywa, w *'ekstra- 
wagancką imaginację, delirium" 
— jak mówił Gabriel Garcia 
Marquez. Staroświecki żywioł 
realizmu, skrupulatnego opisu, 
choć miesza się z irracjonalizmem i magią, 
jest jednak bardzo silny. 

*Przepiórki...” można oglądać jako przeni- 
kliwe studium życia na bogatej hacjendzie 
meksykańskiej na pograniczu z Teksasem od 
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PRZYPADEK PEKOSIŃSKIEGO 


PRZEPIÓRKI W PŁATKACH RÓŻY 


wstałby na pewno wstrząsający dokument. 
Byłby to film o jednym człowieku. To jed- 
nak Królikiewiczowi nie wystarczyło. Zrobił 
film o polskiej historii. 
Jakże banalny jest Pe- 
kosiński! Jego fenomen 
polega na niezwykłym 
natężeniu tej banalności. 
Dlatego Królikiewicz go 
wybrał. Zamiast doku- 
mentu powstała filmowa 
hybryda — fikcja miesza 
się tu z podkolorowany- 
mi faktami, ludzie grają- 
cy samych siebie mie- 
szają się z aktorami, do- 
kumentalny zapis psy- 
chodramy z udziałem 
naturszczyków plącze 
się z ostentacyjnie 
sztuczną inscenizacją. 
Królikiewicz celowo za- 
ciemnia swe metafory, 
tworzy obrazy symbo- 
liczne, niejasne. Pozor- 
nie uporządkowana 
chronologią fabuła rwie 
się, powtarza, ałbo nagle 
przyspiesza. W rezulta- 
cie najważniejsze pozo- 
stają wrażenia — absurd, 
groteska, tragizm. Tak 
najkrócej można by 
streścić diagnozę posta- 
wioną przez Królikiewi- 
cza naszemu czasowi. 
Trzeba przyznać, że 
niezbyt odkrywcza to 


początku do lat 30. dwudziestego wieku. Ma- 
my tu korowód mieszkańców rancza, zwła- 
szcza rodzinę Garzów: matkę Elenę, (Regina 
Torne), osobę despotyczną i wiecznie pogrą- 
żoną w pracy oraz jej trzy córki. Najważniej- 
sza jest najmłodsza — Tita (Lumi Cavazos): 
dziewczyna przeznaczona siłą tradycji, a 
przede wszystkim chyba wolą 
matki, do wiecznej opieki nad 
swą rodzicielką. Ta "opieka" wy- 
klucza małżeństwo. Przez 22 lata 


Lumi Cavazos 


Tita żyje pod jednym dachem z mężczyzną, 
który ją kocha, a który został jej szwagrem. A 
jednak ta codzienna udręka nie zabija ich 
uczucia. Tita znajduje sposób, by swą miłość 
wyrazić — najczęściej poprzez przyrządzanie 


Przypadk 
wypodk 


diagnoza. Jakże świetnie pokazała parado- 
ksy historii Agnieszka Holland w filmie 
*Europa, Europa”, jak znakomicie odsłonił 
groteskową twarz stalinizmu Wojciech Mar- 
czewski w  *Dre- 
szczach”... No tak, ale 
Pekosiński jest jeden. 
Jego, jego filmować! 
Dlatego drażniły mnie 
historiozoficzne ambi- 
cje Królikiewicza i ta 
nieposkromiona chęć 
twórcy, by nie pokazy- 
wać, ale wyjaśniać. To 
tylko pozorny paradoks: 
w dziele Królikiewicza, 
ciemnym i pogmatwa- 
nym, obecna jest natręt- 
na teza. Nie umiem jej 
nazwać, ale wiem, że 
jest. Czuć ją w każdej 
sklejce, w każdym ka- 
drze. To nadmiar krea- 
cyjności, chęć by nad 
wszystkim panować, 
wszystko przemyśleć. 
Stąd pewnie bierze się 
fatalne aktorstwo w tym 
filmie — aktorzy są tu fi- 
gurami na szachownicy. 
Zamiast grać — wypeł- 
| za: 
niają schemat. Praw- 
l dziwy i poruszający do 
trzewi jest tylko Broni- 
© sław Pekosiński. I on 
i zostanie. 
MATEUSZ 
WERNER 


smakowitych potraw. Spożywanie posiłków, 
czynność przecież fizjologiczna, zmienia się 
w misterium duchowe, trochę jak w słynnej 
*Uczcie Babette” Gabriela Axela. 

Najbardziej poruszające w filmie są chwi- 
le, gdy Tita i Pedro patrzą na siebie, w tych 
spojrzeniach jest ciągle ponawiany i odna- 
wiany akt miłosny i miłosne wyznanie, uczu- 
cie ciągle silne jak płomień nie do ugaszenia. 
Ten płomień może parzyć, lecz nie niszczy 
otoczenia. Film opowiada także o negatyw- 
nych emocjach, o wyzwalaniu 
się spod despotycznej władzy 
rodzicielskiej, o konflikcie 
między dwiema siostrami. 
Uczucie Tity i Pedra jest źró- 
dłem ich siły, bywają bezwzglę- 
dni wobec najbliższych, matka 
Elena i siostra Rosaura nie mają 
szans, muszą przegrać. A jed- 
nak ta przegrana nie jest równo- 
znaczna z ich moralnym unhice- 
stwieniem. Matka jest chwilami 
nawet postacią imponującą, jak 
choćby wtedy, gdy broni ha- 
cjendy przed grabieżczym od- 
działem rewolucjonistów. Nie 
zasługuje także na proste potę- 
pienie — ona przecież przegrała 
swoją miłość. Rosaura zaś 
chciała ją wygrać kosztem Tity 
— i doznaje upokorzenia, które 
w ostatecznym rozrachunku bu- 
dzi nasze współczucie. 

Niech niedowiarkowie i ironiści drwią z 
podniosłego finału, niech kpią z ogranego 
chwytu — światła dziesiątków świec. Ten pło- 
mień jest mocny, czysty i oczyszczający. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Fot. Roman Sumik 
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Tradycja "grzechu” 

jest imponująca. 

Jolanta i Magdalena Wołłejko 
to trzecie pokolenie dwu rodów, 
które nie oparło się 

pokusie aktorstwa. ..... 


RODZINNY GRZECH 


Długo do mnie nie docierało, że jest jakiś 
inny zawód — mówi Magdalena Wołłejko. - W 
domu żyło się teatrem. W kręgu najbliższej ro- 
dziny i wśród znajomych prawie wszyscy byli 
aktorami. Jolanta pamięta, jak dom rodziców, 
Haliny Czengery i Czesława Wołłejki, odwie- 
dzali ich przyjaciele z teatru, legendarni mi- 
strzowie polskiej sceny: Jerzy Leszczyński, 
Aleksander Zelwerowicz, Maria Dulęba, Karol 
Adwentowicz. Los 
sióstr był przesądzony. 


KREW WILENSKA 
I WĘGIERSKA 
Aktorską historię ro- 
dziny otwierają dwaj 
dziadkowie: Ignacy 
Wołłejko i spolonizo- 
wany węgierski hrabia, 
Władysław Czengery. 
Obaj, by występować 
na scenie, musieli wy- 
kazać się niezależno- 
ścią i determinacją w 
przełamywaniu oby- 
czajowych stereoty- 
pów. W szanowanych 
rodzinach podobne 
wybory życiowe nie były mile widziane. W 
hrabiowskich tolerowano fascynacje mło- 
dzieńców aktorkami, ale chęć występowania 
na scenie traktowana była jak dopust boży. 
Dziadek Ignacy był aktorem wodewilo- 
wym, wraz z żoną występował z powodze- 
niem w ogródkowych teatrzykach Wilna. 
Władysław Czengery to postać jakby wyjęta z 
kart romantyczno-przygodowej powieści. 
Utalentowany reżyser i aktor, obieżyświat, 
miłośnik polskiej klasyki. Zjeździł z żoną, 
śpiewaczką i tancerką, niemal całą Europę. 
Wszędzie, gdzie docierał, próbował skupiać 
polskich aktorów wokół wspólnych przedsię- 
wzięć. 
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FANATYK I POETA SCENY 

Czesław Wołłejko urodzony w Wilnie, mie- 
ście tak przychylnym poetom, marzył najpierw 
o sławie liryka. Wydał nawet zbiór wierszy 
"Niebo błękitne”, ale poetą został na scenie. 
Brylantowy talent i wirtuoz techniki aktor- 
skiej. Wśród wielu gwiazd swego pokolenia 
wyróżniał się wszechstronnością, łatwością w 
odkrywaniu sekretów zawodu. Publiczność ko- 
chała go, bo obdaro- 
wywał ją wrażliwo- 
ścią, inteligencją, i nie- 
nasyconą radością gra- 
nia. Jako mistrz, znają- 
cy już wszystkie taje- 
mnice sukcesu, zacho- 
wał świeżość adepta. 


JAKI BYŁ 
PRYWATNIE, 


W DOMU? 

Jolanta Wołłejko: 
Był człowiekiem o 
zmiennym usposobie- 
niu. Jako ojciec, w za- 
leżności od nastroju — 
łagodny i wyrozumiały, 
albo surowy i stanow- 
czy. Był dowcipny, często ironią rozładowywał 
irytację. Kiedyś powiedział — "Jak dzieci są 
mate, to chciałoby się je zjeść, a kiedy dorosną 
człowiek żałuje że tego nie zrobił”. 

Magdalena: Rodzice rozstali się, gdy byłam 
jeszcze małą dziewczynką. Później kontakty 
układały się bardzo różnie. Zdarzało się, że 
długimi miesiącami nie widywałam ojca, ale 
bywały okresy, że byliśmy bliżej siebie. W chwi- 
li rozstania nie pojmowałam wiele z tego, co 
się wokół mnie działo. Później zrozumiałam, że 
trudne życiowe decyzje bywają konieczne. 
Żałuję jednego — że nie udało mi się nigdy z 
nim zagrać, a było to moje marzenie. 

Jolanta: Myślę, że teatr i życie wokół teatru 
było dla niego najważniejsze. Przyjaciele i ko- 
ledzy cenili go jako wspaniałego partnera a 
jednocześnie kompana, lidera towarzyskich 
szaleństw. W domu, gdy był jeszcze z nami, 
zbierał siły do zawodowych bojów. 


ŻYCZLIWOŚĆ I KAPRYSY MUZ 

Nim został wspaniałym bohaterem roman- 
tycznym na scenie, zrobił oszałamiającą karierę 
filmowego amanta dzięki głównej roli w 
*Młodości Chopina” (1952) Aleksandra Forda. 
Postać geniusza, nakreśloną w scenariuszu 
schematycznie, uczłowieczył wewnętrznym 
ciepłem, pasją i poczuciem humoru. Sukces u 
publiczności przeszedł jego najśmielsze ocze- 
kiwanie. Wołłejko stał się obiektem niemal 
agresji rozentuzjazmowanych wielbicielek. Ha- 
lina Czengery przekonała się, jak niewdzięczny 
bywa los żony idola, czyli *tej, która odebrała 
nadzieję innym”. Szaleństwo ogarnęło zresztą 
nie tylko panienki. O znajomość z Wołłejką i 
jego sympatię zabiegali wszyscy. Kiedyś w 
czasie bankietu, po gościnnym występie na 
prowincji, jeden z lokalnych ważniaków przy- 
znając, że nie oglądał jeszcze filmu, zapropo- 
nował **panu Chopinowi” przedłużenie biesia- 


dy w dobranym przez niego towarzystwie. 
Wołłejko z najpoważniejszą miną powiedział: 
*Nie mogę, mam jutro spotkanie w Warszawie 
z George Sand”. "Rozumiem — odrzekł »gospo- 
darz regionu« i puścił oko - Te zagraniczne ak- 
torki mają swoje wymagania”. 

Miłe złego początki. Sukces spowodował... 
przerwę w występach na ekranie. Żaden z reży- 
serów nie chciał angażować *Chopina”, bo pu- 
bliczność czekałaby niecierpliwie, kiedy Woł- 
łejko usiądzie przy fortepianie i zacznie grać 
mazurki. Kino zresztą nigdy nie było dla niego 
zbyt łaskawe. Nie dostawał ról odpowiadają- 
cych jego klasie aktorskiej (*Szczęściarz Anto- 
ni”) i typowi ekspresji dalekiemu od potocznej 
życiowej prawdy. Radził sobie świetnie wtedy, 
gdy możliwa była stylizacja, np. jako baron 
Humaniecki w *Zaklętych rewirach” Janusza 
Majewskiego, czy Krzeszowski w telewizyjnej 
*Lalce" Ryszarda Bera. Jego dorobek na scenie 
iw Teatrze TV był imponujący. Najpierw 
wspaniałe role w inscenizacjach Edmunda 


=, « 


*...byłyśmy i jesteśmy sobie bardzo bliskie...” 


Wiercińskiego: Szczęsnego w *Horsztyńskim” 
Słowackiego i tytułowa w *Lorenzacciu" de 
Musseta. Później Mazepa, Don Carlos, Leon w 
*Śnie srebrnym Salomei”. 

Po wielu kreacjach dramatycznych roman- 
tyczny heros odsłonił oblicze prześmiewcy, 
kpiarza, czasem zjadliwego, czasem melancho- 
lijnego ironisty. Ze swym pełnym wigoru a za- 
razem koronkowo precyzyjnym aktorstwem 
był gwiazdą w sztukach Fredry i Moliera. 


LILLA WENEDA, 
MAŁGORZATA 


Jolanta i Magdalena odziedziczyły po rodzi- 
cach nie tylko talent ale także urodę i wdzięk. 
Prawo rodzinnej tradycji sprawiło, że więcej 
miały szczęścia w teatrze niż przed kamerą. Jo- 
lanta jeszcze jako studentka szkoły teatralnej 
była obsypywana propozycjami filmowymi, 
jednak wówczas przyjęcie zaproszenia groziło 
wyrzuceniem ze studiów. Nie zaryzykowała. 
Później miała rzadki kontakt z kinem. Ale na 
brak satysfakcji — grała dużo na scenie Teatru 
Polskiego i w telewizji — nie narzekała. Jako 
nobilitację przyjęła już sam angaż do Polskie- 
go. Trafiłam do "przedwojennego" teatru, w 
którym zachowano atmosferę "świątyni sztuki” 


i kult dawnych obyczajów. To wszystko miało 
swoją magię, fascynowało, ale i budziło re- 
spekt. Nieśmiało przemykałam się pod ściana- 
mi, obowiązywała hierarchia. Pamiętam, że jak 
Władysław Hańcza zaproponował mi przejście 
na ty, poczułam się bardzo zas "ona, ale 
"Władek" długo nie przechodził mi przez usta, 
zwracałam się do niego w formie bezosobowej. 
Niedługo potem Hańcza był jej partnerem, gdy 
grała tytułową rolę w "Lilli Wenedzie” Sło- 
wackiego. W postać jej siostry wcieliła się sa- 
ma Elżbieta Barszczewska, słynna Lilla Wene- 
da sprzed lat. Rola okazała się sukcesem Jolan- 
ty Wołłejko, tym cenniejszym, że nawiązują- 
cym do wielkich kreacji ojca w utworach Sło- 
wackiego. Później pochlebnie pisano m.in. o jej 
Małgorzacie w *Fauście” w reżyserii Józefa 
Szajny i występie w *Okapi” Stanisława Gro- 
chowiaka. Premierę **Fausta" wspomina z roz- 
bawieniem. Po pierwszym akcie zacieła się sta- 
lowa kurtyna — mówiono że to zemsta Mefista. 
Aktorstwo przegrało jednak w jej życiu z obo- 
wiązkami macierzyńskimi. Po urodzeniu dru- 
giego syna aktorskie małżeństwo reprezento- 
wał na scenie jej ówczesny mąż, Tadeusz Plu- 
ciński. 


Magdalena Wołłejko była zawsze zapatrzona 
w siostrę, traktowała ją jak niedościgły wzór i 
starała naśladować. Dziś, jak mówi, bywa od- 
wrotnie. Ale to świadczy o tym, jak bardzo by- 
łyśmy i jesteśmy sobie bliskie. Obie najwięcej 
zawdzięczają matce. Nauczyła je ciekawości 
świata, dzielności w życiu, a później jako do- 
świadczona i uznana aktorka była ich najsu- 
rowszym recenzentem i życzliwym doradcą. 
Charakterołogicznie siostry bardzo się różnią. 
Jolanta — poukładana, skrupulatna, cierpliwa, 
Magdalena — niestała, ciągle szukająca nowych 
wrażeń, nowych fascynacji. Uczyła się w szko- 
le baletowej, ale w życiowym scenariuszu i tak 
zapisane było aktorstwo. Jeszcze przed studia- 
mi zagrała rolę, która jest ciągle dobrze pamię- 
tana i otoczona sympatią. W serialu *Chłopi" 
co pewien czas przypominanym przez telewizję 
pojawiła się u boku wielkich mistrzów jako Jó- 
zia Borynówna. Najzabawniejsze jest to, że ja, 
naiwna szesnastolatka, wcale nie byłam za- 
chwycona, że zagram córkę Boryny. Marzyła 
mi się Oleńka w *Potopie". Brałam wcześniej 
udział w zdjęciach próbnych do tej roli. Ciągle 
żyłam nadzieją na zagranie Oleńki, gdy spotka- 
łyśmy z mamą Jana Rybkowskiego, który na 
mój widok krzyknął "Mój ty Boże, przecież to 
Józia. 

Była maskotką ekipy Rybkowskiego, bez 
przerwy przeżywała miłosne zauroczenia. 
Efekt aktorski okazał się nadspodziewanie do- 
bry. Jej Józia miała wszystkie cechy powieścio- 
wej postaci. 

Tak udany start nie uczynił z niej gwiazdy 
polskiego kina. Największą rolę filmową za- 
grała w czeskim filmie grając nauczycielkę... 
czeskiego. 

W tym zawodzie tak wiele zależy od szczęśli- 
wego przypadku, od tego, czy jest się w odpo- 
wiednim momencie w odpowiednim miejscu. 
Ważne w jej karierze filmowej było dopiero 
spotkanie ze Stanisławem Różewiczem. Zado- 
mowiła się w jego refleksyjnym kinie wśród 
wyciszonych postaci na zasadzie kontrastu, ja- 
ko uosobienie energii i przebojowości. Naj- 
pierw była Joanną w *"Pensji pani Latter”, opar- 
tej na *Emancypantkach” Bolesława Prusa, 


Magdalena Wołłejko 


Fot. Krzyszłoł Wellman 
y 


później młodą aktorką w świetnej "Kobiecie w 
kapeluszu”. Obie bohaterki łączy pewne du- 
chowe pokrewieństwo ponad czasem i konte- 
kstem obyczajowym. Są odważne, zdecydowa- 
ne, pełne fantazji, ale i goryczy. Życie odebrało 
im złudzenia. 

Jej komediowy temperament podziwiają wi- 
dzowie Teatru Kwadrat, w którym występuje 
(dziś już gościnnie) od ukończenia szkoły tea- 
tralnej. Na studiach grywała głównie postacie 
dramatyczne. Przygotowując dyplomowe 
przedstawienie zasmakowała jednak w lżej- 
szym repertuarze. Edward Dziewoński zoba- 
czył "dyplom" i uznał, że tak utalentowanej ak- 


DYNASTIE 


torki nie może wypuścić z rąk. Od tego czasu 


jest wierna komedii i nie żałuje, a że ze sztuki 


niełatwo się dziś utrzymać dofinansowuje swo- 


je aktorstwo prowadząc firmę graficzno-rekla- 


mową. Robi to zresztą z przyjemnością, już 
dawno odkryła w sobie plastyczne uzdolnienia. 

Epoka aktorom nie sprzyja, jaka jest więc 
przyszłość dynastii Wołłejków? — pytam sióstr. 
Pani Jolanta dyskretnie pokazuje na młodszego 
syna, który jest teraz w klasie maturalnej. Pytać 
go nie należy, bo zaprzeczy, ale są pewne 
nadzieje. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Jak żyć? Pytanie jak z Dostojewskiego. 
Na co dzień głośno zamęczają się nim naj- 
częściej osobnicy będący w stanie wskazują- 
cym na spożycie. Może właśnie dlatego bo- 
haterowie opowiadań Marka Hłaski tak czę- 
sto je sobie zadawali. I niektórzy dostawali 
nawet odpowiedź. Jak choćby Grzegorz z 
*Córki, sowy piekarza”, ostatniej powieści 
Hłaski. Wuj Józef na to "rosyjskie pytanie” 
siostrzeńca odpowiada tam tak: Masz osiem- 
naście lat i wypiliśmy pół litra wódki prawie 
bez zakąski, a ty nie jesteś zupełnie pijany. 
To mnie całkowicie uspokaja co do twojej 
przyszłości. Zostań aktorem, zostań, kim 
chcesz i pamiętaj: ważne jest tylko wyrobie- 
nie dramatyczne i elementy baśniowe. 


Józef, Wuj 

Z Wuja Józefa był może kawał drania, 
hulaki i sukinkota, ale na czym jak na czym 
ale na życiu to Wuj Józef się znał. 

Postać Wuja Józefa Hła- 
sko wymyślił dość wcześnie, 
przez lata opowiadał o nim 
rozmaite niestworzone rze- 
czy i historyjki jak najbar- 
dziej z tej ziemi. Literacko 
jednak, a więc pełną gębą. 

Wuj Józef zaistniał dopiero 

w ostatniej powieści Hłaski. 

Dlaczego tak późno? Może 

dlatego, że *pięknemu, dwu- 
dziestoletniemu” nie wypa- 

dało po prostu przyznać się i wyznać: *Wuj 
Józef to ja”. No, ale jak się miało już te trzy- 
dzieści trzy lata... 

Hłasko był pisarzem. Przede wszystkim 
pisarzem. Ale wyrobienie dramatyczne to 
miał całkiem niezłe, a i elementów baśnio- 
wych w jego życiu było co niemiara. Wypić 
bez zakąski też mógł sporo. Kochał fabułę, 
dlatego nie chciał, by jego własny film zwa- 
ny życiem był suchym dokumentem. Dlate- 
go był reżyserem tego filmu, scenarzystą i 
głównym aktorem zarazem. 

Jakich ról to on nie grał? Charyzmatycz- 
nego pisarza, który rozwalił socrealizm. To 
w 1956 r., kiedy wydał debiutancki tom opo- 
wiadań *Pierwszy krok w chmurach”. Ko- 
munistycznego Jamesa Deana. Dla Zachodu, 
gdy znalazł się tam na stypendium w 1958 r. 
Zdrajcy i sprzedawczyka. Dla krajowej pro- 
pagandy, gdy wydał w Paryżu *Cmentarze” 
oraz "Następnego do raju” i zdecydował 
ostatecznie pozostać za granicą. Nie bawmy 
się zresztą w te grzeczne wyliczanki. 
Wmieńmy ciurkiem. A więc: bożyszcze, ka- 
botyn, wieszcz, desperat, "niewinny czaro- 
dziej”, macho, szofer, pilot, emigrant, wyso- 
ki, pijak, blondyn, Marek, wreszcie samobój- 
ca. Takie role zdążył Hłasko zagrać w ciągu 
35 lat swojego życia. Było tych ról zresztą 
dużo więcej, wśród nich ite "legendarne", 
zupełnie zmyślone. Hłasko zgadzał się na nie 
często z przekory, czasem z musu, niekiedy 
dla kawału. Wśród przyczyn należałoby chy- 
ba napomknąć też i o samotności... 

Tak czy inaczej nie można się dziwić, że 
«Piękni, dwudziestoletni”, swoista Hłasko- 
wa autobiografia, to jakby podręczny i po- 
ręczny zestaw gestów i tekstów dla aktora 
na scenie (na planie?) życia. 


Film w filmie 


Z kinem łączyły Hłaskę związki jak naj- 
bardziej bezpośrednie. Na podstawie jego 
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opowiadań nakręcono przecież trzy filmy. 
Wojciech Has zrobił *Pętlę” (1957), Ale- 
ksander Ford *Ósmy dzień tygodnia” 
(1958), a Czesław Petelski według *Następ- 
nego do raju” *Bazę ludzi umarłych” 
(1959). 

Film Hasa był świetnym, wysmakowa- 
nym artystycznie studium deliryczno-egzy- 
stencjalnych niepokojów alkoholika. Tyle że 
jego akcja toczyła się jakby poza czasem. A 
dla Hłaski miejsce i czas to były akurat do- 
syć ważne konkrety. Petelski z kolei zrobił 
niezły, *czarny” film akcji, tylko że zmienił 
zakończenie na optymistyczne i propagan- 
dowo słuszne, przez co Hłasko wycofał 
swoje nazwisko z czołówki *Bazy...”. O 
*Ósmym dniu tygodnia” szkoda w ogóle 
mówić. Straszna chała. Nawet Cybulski w 
głównej roli nie pomógł. 

Literackie pomysły Hłaski wykorzystano 
w kilku jeszcze innych filmach — w *Końcu 
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nocy”, *Spotkaniach”, w *Zbiegu”. Sumując 
— krajowe i bezpośrednie doświadczenia 
Hłaski z filmem były dobre, ale nie... tra- 
giczne. Potem było jakby gorzej. 

Jeszcze w Europie — w Niemczech, we 
Francji — zdarzało mu się sprzedać jakiś sce- 
nariusz którejś ze stacji telewizyjnych. W 
USA już nie. Tam gdzie tyle fabryk snów, 
nie udało się Hłasce wyśnić ani jednego snu 
do końca. Choć próbował. Pisał o tym w *Li- 
stach z Ameryki”: 7o pan napisał tę pierdo- 
loną historią o lotnikach? I co? Pan by 
chciał, aby kobieta w końcu odeszła od swe- 
go męża? I kto to ma finansować? Niech pan 
wymyśli coś innego dla tej kurwy. Niech jej 
mąż zginie przy lądowaniu. Po tej przemowie 
*producent” kazał swojemu asystentowi wy- 
wieźć Hłaskę za Los Angeles i pokazać *ta- 
kie dziwne skały”. Nie widziałem nigdy już 
potem ani jego, ani tych dziwnych skał, które 
niewątpliwie mogłyby zmienić mój pogląd na 
kobiety, które odchodzą od swoich mężów; i 
tak to się w ogóle skończyło. 


Uczucia związkowe 


Z filmem łączyły Hłaskę, oprócz scena- 
riuszy, również i kobiety. Była wśród nich 
Teresa Iżewska, odtwórczyni głównej roli 
kobiecej w "Bazie ludzi umarłych”. Marek 
ponoć wyszedł od niej pewnego ranka po 
mleko i bułki, i przepadł. Była Agnieszka 
Osiecka gotowa dla Marka do wielkich po- 
święceń. Była i Sonia Ziemann, niemiecka 
aktorka, która u Forda zagrała Agnieszkę w 
*Ósmym dniu tygodnia”. Hłasko ożenił się z 
nią w 1961 icztery lata byli razem. Nie 
można tu zapomnieć i o Ryfce Shapiro z 
Monachium, właścicielce fabryki konfekcji, 
niedoszłej producentce filmu spółki Polań- 
ski-Hłasko. Tę — jak ją opisuje Polański — 
«niską, krępą, o kaczych nogach w nieokre- 
ślonym wieku i niewiarygodnie brzydką” 
panienkę Hłasko wziął był i uwiódł **dla do- 
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bra sprawy”. Wprawdzie z całej "sprawy" 
wyszły nici, no ale czego się nie robi z miło- 
Ści do kina. 

Choć od razu trzeba zaznaczyć, że miłość 
Hłaski do filmu nie była wcale ślepa. Tkwiło 
w niej i pewne wyrachowanie. Bo ta miłość 
mogła przynosić bardzo praktyczne korzy- 
ści. Na przykład w takim więzieniu. Siedzisz 
sobie *pod celą” i opowiadasz współlokato- 
rom film za filmem, fabułę za fabułę, i już 
jesteś ktoś. Hłasko radzi, by opowiadać me- 
lodramaty i filmy obyczajowe, a wystrzegać 
się filmów gangsterskich. Sprawdził to sam. 

Albo chcesz poderwać dziewczynę. Przy- 
pominasz sobie odpowiedni film i *realizu- 
jesz” scenariusz. Hłasko najchętniej *rwał” 


na Humphreya Bogarta, ukochanego przez - 


niego aktora. Sam na niego trochę pozował 
w życiu, a niektóre filmowe teksty Bogarta 
*sprzedawał” nawet w swoich opowiada- 
niach. 

A co robisz, gdy masz 
już panienkę i potrzebna ci 
wolna chata? Wysyłasz 
szwendającą się po mie- 
szkaniu babcię-staruszkę 
do... kina. I tyłko się nie 
dziw, gdy po kilku sean- 
sach babcia z twoim lewo- 
ręcznym kumplem wita się 
tak: "Nie podaję nigdy rę- 
ki mańkutowi. To mi nie- 
raz ocaliło życie”. O tak, 

kino niejednemu ocaliło życie. Niejednemu 
też je zabrało. 


Bez kaskadera 


Był aktorem. Był scenarzystą. Ale był i 
reżyserem. Reżyserował siebie, ale też i in- 
nych, wystawiając ich na rozmaite próby. 
Niekiedy zabawne, niekiedy wredne i kre- 
tyńskie, niekiedy bolesne. Jeszcze w kraju 
np. potrafił wpaść do znajomego z prośbą, 
by go ukrył, bo właśnie zastrzelił pewnego 
ubeka. Czy trzeba opisywać strach w oczach 
gospodarza? Stalinizm przecież trzymał się 
wtedy jeszcze całkiem dobrze. Albo ten hi- 
szpański producent telewizyjny, miłośnik 
koni, któremu Hłasko, po nocy spędzonej w 
posiadłości Hiszpana mówi, że jego żona 
jest marna w łóżku, Hiszpan z wściekłości 
zastrzelił ponoć... konia. 

Wszystkie te historyjki mogą być zmyślo- 
ne. Ale inne były prawdziwe. Hłasko tak 
sprawdzał swoich bliskich. Ich przyjaźń, ich 
miłość. Czasem za te próby płacił samotno- 
ścią, czasem poczuciem winy, jak choćby w 
przypadku śmierci Komedy. 

Krzysztof Mętrak napisał kiedyś, że Hła- 
sko *miał serce do złych filmów”. I coś w 
tym było. Hłaskę często bowiem interesował 
nie tyle sam film, ile współodczuwanie go z 
kimś drugim na tych samych falach. Tak, 
był głodny uczuć. A może po prostu był sen- 
tymentalny? 

Hłasko urodził się przed 60 laty 
(14.01.34), zmarł 25 lat temu. Jakim filmem 
było to jego życie? Melodramatem? Wester- 
nem? Dramatem obyczajowym? Thrillerem? 
Czy było to kino akcji, kontestacji czy poli- 
tical fiction? Trudno powiedzieć. Na pewno 
jednak to była superprodukcja. I tylko jedne- 
go nie dowiemy się nigdy — kto tej barwnej 
fabule wyznaczył tak krótki metraż. Sam 
Hłasko czy Największy Producent? 
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by jego własny film zwany życiem 
był suchym dokumentem. 


z* 


"Bilardzista” Roberta Rossena: 
z Georgem C. Scottem 


Nigdy nie stracił sympatii publicz- 
ności i nie miał złej prasy. To wyjątek 
w burzliwych czasach, gdy hollywo- 
odzkie gwiazdy gasną nim zdążą moc- 
no zabłysnąć. W wywiadach Paul New- 
man wielokrotnie (czy do końca szcze- 
rze?) wyznawał, że *nie jest naprawdę 
wielkim aktorem”. Gdybym był na- 
prawdę wielki — jak Olivier, Guiness, 
Brando czy moja żona, Joanne Wood- 
ward - mógłbym przebierać w propozy- 
cjach i nigdy nie grać powtórnie 
podobnego typu ról, jeśli bym nie miał 
na to ochoty. Ale tak nie jest. Przez la- 
ta ograniczały mnie warunki zewnętrz- 
ne. Nie umiałem tego przezwyciężyć. I 
przyjmowatem to, co mi proponowano. 
W tych słowach jest oczywiście sporo 
kokieterii. Tak naprawdę Paul Newman 
nigdy nie sprawiał wrażenia marionetki 
wytwórni i producentów. To prawda — 
jest zdolny do kompromisów, ale zwy- 
kle jednak robi to, na co ma ochotę, i 
co uznaje za interesujące. 


W *Kolorze pieniędzy” Martina Cień 
Scorsese: z Tomem Cruisem Ma rl ona 
Brando 
Chociaż, a- 


kurat początki 
jego kariery 
rzeczywiście 
przebiegały 
pod dyktando 
wielkiej wy- 
twórni — 
MGM. Uro- 
dzony w 1925 
roku w Cleve- 
lend jako syn 
właściciela 
sklepu sporto- 
wego wcześ- 
nie zaczął wy- 
tępować - w 
półamators- 
kich teatrach. 
Ojciec ciągle 
liczył, że Paul 
powróci do 
biznesu. Ale 
Newman u- 
wierzył w swoje siły, gdy podczas wa- 
kacji udało mu się dostać rolę w serialu 
CBS *The Aldrich Family”. We wcze- 
snych latach pięćdziesiątych wystąpił 
w paru telefilmach i serialach. Został 
zauważony, co pozwoliło mu się zapi- 
sać na kursy do słynnego Actor's Stu- 
dio. Wystąpił w przedstawieniu *Pik- 
nik” i tam go dostrzegli łowcy talen- 
tów z wytwórni Warnera. Ale debiut 
filmowy w głównej roli w pseudohi- 
storycznym widowisku "Silver Chali- 
ce” (1954), które przyniosło 41 milio- 
nów strat, był klęską. Miałem zaszczyt 
wystąpić w niewątpliwie najgorszym 
filmie lat pięćdziesiątych — stwierdził 
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potem ironicznie Newman. Podobnego 
zdania była i publiczność, i prasa. Jed- 
nak powodzenie teatralnych występów 
Newmana spowodowało, że wytwórnia 
MGM zaryzykowała postanawiając za- 
inwestować w aktora i wylansować go 
jako nowego *buntownika bez powo- 
du”, konkurenta Jamesa Deana, a zwła- 
szcza Marlona Brando. Pierwsza tego 
typu próba powiodła się: grając więźnia 
— boksera w *Między linami ringu” 
(1956) Herberta Wise'a, Newman od- 
niósł pierwszy wielki sukces. 

W ciągu następnych lat można było 
obserwować, jak Newman wyzwala się 
coraz śmielej z narzuconego mu sche- 
matu. Jako Billy Kid w westernie Artu- 
ra Penna *Gwiazda szczęścia Billy'ego 
Kida” (1958) wyraźnie jeszcze przypo- 
minał swego wielkiego rywala Brando, 
gwałtownym, nasyconym zmysłowo- 
ścią stylem gry. Lecz wkrótce do głosu 
zaczęła dochodzić charakterystyczna 
dla Newmana ironia i dystans oraz ro- 
biąca wielkie wrażenie na widowni nie- 
pokojąca, agresywna koncentracja. Ta- 


ki właśnie był Newman w jednej ze 
swoich najgłośniejszych ról — jako cho- 
robliwie ambitny, opętany hazardowym 
nałogiem Eddie Felson w *Bilardzi- 
ście” (1961) Roberta Rossena. Prasa i 
środowisko filmowe było niemal pew- 
ne, że Newman dostanie za tę rolę 
Oscara — wtedy jednak przegrał z Ma- 
ximillianem Schellem. Na tę nagrodę 
czekał długo. Uhonorowano go nią do- 
tychczas dwukrotnie: w 1986 roku do- 
stał Oscara za całokształt twórczości, 
rok później za rolę Felsona, którą po- 
wtórzył w *Kolorze pieniędzy” Martina 
Scorsese. Ta decyzja wydaje się słu- 
szna. Felson nr 2 to rola, w której New- 
man jako aktor osiągnął artystyczną 
pełnię, łącząc perfekcję warsztatu z 
charakterystycznym kontrolowanym lu- 
zem. 


Uroki dojrzałości 
Seria najlepszych ról aktora rozpo- 


częła się u schyłku lat 60. Newman z 
buntownika przeobraził się w dojrzałe- 


go mężczyznę, który poznał świat oraz 
rządzące nim częstokroć okrutne regu- 
ły i doszedł do wniosku, że nie należy 
tych reguł traktować zbyt poważnie. 
Stąd jego upodobanie do delikatnego 
pastiszu, dojrzałego sceptycyzmu. Dwa 
perfekcyjne duety z Robertem Redfor- 
dem w *Butch Cassidy i Sundance 
Kid” (1969) i w *Żądle” (1973) — oba 
George'a Roy-Hilla, utrwaliły taki 
właśnie wizerunek aktora. Połączenie 
urody, inteligencji i gwiazdorskiej cha- 
ryzmy w starym stylu (często porów- 
nywano nie bez racji Newmana do 
Clarka Gable'a) sprawiło, że Newman 
stał się aktorem uniwersalnym, swo- 


Z Timem Robbinsem 
w ”"Hudsucker Proxy” braci Coen 
, "EJ 


bodnie poruszającym się w obrębie na- 
wet bardzo odmiennych konwencji. 

Nigdy jednak nie grał ról banalnych. 
Postaci Newmana mają zawsze niepo- 
kojącą ciemną stronę”. Ci, co znają go 
prywatnie, twierdzą, że taką właśnie 
osobowością jest Newman poza planem 
filmowym. Zrównoważony, o ustabili- 
zowanym życiu rodzinnym, dżentel- 
meński i akuratny, rzadko, bo rzadko, 
przejawia zaskakującą dzikość i despe- 
racką skłonność do ryzyka. Przez lata 
był profesjonalnym kierowcą rajdo- 
wym, jeżdżąc bardzo niebezpiecznie. 
Jego rzadkie flirty z alkoholem kończy- 
ły się niespodziewanymi atakami szału. 
Wielokrotnie deklarował także swój 
brak zainteresowania aktorstwem. 
Ujawniał chęć zajęcia się wyłącznie re- 
żyserią lub wycofania się z filmowego 
biznesu. Gróźb nigdy nie spełnił, ale ja- 
ko jeden z nielicznych aktorów zdobył 
markę wybitnego reżysera. 


Dla żony 

Większość jego filmów zadała kłam 
stereotypowemu przekonaniu o nad- 
miernych ambicjach reżyserów=akto- 
rów. W 1968 Newman wyreżyserował 
swój debiut *Rachelo, Rachelo”. Bodź- 
cem była chęć wspomożenia kariery 
swojej drugiej żony — Joanne Wood- 
ward. Zamiar w pełni się powiódł. Wo- 
odward w roli prowincjonałnej nauczy- 
cielki wzbudziła zachwyty i uzyskała 
wysoką aktorską pozycję, którą utrzy- 
mała do dziś. Newmana nazwano *poe- 
tą cichej desperacji”. W swoich kolej- 
nych filmach, z reguły intymnych, peł- 
nych niuansów opowieściach psycholo- 
gicznych, jak "Rodzina Stamperów” 
(1971, według powieści Kena Kesse- 
ya), *Bezbronne nagietki” (1972), 
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otka na gorącym, blaszanym dachu”: z Elizabeth Taylor 


«Harry i syn” (1981) czy *Szklana me- 
nażeria” (1987), zyskał sławę realizato- 
ra bezbłędnie dobierającego obsadę, 
nie tracącego jednak z pola widzenia 
głównego tematu na rzecz perfekcyjne- 
go aktorstwa. 

Jako aktor Newman z czasem skła- 
nia się ku pełnej subtelności psycholo- 
gicznej wirtuozerii. Najlepszym na to 
dowodem była rola u boku żony w 
*Panu i pani Bridge” (1987) Jamesa 
Ivory'ego. *Zachwycający duet” — pi- 
sała krytyka. 

Oczywiście Newman, jak wielu ak- 
torów w jego wieku, ma trudności z 
doborem ról. Nie ma pozycji "świętego 
potwora” jak Brando. Kontrakt, jaki 
podpisał w 1987 roku z wytwórnią Di- 
sneya, nie przyniósł zadowalających 
artystycznie rezultatów. "Fat Man and 
Little Boy” i *Blaze” odniosły tylko 
połowiczny sukces. Dlatego Newman 
coraz staranniej i ostrożniej dobiera 
role. Instynkt słusznie podpowiedział 
mu, żeby odrzucić rolę w *Starym 
gringo”. Teraz pracuje z braćmi Coen 
nad filmem *Hudsucker Proxy”. Coe- 


Na ogół 


zrównoważony, 
o ustabilizowanym 
życiu rodzinnym, 
dżentelmeński 

i akuratny, 
czasem przejawia 
zaskakującą 
dzikość 

i desperacką 
skłonność 

do ryzyka. 

|. Taki jest 
Paul Newman 


Fot. Doc. Pele/Stills 
nowie są pełni respektu, ale i entuzja- 
zmu. *Podziwialiśmy jego filmy, gdy 
byliśmy młodzi. Obawialiśmy się, że 
Paul może nie rozumieć rodzaju kina, 
jaki robimy. Ale pomyliliśmy się. 
Chciał zagrać u nas właśnie dlatego, że 
go rozumie”. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


"Butch Cassidy i Sundance Kid” 
z Robertem Redfordem 


We wrześniowym numerze napisaliśmy: 
"Niedawno alkoholowe problemy pokonał 
znakomity aktor Joachim Lamża”. Wkrótce 
w redakcji zadzwonił telefon: - Skąd wzięły 
się pogłoski o moich kłopotach z alkoholem 
- zapytał Lamża. 

Skłonność do zgrywy, prowokacji, ironii, 
unikanie środowiskowych układów — wszy- 
stko to sprawiło, że często bywał łakomym 
celem plotek o skandalizującym czasem po- 
smaku. Niedawno mieszkańcy jednej z sza- 
cownych warszawskich kamienic przez dwa 
lata straszyli nim swoje dzieci. Powodem 
*afery" była jego chęć wyremontowania i 
przysposobienia na mieszkanie zaniedbane- 
go, nikomu niepotrzebnego strychu. Lamża 
nie starał się o poprawienie warunków ży- 
ciowych. Zagospodarowanie strychu to było 
dla niego być albo nie być. Zjednoczeni 
wspólnym celem mieszkańcy domu wystą- 
pili w zwartym szeregu. Przyczyną gwał- 
townego sprzeciwu było ich podejrzenie, iż 
Lamża zamierza urządzić tam... miejsce 
schadzek. 

Sytuacja jak z kabaretu i można by się 
zdrowo uśmiać, gdyby nie fakt, że od decy- 
zji urzędów, które zarzucone zostały 
alarmistycznymi pismami, zależała 
przyszłość aktora i jego żony. Gdy ar- 
gumenty '*'moralne" zostały odrzuco- 
ne, protestujący wystąpili w roli 
obrońców kultury narodowej. Prze- 
kształcenie strychu w mieszkanie mia- 
ło być katastrofą dla zabytkowej, nie- 
dawno odnowionej kamienicy. I stał 
się cud. Dom stoi jak stał, Joachim 
Lamża, jego żona Ewa i dwumiesięczny sy- 
nek Maxymilian mają gdzie mieszkać. 

Batalia z absurdem o własny kawałek 
świata doskonale mieści się w scenariuszu 
życia Joachima Lamży, urodzonego aktora 
kabaretowego. Tyle, że kabaret przeniesiony 
w życie rzadko kiedy tylko bawi. Tym ra- 
zem skłonność do fałszywych oskarżeń zo- 
stała ukarana przez sąd. 


POŻYTKI Z GRANIA 
W PIŁKĘ NOŻNĄ 


Wróćmy do cza- 
sów studenckich, do 
doborowej kompanii: 
Lamża, Majchrzak, 
Siudym, Strzelecki, 
Zborowski, w której 
narodził się kabaret 
*Kur”. Nazwa zespo- 
łu wzięła się z braku 
lepszej. Miała jednak 
swoje zalety: była dy- 
namiczna, łatwa do 
zapamiętania i intry- 
gująca dla tych, któ- 
rzy chcieli wyczytać 
w niej jakiś buntow- 
niczo-antykomuni- 
styczny sens. Kabaret 
powstał spontanicz- 
nie, jako rezultat... 
oryginalnie kultywo- 
wanej futbolowej pa- 
sji pięciu młodzieńców. *Wypolerowane 
podłogi, na ścianach portrety mistrzów a my 
ustawialiśmy dwa krzesła i zaczynał się 
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jestem gotów 


Kabaret "Kur": Joachim Lamża, Krzy- 
sztof Majchrzak, Marek Siudym i Wiktor 
Zborowski 


mecz” mówi Lamża. W tym graniu i w ka- 
barecie chodziło po części o to samo. O za- 
drwienie sobie z uczelnianej celebry, z po- 
wagi i sztuczności. 

Joachim wywodzi się z aktorskiego do- 
mu, jest synem Barbary Marszelówny i Joa- 
chima Lamży seniora. Nim trafił do szkoły 
teatralnej, pojawiał się często w przedsta- 
wieniach telewizyjnego Teatru Młodego Wi- 
dza. W PWST przeżył zawód. Wspaniali lu- 
dzie, wielkie in- 
dywidualności a 
ja miałem poczu- 
cie, że ze szkółki 
trafiłem do szkół- 


d ki. Ruki po 
o szwam, chodzenie 


odlotu” 


Zawsze 


na paluszkach, 
nieśmiałe spoj- 
rzenia. Jedyną 
okazją do *odlotu” stał się więc *Kur”. W 
tekstach satyryczny obraz kwitnącego 
PRL-u łączył się z humorem absurdalnym i 
zwykłą zgrywą. Oto próbka "pieśni wojsko- 
wego kwartetu Moździerze”. Dla ciebie dziś 
śpiewam jak heban Murzynkolkobieto żół- 
ciutka i rdzawa Kreolko/Dla ciebie matecz- 
ko, babuniu, dziewczyno/Dla ciebie Rosjan- 
ko, Węgierko, Polko/Dla ciebie dziś śpie- 
wam mężczyzno, chłopaku. Dla ciebie pisa- 
rzu, rolniku, górniku/Dla ciebie Murzynie, 
Arabie, Chińczyku/Dla ciebie tatusiu, dzia- 
duniu — rodaku. 

W epoce telewizyj- 
nej konkursomanii An- 
drzej Strzelecki poja- 
wiał się na estradzie z 
tekstem: Popularność, 
jaką się cieszy pierw- 
szy ogólnokrajowy 
konkurs wszelkich 
umiejętności przeszła 
najśmielsze oczekiwa- 
nia. Przypomnę, że re- 
gulamin konkursu do- 
puszczał do startu każ- 
dego, kto wykona coś, 
czego normalny, zwy- 
kły człowiek nie jest w 
stanie zrobić. Po wielu 
debatach jury konkur- 
su przyznało pierwszą 
nagrodę — miesięczny 
bon stotówkowy dla 
dwóch osób — zawodnikowi z Chodzieży za 
zdolności dźwiękonaśladowcze. Drugą na- 
grodę — pledochustę wieloczynnościową — 


SPOKO 
SPOKO 


zdobył uczestnik z Orłów Podlaskich za 
przetańczenie non stop sześciu dni i pięciu 
nocy. Trzecią zespołową nagrodę — wyjazd 
na Mistrzostwa Europy w szachach do Dre- 
zna (NRD) — zdobyli panowie z Kani Wiel- 
kiej za przejście trasy ze Świnoujścia do 
Sandomierza bez pokarmu. Kabaret zakoń- 
czył swój żywot po przejęciu go przez 
*Dudka”. Publiczność przyzwyczajona do 
innego typu humoru przyjmowała ich obo- 
jętnie. Członkowie *Kura” po zdobyciu dy- 
plomów rozpierzchli się po różnych war- 
szawskich teatrach. Zabrakło czasu i energii 
na dalszą zabawę. 


NAJWAŻNIEJSZA 
- NIEZALEŻNOŚĆ 


Lamża po kilkunastu latach na scenie sam 
zrezygnował z etatu teatralnego, w czasach 
gdy z trudem decydowali się na to aktorzy o 
bardzo mocnej pozycji w filmie. Zniechęcił 
się do etatowego teatru jako kombinatu, któ- 
ry ma produkować przedstawienia i do po- 
staw ukształtowanych w PRL-u, a funkcjo- 
nujących do dziś. W wywiadach — wtedy i te- 
raz — kokietowanie samych siebie, pseudoin- 
telektualne pozy, cierpiętnicze miny, misja, 
naród. Naród sobie poradzi, aktor jest tylko 
odtwórcą a nie wybrańcem bogów. Aktor- 
stwo to cudowny, oczyszczający zawód, tylko 
nie trzeba tworzyć wokół niego śmiesznych 
mitów. W Teatrze Polskim zaraz po szkole 
spotkałem trzech wspaniałych aktorów i cu- 
downych ludzi: Tadeusza Fijewskiego, Hen- 
ryka Bąka i Aleksandra Dzwonkowskiego. 
To było fantastyczne widzieć ich natural- 
ność, skromność i wewnętrzną młodość. O 
aktorstwie i torturach wewnętrznych z nim 
związanych oczywiście nigdy nie mówili. Ba- 
liby się samoośmieszenia. Uczył się od nich 
prostoty i normalności w podejściu do zawo- 
du. Czasem traktowano go jak odmieńca. 
Kiedyś miałem do zagrania niedużą rólkę, 
zrobiłem swoje i usłyszałem życzliwą radę: 
Panie Joachimie tu wszyscy się tak starają, 
tak kombinują, a pan wychodzi, mówi tekst i 
cześć. To jest dobre, ale na tle innych nie wi- 
dać, że jest pan zawodowym aktorem. 

Grając w Polskim, Dramatycznym, Roz- 
maitościach i gościnnie na innych scenach 
miał sporo dobrych zauważonych wystę- 
pów, w sztukach Słowackiego i Mrożka, 
Wampiłowa i Szwarca. Pochlebnie pisano o 
jego rolach Paszki w "*Zeszłego lata w Czu- 
lińsku”, Plemnika w *Nagim królu”, Zbi- 
gniewa w *Mazepie”, Sierżanta w *Policji", 
Janosika w "Na szkle malowane”. W telewi- 


zji, gdzie zaraz po szkole zagrał Tybalda w 
pamiętnym spektaklu *Romea i Julii” Jerze- 
go Gruzy, i w filmie dał się poznać jako 
świetny aktor charakterystyczny, mistrz epi- 
zodu. 

Od czasów, gdy w Teatrze Młodego Wi- 
dza był anielskim pacholęciem zmienił się 
na tyle, że przylgnęła do niego etykietka 
szwarccharakteru. Z entuzjazmem rozpo- 
czynał pracę nad rolą Sergiusza Piaseckie- 
go w filmie opartym na **Kochanku Wiel- 
kiej Niedźwiedzicy”, jednak scenariusz nie 
dał mu zbyt wielkich szans. Ceni sobie 
bardzo udział w telewizyjnym filmie Hen- 
ryka Dederki *Errata”, przewrotnym, 


groteskowo—absurdalnym portrecie ludzi 
obciążonych cho- 
wielkiego 


robą 
osiedla. 

Dziś tylko bywa 
aktorem. Gdy py- 
tam, czy ironia i 
ostrość niektórych 
jego środowisko- 
wych obserwacji 
nie wynika z roz- 
czarowania własną 
karierą, z poczucia, 
że nie wykorzystu- 
je talentu — uśmie- 
cha się filuternie i 
mówi: Oczywiście, 
że nie. Nie miałem 
nigdy wygórowa- 
nych ambicji. Ni- 
komu nic 


mam żalu do siebie 
ani do innych. Czy 
cokolwiek straci- 
łem? Samo życie, 
kolekcjonowanie 
chwil pięknych i 
niezwykłych jest 
fascynujące. Gra- 
jąc mniej mogłem 
zajmować się cór- 
ką Katarzyną (z 
pierwszego mat- 
żeństwa), miałem 
czas na motocykle, 
wyprawy na narty, 
na spotkania z 
przyjaciółmi. Za- 
wsze jednak jestem 
gotów do "odlo- 
tu”, pójdę na ko- 
niec świata za 
ludź wyobraź- 


schematy, którzy 
potrafią poruszyć 
wrażliwość. Taki- 
mi jak Roman 
Kordziński, u któ- : 
rego zagrał w Ji a994 
*Wesele raz je- JĄ —_h 
szcze”. Reżyser 
powiedział mu: 
Nie miejsce na sce- 
nie jest ważne, nie 
znaczki, którymi 
oznacza się wejście 


nie jest tatwym rozmówcg, 
Nie znosi wywiadów, nie lubi mówić'o aktorstwie. 
Woli o życiu i o ludziach, których spotkał, 

O tym co go drażni lub fascynuje. 


ście z kulis. W STS-ie i *Rozmaito- 
ściach” poznał Andrzeja Jareckiego, Jerze- 
go Dobrowolskiego i Stanisława Tyma, lu- 
dzi o podobnym poczuciu humoru i bliskiej 
mu wrażliwości. Gdyby mogły spełniać się 
nierealne marzenia byłby szczę: j 
w *"Słudze dwóch panów” wyre 
nym przez Giorgio Strehlera, a w kinie — w 
*Stalkerze" Tarkowskiego, *"Rejsie” Pi- 
wowskiego i *Smic smac smoc” Leloucha. 
Tropami bohaterów *Smic, smac, smoc” 
podążał przed dwoma laty w Saint Tropez 
podczas przedślubnej — *poślubej” podróży 
motocyklowej, wiodącej do Paryża. Środ- 
kiem lokomocji była Yamaha VMAX, su- 
permaszyna o mocy 145 koni mechanicz- 


ZER ZAWO 
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nych i maksymalnej prędkości 230 kilome- 
trów na godzinę. Czego chcieć więcej, gdy 
ma się obok najbliższą osobę. Ślub brali w 
Ostródzie na pokładzie statku, który do złu- 
dzenia przypominał ten z *Rejsu”. Gdy pani 
z urzędu stanu cywilnego, mocno zaskoczo- 
na happeningową scenerią i atmosferą, zro- 
biła swoje, rozległy się dźwięki ze ścieżki 
dźwiękowej *Rejsu": skoczna muzyczka lu- 
dowa i przestrogi "kapitana Pietru 
Po chwili ozdoba mazurskiej floty w 
ła z nowożeńcami w rejs. Pogodę zapowie- 
dziano dobrą i jak na razie utrzymuje się, 
mimo że, jak mówi Lamża, trudno się w ży- 
ciu uwolnić od *'niepokójów stalkera”. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


Fot. Arnal/Stills 
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Zawsze byli przedstawiani jako mał- 
żeństwo doskonałe. Patrick Swayze, 
najlepszy tancerz wśród aktorów, i Lisa 
Niemi, jego ukochana żona. Wszędzie 
można było przeczytać o ich godnej 
pozazdroszczenia idylli, z dala od hol- 
lywoodzkiego zgiełku. Na ranczo w 
Teksasie hodowali konie i zapewniali 
każdego dziennikarza, który ich tam 
odwiedzał, że są szczęśliwi. Prawda 
wyglądała jednak inaczej. 

Lisa była pierwszą miłością Patricka. 
Poznali się w szkole tańca prowadzonej 
przez jego matkę, Patsy, w Houston. 
Patrick z miejsca zakochał się w fili- 
granowej blondynce, córce fińskich 
emigrantów. On miał wtedy osiemna- 
ście lat, ona niecałe piętnaście. Rok 
później zaczęli spotykać się, ale rodzi- 
ce Lisy niechętnym okiem patrzyli na 
chłopaka swojej córki. Nie chcieli, że- 
by wiązała się z kimś, kto potrafi tylko 
dobrze tańczyć i jeździć konno. 

Patrick Wayne Swayze od dzieciń- 
stwa uczył się tańca i uprawiał sport. 
Jego matka chciała, żeby został tance- 


RUJĄC 


rzem, jego ojciec marzył, żeby odnosił 
sukcesy na rodeo, a potem zajął się ho- 
dowlą bydła. Marzył, żeby jego syn 
został prawdziwym kowbojem. Patrick 
ze wszystkich sił starał się zadowolić 
ambicje obojga rodziców. Prosto z lek- 
cji tańca gnał na boisko, a wieczorami 
uczył się jeździć konno i rzucać las- 
sem. W wieku 17 lat uchodził za jed- 
nego z najlepszych kowbojów w okoli- 
cy i miał na swoim koncie pierwsze 
sukcesy na rodeo. Jako osiemnastola- 
tek zatańczył rolę księcia w insceniza- 
cji bajki o Śpiącej Królewnie wysta- 
wianej w ramach *Disneyland on Para- 
de”. Zachęcony tym, postanowił dalej 
uczyć się tańca. Wyjechał do Nowego 
Jorku i zaczął występować w broadwa- 
yowskich inscenizacjach m.in. *Grea- 
ce”, *Opery za 3 grosze” i *West Side 
Story”. Kiedy dwa lata potem, w 1976, 
przyjechała do niego Lisa, natychmiast 
wzięli ślub. 

Młoda para niedługo mieszkała w 
Nowym Jorku. Patrick, zachęcany 
przez żonę, postanowił spróbować sił 
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Fot. D.Martinez/Sygma/Frec 
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jako aktor. Tym bardziej, że kontuzja 
lewego kolana przystopowała na pe- 
wien czas jego karierę tancerza. Po 
skomplikowanej operacji i bolesnej re- 
habilitacji Patrick długo musiał treno- 
wać, żeby nie tylko odzyskać poprze- 
dnią sprawność, ale przede wszystkim 
żeby nauczyć się chodzić bez laski. 
Bardzo pomogła mu wtedy Lisa, ona 
też namówiła go na wyjazd do Los 
Angeles. 

Z początku nie było im łatwo. Żeby 
utrzymać dom Lisa zaczęła uczyć tań- 
ca, a Patrick został instruktorem jazdy 
konnej. Zgłaszał się na próbne zdjęcia, 
zdobył niewielką rolę w *Skatetown 
USA” Williama A. Leveya i zwrócił na 
siebie uwagę Francisa Forda Coppoli. 
Udział w jego, kultowych dziś, *The 
Outsiders” (1983) stał się przełomem w 
karierze aktorskiej Patricka, ale pierw- 
szy prawdziwy sukces przyszedł dopie- 
ro w 1986 za sprawą serialu *Pół- 
noc-Południe”. 

Patrick kupił ranczo w Teksasie, któ- 
re nazwał Bizarro. Zamieszkali tam z 


Lisą w towarzystwie sfory psów i ko- 
tów, hodując konie i pawie, uprawiając 
ziemię i godzinami ćwicząc taniec na 
wolnym powietrzu i w specjalnie za- 
projektowanej sali treningowej. Z nikim 
nie tańczy mi się tak wspaniale jak z 
żoną — twierdził Patrick, snując plany o 
wspólnym filmie tanecznym. Zamiast 
tego zagrali razem w futurystycznym 
filmie *Stalowy świt” Lance'a Hoola, 
będącym udanym połączeniem baśni i 
westernu. 

Ogromny sukces, jaki odniósł w 
*Wirującym seksie” Emile'a Ardolino, 
odmienił Patricka, który nie potrafił 
udźwignąć ciężaru popularności. Się- 
gnął po alkohol i narkotyki, zaczął 
zdradzać Lisę. Doszło między nimi do 
krótkotrwałego rozstania. Skruszony 
Patrick błagał żonę o przebaczenie, ale 


wkrótce znowu zaczął spotykać się z 
innymi kobietami, co skrzętnie starano 
się ukryć przed prasą. Nie na długo. 

Lisa nie pozostała dłużna mężowi. 
Co prawda w miarę spokojnie znosiła 
jego kolejne zdrady, ale w 1991 roku 
zgodziła się pozować do serii aktów. 
Ich publikacja wywołała skandal. Ame- 
ryka wydawała się być zszokowana 
tym, że żona Patricka Swayze mogła 
pozować nago. Patrick dzielnie bronił 
żony, jego agent nieśmiało wspominał 
nawet o możliwości fotomontażu, ale 
dobrze poinformowani wszystkowie- 
dzący twierdzili, że to zemsta oszuki- 
wanej żony. 


Fot. Gwendolen Cates 


Mimo wszystko Lisa pozostała lojal- 
na wobec Patricka. Zachęcała go do 
walki o rolę w *Uwierz w ducha” Jer- 
ry ego Zuckera, pomogła w walce z 
nałogiem, nigdy publicznie nie wypo- 
wiadała się na temat zdrad i wszystko 
mu wybaczyła. Dziś są znowu nieroz- 
łączni, marzą o kolejnym wspólnym 
filmie, a przede wszystkim o dziecku. 
Lisa jest moim jedynym przyjacielem. 
Gdybym miał ją stracić, nie przeżył- 
bym tego. To mój prawdziwy skarb, je- 
dyna osoba, na której mogę catkowicie 
polegać i której bezgranicznie mogę 
zaufać — powtarza Patrick. Nie sposób 
się z nim nie zgodzić. 
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SPOTKANIA I RO 


GEORGE 
BURNS, 
weteran 
amerykańskich 
komików, 

musi 

dożyć setki. 
Zgodnie z podpisanym 
kontraktem 

w dniu swoich 
setnych urodzin 

ma wystąpić 

w słynnym 

nocnym klubie, 
Caesars Palace 

w Las Vegas. 

Data występu: 

20 stycznia 1996. 


Wielbicielki 

serialu 

«Beverly Hills 90210 
są niepocieszone. 
Gruchnęła 
wiadomość, 

że ich ulubieniec, 
Luke Perry, znany 

z licznych romansów 
m.in. z Madonną 

i Drew Barrymore, 
poślubił w tajemnicy 
21--letnią Angielkę, 
Minnię Sharp. 
Podobno Ślub został 
zawarty w Los Angeles 
w obecności 

50 znajomych 

i krewnych młodej 
pary. Wiadomość nie 
jest jednak pewna 

na 100 procent. 


Loni Anderson doszła już do siebie po burzliwym 
rozstaniu z Burtem Reynoldsem. Pięć miesięcy po złożeniu 
pozwu rozwodowego znowu jest zakochana. Wybrankiem 
został Geoffrey Brown, prawnik z Los Angeles, jej repre- 
zentant podczas procesu sądowego przeciwko firmie ko- 
smetycznej, która bez zgody Loni użyła jej nazwiska w 
kampanii reklamowej swoich produktów. Sprawa zakoń- 
czyła się polubownie, a uszczęśliwiony Geoffrey zaprosił 
Loni na romantyczną kolację przy świecach. Tak zaczął się 
ich romans. Jestem w nim zakochana po uszy. Geoffrey jest 
bardzo przystojny, inteligentny i pełen uroku. I świetnie go- 
tuje. Wiem, że niektórzy mogą sądzić, że zbyt szybko do- 
szłam do siebie po rozstaniu z Burtem, ale ja uważam, że 
to właściwy moment, żeby zacząć w miłości wszystko od no- 
wa. Nasze drogi z Burtem rozeszły się całkowicie. Życzę mu 
szczęścia i wiem, że on życzy mi tego samego. Tymczasem 
sprawa rozwodowa jest w toku. Do jej zakończenia Rey- 
nolds, który zamieszkał z 37-letnią Pam Seals, ma prawo 
widywać swojego syna, Quintona, raz w tygodniu i spędzać 
z nim co drugi weekend. Przyjaciele Burta twierdzą, że po 
rozstaniu z Loni, zmienił się na lepsze. Doszedł już do sie- 
bie, jest wyluzowany i szczęśliwy. Tylko strasznie tyje — 
Pam bez przerwy gotuje dla niego jego ulubione dania. 


WYRODNA CÓRKA 


Barbra Streisand jest okrutna i nieczuła. Do takiego wniosku doszedł Ran- 
dalł Riese, autor jej biografii zatytułowanej "Her Name Is Barbra”. Streisand, 
której majątek szacowany jest na blisko 100 milionów dolarów, wyznaczyła 


| ? 
Barbra z synem 
Fot: Graham/Sygma/Free 


swojej matce pensję w 
wysokości tysiąca dola- 
rów miesięcznie. Riese 
opisuje również jej cią- 
głe sprzeczki z siostrą. 
Jak na razie Barbra nie 
skomentowała swojej 
biografii. Może dlate- 
go, że jest zbyt zajęta 
występami w Las Ve- 
gas, za które ma dostać, 


uko) bagatela, 20 milionów. 


Wielkńcielki 
płaczą 


Fot, AllAgłion/Stills 
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HOLLYWOOD 
O ADOPCJI 


W Hollywood wszyscy 
mówią o adopcji. Zaczęło 
się od Nicole Kidman i 
Toma Cruise'a, którzy w 
grudniu 1992 adoptowali 
dziewczynkę. Kilka mie- 
sięcy po nich przybraną 
córeczkę miała też Mi- 
chelle Pfeiffer. Teraz Mi- 
chelle chce adoptować 
chłopca, a o kolejnej ad- 


opcji myślą również Tom 


i Nicole. Z zamiarem ado- 
ptowania dziecka nosi się 
Jodie Foster, która jedno- 
cześnie zarzeka się, że 
nigdy nie wyjdzie za mąż. 
Whoopi Goldberg, która 
jest już babcią, chciałaby 
adoptować chłopca od ra- 
zu po zalegalizowaniu 
swojego związku z Tedem 
Dansonem. A Kirstie Al- 
ley i Parker Stevenson 
przyznali się, że od roku 
są szczęśliwymi rodzicami 
przybranego synka. Naj- 
więcej szumu wokół swo- 
ich planów adopcyjnych 
robi, jak zwykle, Madon- 
na, która ma nadzieję, że 
jej przybrane dziecko w 
przyszłości okaże się ho- 
moseksualistą. 


Byrne zdecydowali się 
na separację. Zasko- 
czyli tym nawet naj- 
bliższych przyjaciół, 
bo ich małżeństwo 
uchodziło za jedno z 
najbardziej udanych po 
obu stronach Atlanty- 
ku. Barkin i Byrne po- 
znali się w 1987, pod- 
czas realizacji *'Siesty” 
Mary Lambert. Rok 
później byli już po ślu- 
bie. Mają dwoje dzieci: 
4-letniego Jacka Da- 
niela i roczną Romy 
Marian. Podobno za 
decyzją o separacji nie 
kryją się żadne roman- 
se, a Ellen i Gabriel 
pozostają w przyjaciel- 
skich stosunkach. 


Fot. Smith/Onyx/Stills 
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Ten słodki brzdąc to Maximilian Sewe- 
ryn, syn Andrzeja. Ma cztery lata i oczywiście bardzo 
interesuje się dinozaurami, choć tata-Seweryn za radą 
Stevena Spielberga nie zabrał go na "Jurassic Park”. Je- 
go matką jest libańska aktorka, Mireille Maalouf, którą 


dostał prestiżową nagrodę 
"Hollywood Legacy Award” 
przyznaną w uznaniu zasług 

dla kina. W kategorii telewizji 

i radia wyróżniona została 
rodzina Bergenów. Na uroczystym 
bankiecie wszystkie oczy 

były zwrócone przede wszystkim 
na ubraną w czarną, 

diablo obcisłą suknię Jane Fondę, 
której towarzyszył mąż, 

Ted Turner i siostrzenica, 
Bridget z Erikiem Stoltzem. 


Westernowy weteran, 
James Coburn 
poślubił swoją 

długoletnią 
przyjaciółkę, 

Paulę Murad. 

Pan młody skończył 
niedawno 65 lat, 
panna młoda 38. 
Przysięga dozgonnej 
wierności została 
złożona w obecności 
mera Wersalu 

22 października 
ubiegłego roku. Oczy 
20 zaproszonych gości 
zwrócone były 
przede wszystkim 

na Paulę ubraną 

w minisukienkę 

z satyny zaprojektowa- 
ną przez Vicky Tiel, 
a wśród świadków 
znalazł się syn 
Coburna, James Jr. 


DEMON _ 
SZYBKOŚCI 


Daniel Day-Lewis został za- 
trzymany za zbyt szybką jazdę, 
kiedy pomknął po ulicach Devon 
na swoim Harleyu Davidsonie z 
prędkością ponad stu km na go- 
dzinę. Angielska drogówka pozo- 
stała nieugięta wobec próśb i 
gróźb i wypisała Danielowi man- 
dat w wysokości 300 funtów. 


Fot. A.Gyori/Sy 


Madonna spotkała się ze zdecydowa- 
ną odmową, kiedy usiłowała wejść ze 
swoją świtą za darmo do "Control Fac- 
tory Music Club” w Los Angeles. "Czy 
ja dostaję od niej płyty za darmo?"- 
zdenerwował się właściciel klubu. Za- 
miast zapłacić po siedem dolarów od 
osoby, Madonna zrezygnowała w ogóle 
z zabawy. A na drzwiach klubu pojawi- 
ła się wywieszka: "Właściciel klubu za- 
strzega sobie prawo odmowy obsłuże- 
nia każdego, łącznie z Madonną”. 


Andrzej Seweryn poznał na planie *Mahabharaty”. 


Oliver Stone, którego film *Heaven and Earth” z 
Tommy Lee Jonesem, został zgłoszony do Oscara, 
zgodził się odpowiedzieć na najbardziej nawet drażli- 
we pytania zadane mu przez *Vanity Fair”: 
Pana wizja pełni szczęścia? 

- Wewnętrzny spokój. 
Czego najbardziej pan się boi? 

- Raka, kastracji, tortur. 

Których cech swojego charakteru najbardziej pan 
nie lubi? 

- Tchórzostwa, arogancji, pretensjonalności. 

Z jaką postacią historyczną najbardziej się pan 
identyfikuje? 

- Z Aleksandrem Wielkim. 

Co najbardziej denerwuje pana u innych? 

- Krytykowanie innych bez próby zrozumienia. 
Pana największa ekstrawagancja? 

- Erotyczne upodobania. 

Który z filmów uważa pan za swoje największe 
osiągnięcie? 

- Te, które dopiero powstaną, a z dotychczaso- 
wych: *JFK”, *Pluton” i *Urodzony 4-ego lipca”. 
Jakie wartości są dla pana najważniejsze? 

- Bunt, sprawiedliwość, miłość. 

Najważniejsza cecha pana charakteru? 
- Przekora. 
Czego pan nie znosi? 

- Rządu, przemądrzałych ludzi, mass mediów. 
Jak chciałby pan umrzeć? 

- W ramionach ukochanej. 

Co chciałby pan w sobie zmienić? 
- Swoją reputację. 


MEL 
GIBSON 


o swoim tytule 
seks-symbolu: 
Ja mam być 
seksy?! 

Mam 
patykowate 
nogi, wielki 
tyłek 

i wpadniętą 
klatkę 
piersiową. 


SPOTKANIE GORĄCA LINIA 


Spotkaj ludzi o upodobaniach 
podobnych do Twoich - 
to takie proste. 

Zadzwoń zaraz! 


Czujesz się samotny 
- nie zwlekaj - 
zadzwoń do tych, 
z którymi spotkasz się 
jeszcze 
dzisiaj! 


a Dzięki najlepszej w Polsce linii telefonicznej Date-Line możesz już dzisiaj Ja . 
Zadzwoń do poznać kogoś, kto mieszka w Twojej okolicy. Linia jest do Twojej Znajdź ŚWoJe 


dyspozycji przez 24 godziny. Tu możesz wysłuchać myśli i marzeń innych 


"Date-Line <A — możesz im przekazać swoje. Zapewniamy całkowitą anonimowość i dyskrecję. szczęście ! 


OPŁATA ZA TEL. WG. AKTUALNEJ TARYFY. 


HOROSKOP KARTY TAROTA 


Chcesz wiedzieć co niesie przyszłość — Co niesie przyszłość? Pieniądze? FN 
A e 


sprawdź swój codzienny, Miłość? Pracę? Dowiedz 
osobisty horoskop. się już dziś! Karty Tarota 

Telefon czynny odsłonią przed Tobą < 
przez 24 godziny 


tajemnicę 
przyszłości. 


MIŁOŚĆ 


Znajdź tę jedną wymarzoną miłość 
- wystarczy zadzwonić -— 
być może tuż obok żyje 
ktoś, kto także 
pragnie pokochać... 
Daj szansę 

uczuciom — 

jeszcze dziś! 


Tak blisko żyje ktoś wyjątkowy, jedyny 
spotkaj go 

Zadzwoń jeszcze, 

dziś! 


0/0 61 141 6039 


0/0 61 141 6045 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Takiego Toma 
Hanksa jeszcze nie 
znaliśmy. W *Bez- 
senności w Seattle” 
Nory Ephron (będą- 
cej swobodną prze- 
róbką przeboju 
sprzed lat, *An Affa- 
ir to Remember” z 
Cary Grantem) gra 
owdowiałego archi- 
tekta, którego syn 
postanawia znaleźć 
mu nową żonę. 
Hanks jest liryczny 1 
romantyczny, nie tra- 
cąc jednak ani na 
chwilę swojej słyn- 
nej vis comica. Moją 
mocną stroną jest to, 
że jestem nieodpar- 
cie zabawny i potra- 
fię rozśmieszać in- 
nych. 

Dla aktorstwa zre- 
zygnował z marzeń 
o karierze prezentera 
radiowego. Przez 
wiele lat radio było 
dla mnie niczym nar- 
kotyk, słuchałem go 
nawet w nocy. Ale 
potem odkryłem te- 
atr, który uznałem za 
jeszcze bardziej za- 
czarowane miejsce i 
zapragnąłem znaleźć 
w nim miejsce i dla 
siebie. Z rodzinnego 
Oakland trafił na kurs 
aktorski do San Fran- 
cisco. Przez 3 lata 
pracował w teatrze w 
Sacramento, najpierw 
jako cieśla, potem ja- 
ko kierownik sceny. 
Po przeprowadzce do 
Nowego Jorku zaczął grać w serialach tele- 
wizyjnych, zdobywając popularność dzięki 
kobiecemu przebraniu w *Bosom Bod- 
dies” (1980). Znużony telewizyjną rutyną 
zamarzył o odmianie. Właśnie wtedy Ron 
Howard zaproponował mu w *Splash" ro- 
lę nowojorczyka, który zakochuje się w sy- 
renie. Byłem zachwycony, bo wszystko 
miało dla mnie posmak nowości. Zdjęcia 
do "Splash" trwały 55 dni — prawdziwy lu- 
ksus dla kogoś, kto przez dwa lata kręcił co 
tydzień nowy odcinek serialu. Granie w te- 
lewizji przypomina rosyjską ruletkę, po 
pewnym czasie czujesz się tak wyczerpany, 
że tracisz poczucie rzeczywistości. 

Po sukcesie "Splash" nie mógł narzekać 
na brak propozycji. Szybko stał się jednym 
z najpopularniejszych komików kina ame- 
rykańskiego, grając sympatycznych, nieco 
fajtapowatych postrzeleńców. W *Ban- 
chelor Party” Neala Israela (1984) organi- 
zował szalony wieczór kawalerski. W 
*The Money Pit” Richarda Benjamina 
(1986) był ofiarą oszustów, kupując za- 
miast luksusowej willi dom-ruinę. W 
*Dragnet" Toma Mankiewicza (1987), pa- 


rodii popularnego serialu policyjnego z 
końca lat 60., stworzył niezapomniany duet 
z Danem Aykroydem, a w "Turner i Ho- 
och” Rogera Spottiswoode'a (1989) był 
policjantem-pedantem, który musi zaopie- 
kować się wyjątkowo nieposłusznym 
psem. Powodzeniem cieszyła się komedia 
Johna Patricka Shanleya, *Joe Versus the 
Volcano” (1990), w której Hanks przyjmu- 
je propozycję zwariowanego milionera — w 
zamian za skok do wnętrza wulkanu przez 
pół roku ma żyć w luksusie. Fiaskiem za- 
kończyła się natomiast próba zerwania z 
wizerunkiem komika. Ekranizacja głośnej 
powieści Toma Wolfe'a *Stos próżności” 
została wykpiona przez krytykę i nie spo- 
tkała się z zainteresowaniem ze strony wi- 
dzów. Czy stanie się tak i w przypadku 
*Philadelphia” Jonathana Demme'a? 
Hanks ma za sobą udany debiut jako re- 
żyser. Zrealizował jeden z odcinków bar- 
dzo popularnego serialu grozy "Tales 
From the Crypt”. Marzy o zagraniu u Ste- 
vena Spielberga i Stanleya Kubricka, któ- 
rego *2001: odyseję kosmiczną” oglądał 
18 razy. Podziwia aktorstwo Jamesa Ste- 


warta i Jacka Lemmona. Najlepiej pracuje 
mu się z Penny Marshall, której też za- 
wdzięcza swoje największe sukcesy. Ich 
pierwszym filmem był *Duży” (1988), ko- 
mediowo-liryczna opowieść o dwunasto- 
latku, który marząc o tym by wreszcie być 
dorosłym, budzi się pewnego dnia w ciele 
trzydziestolatka, zachowując jednak umysł 
i serce dziecka. Cztery lata potem Hanks 
zagrał u Marshall w *Ich własnej lidze”, 
historii tworzenia się kobiecej ligi basebal- 
lowej w USA. Zagrał trenera Jimmy'ego 
Dugana, którego pierwowzorem był legen- 
darny Jimmy Fox, zmuszony przez alkohol 
i kontuzje do rezygnacji z gry i poprowa- 
dzenia żeńskiej drużyny. Dla potrzeb roli 
Hanks przytył ponad 10 kg. Penny Mar- 
shall chciała, żebym wyglądał jak najmniej 
aktrakcyjnie. Kazała mi zafundować sobie 
koszmarną fryzurę, zabroniła mi golić się i 
kazała przybrać na wadze. Żarłem więc 
wszystko, co tylko znalazło się w zasięgu 
wzroku. Wyglądałem jak spasiony byk, fał- 
dy tłuszczu zwisały mi z karku, ale byłem 
zachwycony. 

Za karierę zapłacił rozwodem. Po kilku- 
nastu latach rozpadło się jego małżeństwo 
z Samanthą Lewes, aktorką i producentką 
teatralną, którą poślubił jako dziewiętna- 
stolatek, i z którą ma dwójkę dzieci. Dziś 
związany jest z kruczoczarną Ritą Wilson. 
Mieszkają z córeczką w ogromnym domu 
na plaży, unikając przejawów hollywoodz- 
kiego stylu życia. Nie znoszę tego fałszy- 
wego blichtru. Prędzej palnę sobie w łeb, 
niż przestąpię próg jakiegoś modnego klu- 
bu nocnego - powtarza Hanks. 


LUDZIE 79 EEEE 


Fot. M.Sennet/Onyx/Stills 
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Robin Williams 


aktor filmy w których grał widzowie | liczba | Średnia 
w tys. tytułów | frekwencji 
na 1 tytuł 


Kevin Costner Tańczący z Wilkami, Robin Hood 
— książę złodziei, JFK, Bodyguard 
Robin Williams Stowarzyszenie Umarłych Poetów, 
Good Morning Vietnam, Fisher King, 
Przebudzenie, Hook, Zabaweczki 
Julia Roberts Pretty Woman, Linia życia, Sypiając 
z wrogiem, Za wcześnie umierać, Hook 
Macaulay Culkin Kevin — sam w domu, Moja dziewczyna, 
Kevin — sam w Nowym Jorku Ś 3, Kevin Costner 
Jack Nicholson Batman, Ludzie honoru, 
Kłopoty z facetami, Hoffa 
Harrison Ford Indiana Jones i ostatnia krucjata, 
Uznany za niewinnego, Odnaleźć siebie, 
Patriot Games, Ścigany 
Arnold Gliniarz w przedszkolu, Bliźniaki, 
Schwarzenegger Terminator 2, Bohater ostatniej akcji 
Kim Basinger Batman, Niesamowita McCoy 
Charlie Sheen Hot Shots 1 i 2 
Bruce Willis Szklana pułapka 2, Hudson Hawk, 
Ze śmiercią jej do twarzy, Randka 
z nieznajomą, Ostatni skaut 
Dustin Hoffman Hook, Przypadkowy bohater 
Dan Aykroyd Pogromcy duchów 1 i 2, Moja dziewczyna 
Tom Cruise Cocktail, Szybki jak błyskawica, 
Za horyzontem, Ludzie honoru, Firma 
Robert De Niro Przebudzenie, Czarna lista Hollywood, 
Ognisty podmuch, Chłopcy z ferajny, 
Przylądek strachu, Mroki miasta 
Sharon Stone Nagi instynkt, Sliver 


PRZEBOJE 


Poprosiliśmy kilku najbardziej liczących się dystry- 
butorów i kiniarzy o wytypowanie największych prze- 
bojów rozpoczynającego się roku. Zrobili to chętnie, 
zastrzegając się jednak, że większości filmów, o któ- 
rych mówią, jeszcze nie widzieli. Nic dziwnego — nie- 
które z nich zostaną ukończone dopiero za kilka mie- 
sięcy. A filmowy repertuar drugiego półrocza też nie 
jest dokładnie znany. No ale od czego jest tzw. intui- 
cja zawodowa? 


MAREK 
PALPUCHOWSKI 


(Helios 2000, Łódź) 

1. Między nami 
jaskiniowcami 

2. Ostatnia krew 

3. Intersection 

4. Mrs. Doubtfire 

5. Tajemniczy ogród 


MIROSŁAW JACEK 
MORZYK SZUMLA$ 


(Kino Neptun, Gdańsk) (Solopan) 
1. Między nami 1. Perfect World 
jaskiniowcami 2. Ostatnia krew 
2. Mrs. Doubtfire 3. Między nami 
3. Ostatnia krew jaskiniowcami 
4. Raport Pelikana 4. Raport Pelikana 
5. Biały 5. Biały 
"ZBIGNIEW URSZULA 
ZMIGRODZKI MALSKA 
(MAF - Kino Luna) (ITI) 
1. Między nami 1. Między nami 
jaskiniowcami jaskiniowcami 
2. Perfect World 2. True Lies 
3. Biały 3. Ostatnia krew 
4. Ostatnia krew 4. Rodzina Addamsów 2 
5. Mrs. Doubtfire 5. Mrs. Doubtfire 


SŁAWOMIR LISTA LIST* 

SALAMON 1. Między nami jaskiniowcami 23 
(Syrena)* 2. Ostatnia krew 20 
1. Mrs. Doubtfire 3. Mrs. Doubtfire 13 
2, Ostania krew 4. Perfect World 9 
3. Intersection z 
4. Tajemniczy ogród 5. Intersection 6 
5. Wolf 6. Biały 5 


* wg klucza: za I miejsce 5 pkt, za drugie 4 pkt, itd. 
MAGAZYN 38! EEEE 


(* tylko I połowa roku) 


Filmy kwalifikują się do 
nagrody Amerykańskiej 
Akademii pod warunkiem, 
że miały premierę do 31 gru- 
dnia. Dystrybutorzy chcą, 
żeby kandydaci byli świeżo 
w pamięci członków Akade- 
mii, dlatego na ostatni mie- 
siąc roku starają się wyta- 
czać najcięższe armaty — 
dzieła poważne, szlachetne i 
ponad dwie godziny długie. 

W tym roku najpoważniej- 
szymi kandydatami do Osca- 
ra w najważniejszej katego- 
rii najlepszego filmu są: 
"Philadelphia" w reżyserii 
Jonathana Demme o prawni- 
ku niesłusznie wyrzuconym 
z pracy z powodu AIDS, 
*Lista Schindlera”, czyli ko- 
lejna próba Stevena Spielber- 
ga wyrobienia sobie reputacji 
poważnego filmowca; "The 
Age of Innocence”, w któ- 
rym Martin Scorsese próbu- 
je tym razem dobrych ma- 
nier przy pomocy sześciu 
rodzajów noży i widelcy 
oraz piękny, przewrotny i 
elegancki "The Remains of 
the Day” Jamesa Ivory o ży- 
ciu wewnętrznym służby do- 
mowej, zapewne najlepszy z 
wyżej wymienionych. Bar- 
dzo poważnym kandydatem 
jest także "Fortepian" roz- 
powszechniany przez małą, 
niezależną i bardzo inteli- 
gentną firmę Miramax, która 
potrafiła wywalczyć Oscary 
dla tak mało prawdopodob- 
nych kandydatur jak **Moja 
lewa stopa” czy *Gra pozo- 
rów”. 

Do nagrody dla najlepszego filmu 
mogą startować również filmy z za- 
granicy, jeśli powstały w języku an- 
gielskim. Wszystkie inne muszą 
gnieździć się w kategorii najlepszego 
Emma Thompson i Anthony Hopkins 
w "The Remains of the Day” 


"The Wedding Banquet” 


i 
A 4 3R, | AOKI 
sk 4 , e Age of Innocence”: 
'B 8 - ichelle Płeiffer i Daniel Day-Lewis 


filmu zagranicznego. Każdy kraj mo- 
że zgłosić tylko jedną kandydaturę, 
jednak kryteria w tej sprawie są cza- 
sem niejasne. Z tego powodu przepa- 
dła Krzysztofowi Kieślowskiemu 
pewna nominacja do Osca- 
ra za *Niebieski”. Film 
zgłosiła Polska, ponieważ 
reżyser, scenarzyści, ope- 
rator i kompozytor są Pola- 
kami, a regulamin powia- 
da, że twórcy z danego 
kraju muszą sprawować 
kontrolę artystyczną nad 
dziełem. Do nominacji za- 
brakło jednak "znaczącego 
udziału” polskich aktorów. 
Akademia uznała, że *Nie- 
bieski” nie ma też wyraź- 
nego, polskiego elementu, 


by mógł zostać wysunięty przez Pol- 
skę, ponieważ dzieje się we Francji, 
jest grany po francusku i opowiada o 
Francji. 

Może to wyglądać na niesprawiedli- 
wość, jeśli los "Niebieskiego" porów- 
na się z "The Wedding Banquet”, zgło- 
szonym przez Tajwan. Jest to roman- 
tyczna komedia o tajwańskim homose- 
ksualiście, który mieszka z instrukto- 
rem wuefu, ale rodzina żąda od niego 
potomka. Film ma tajwańskiego reży- 
sera Ang Lee, lecz powstał w kopro- 
dukcji tajwańsko—amerykańskiej. Eki- 
pę produkcyjną stanowili Amerykanie, 
dialog mówi się po angielsku i po 
chińsku, natomiast akcja dzieje się w 
Nowym Jorku. Mimo to film został 
przyjęty przez Akademię do konkuren- 
cji z Tajwanu, ponieważ opowiada o 


zderzeniu kultury tajwańskiej z kosmo- 
polityczną metropolią. Natomiast w 
*Niebieskim” jest tylko kosmopoli- 
tyczna metropolia. Z drugiej strony 
trudno temu się dziwić. Krzysztof Kie- 
ślowski już wykonał z okładem obo- 
wiązkową polską orkę. Tajwańczyko- 
wi na pewno też nie zaszkodziło, że 
film opowiada o homoseksualizmie, 
stanowiącym dziś czołowy temat w 


Ameryce. Gdyby więc pan Krzysztof 


poważnie myślał o Oscarze... 
W kategorii najlepszego aktora naj- 
większe szanse ma Daniel Day—Lewis 
za rolę w *In the Name of Father”, w 
którym gra osobnika posądzonego, że 
jest terrorystą Irlandzkiej Armii Repu- 
blikańskiej. Daniel Day-Lewis dał 
również znakomitą, skupioną kreację 
w *The Age of Innocence”, jednak 
Akademia ma gust bardziej rozrywko- 
wy. Wytwórnia Universal specjalnie 
wprowadza na ekrany *W imię ojca” 
na trzy dni przed końcem roku, żeby 
zaklepać miejsce w konkurencji dla 
swego aktora. Poważne szanse ma 
również Anthony Hopkins za rolę lo- 
kaja w "The Remains of the Day”, Ha- 
rvey Keitel za wyjście w *Fortepianie" 
ze stereotypu brutala i Denzel Wa- 
shington za udział w "Philadelphia". 
Są to najpoważniejsi kandydaci do no- 
minacji, które będą ogłoszone w lu- 
tym. Nie powinniśmy się jednak zdzi- 
wić, jeśli w marcu samego Oscara do- 
stanie Tom Hanks za śmierć na AIDS 
również w *Philadelphia”. Wprawdzie 
rola ta nie jest tak dobra jak Hopkinsa, 
jednak członkowie Akademii mogą 
uznać, że aktorowi należy się premia 
za odwagę. Ponadto, mnóstwo znajo- 
mych i przyjaciół członków Akademii 
zdążyło umrzeć na AIDS; zostawili 
ich z niejasnym poczuciem winy, któ- 
rego łatwo się pozbyć przy pomocy 
jednego głosowania. 
Uważa się, że najwięk- 
sze szanse na tytuł najlep- 
szej aktorki w roli głównej 
ma Holly Hunter za rolę 
(w *Fortepianie") zako- 
chanej kobiety, która 
odmawia mówienia. Od- 
grywanie kalectwa zawsze 
stanowi wielki punkt dla 
aktora. Taką sztukę potrafi 
pojąć każdy zdrowy, a 
przecież nie będziemy 
przeceniać gustu człon- 
ków Amerykańskiej Aka- 
demii Filmowej. Poważną 
kandydatką jest także Mi- 
chelle Pfeiffer za "The 
Age of Innocence”. Ma 
ona po prostu zapewnione 
stałe miejsce w sercach 
Akademii, która przyznała 
jej dotąd aż trzy nomina- 
cje, czemu więc nie miała- 
by dodać czwartej. Że ser- 
ce nie sługa, dowodzi tak- 
że przypadek Julii Ro- 
berts, która dostała przed 


kilkoma laty no- 
minację za *Pret- 
ty Woman” i z te- 
go samego powo- 
du może otrzy- 
mać następną za 
rolę w dresz- 
czowcu "The Pe- 
lican Brief”, któ- 
ry też nie należy 
do kategorii fil- 
mów oscarowych. 
Jest jeszcze Em- 
ma Thompson, 
której nominacja 
za rolę ochmi- 
strzyni w *The 
Remains of the 
Day” jest pewna, 
choć wątpliwe by 
ta znakomita ak- 


torka dostała 
Oscara, skoro 
wygrała go w 


ubiegłym roku za 
*Powrót do Ho- 
wards End”. 

A kto zostanie 
uznany za najlep- 
szego reżysera? 
Zapewnioną no- 
minację ma Mar- 
tin Scorsese, je- 
den z zaledwie a Philadelphia” 
paru poważnych 
artystów w Holly- 
wood. Oscar należy mu się od dawna 
za *Taksówkarza”, *Wściekłego by- 
ka”, "Chłopców z ferajny”. Jednak ko- 
ledzy reżyserzy byli innego zdania, 
pewnie zrażeni brutalnością mistrza, 
choć na co dzień ci sami ludzie zara- 
biają krocie wylewając na ekranie ku- 
bły krwi. Martin Scorsese poszedł z 
hipokrytami na kompromis: nakręcił 
film o świecie, w którym dławi się 


"|n the Name of Father”: 
w środku Daniel Day-Lewis 


ofiary przy pomocy spojrzenia. *Wiek 
niewinności” nosi najbardziej ironicz- 
ny tytuł, jaki pojawił się w kinach w 
tym sezonie. Świat zbliżyłby się kolej- 
ny centymetr do piekła, gdyby w tym 
roku, zamiast poprzestać na bladej no- 
minacji, Scorsese nie dostał pełnokr- 
wistej nagrody Akademii. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


SERCE_ 
W KODEKSIE 


Wojsko nie chce oddać 
wielu kanałów dużej mocy, 
bez których nie będziemy 
mieć ogólnopolskiej pry- 
watnej telewizji z prawdzi- 
wego zdarzenia. Czy jest 
to próba pchania kija w 
szprychy z trudem posu- 
wającego się naprzód wozu 
reformy? 

- To jest na pewno bardzo 
duże utrudnienie i dla mnie 
osobiście zły znak. Powsta- 
nie prywatnych stacji radio- 
wych umożliwiło prze- 
kształcenie radiofonii pań- 
stwowej w publiczną. Przy 
niewielu działających tele- 
wizjach prywatnych trudno 
będzie telewizji państwowej 
przekształcić się w publicz- 
ną. Mechanizm bowiem jest 
oczywisty: wolny rynek 
wiele rzeczy wymusza, ale i 
na wiele pozwala. Wierzę 
jednak, że Krajowa Rada 
Radiofonii i Telewizji znaj- 
dzie sposób na to, by ogól- 
nopolska sieć telewizji pry- 
watnej powstała. Jedna, a 
może nawet dwie. Jest na to 
sposób: skonfigurowanie 
małych i dużych mocy. 
Nawet gdy ktoś dostanie 
już koncesję na kanał ogól- 
nopolski, to jego tworzenie 
będzie trwać długo. Tele- 
wizja publiczna długo będzie nie- 
porównywalnie potężniejsza od 
rozwijającego się drobiazgu. Może 
wobec niego przyjąć postawę kwo- 
ki pozwalającej wydziobywać so- 
bie ziarna sprzed dzioba albo dra- 
pieżnika chętnie pożerającego cu- 
dze potomstwo. 

- Patrząc na mnie, nie widzi pan 
chyba wilczych zębów? 

No nie... 

- Trzeba patrzeć pragmatycznie. 
Telewizje prywatne powstaną, czy 
będzie mi się to — jako szefowi tele- 
wizji publicznej — podobało, czy nie. 
Problem w tym, czy powstaną w 
ostrym konflikcie z telewizją pu- 
bliczną, czy w sensownym współi- 
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Rozmowa 


z Wiesławem Walendziakiem, 
prezesem spółki akcyjnej 
Telewizja Polska 


stnieniu. Próby blokowania konku- 
rencji, na przykład w postaci zakazu 
korzystania z archiwów, odmowy 
wynajmowania sprzętu — nie mają 
sensu. Mogą opóźnić rozwój telewi- 
zji prywatnych — o ile? O trzy tygo- 
dnie? 0 miesiąc? A tworzą bardzo 
niekorzystną atmosferę. Telewizja 
publiczna powinna stać się rozsąd- 
nym mecenasem, pozwalającym pry- 
watnym nadawcom uniknąć za- 
mknięcia w getcie dzikiej komercji i 
wiecznej walki o przetrwanie. 

A więc komercja czy mecenat? 

- Sprawa jest oczywista. Publiczna 
nie może stawać w jednym szeregu z 
prywatnymi, zarówno jeśli chodzi o 
repertuar, jak i sposób działania. 


Ma więcej i musi pokazy- 
wać więcej. 

Więc nie będzie więcej ta- 
kiego rozpychania się na 
rynku (za publiczne pie- 
niądze) jak przed rokiem 
owe masowe zakupy fil- 
mów polskich, które miały 
na celu odcięcie stacji pry- 
watnych od całego dorob- 
ku kinematografii polskiej 
lat 80? Bardzo to ostro 
krytykowano. 

- I słusznie. Film żyje tak 
długo, jak długo jest poka- 
zywany na różnych ante- 
nach, a ile razy zdoła telewi- 
zja publiczna pokazać film 
w ciągu 5 czy 10 lat ważno- 
ści licencji? To samo doty- 
czy filmów produkowanych 
przez telewizję publiczną.. 
Przyznam się, że mnie dziwi 
słaba reakcja filmowców na 
tak agresywną politykę 
TVP. 

Festiwal Gdynia”93 mógł- 
by na dobrą sprawę roz- 
grywać się na Woronicza. 


Dominacja TVP jako 
współproducenta była 
miażdżąca. 


- I długo taka będzie. 
Prywatnych telewizji dłu- 
go nie będzie stać na wła- 
sne filmy. Godzina własne- 
go programu filmowego to 
200-300 tysięcy dolarów; godzina 
zakupionego za granicą — to 2-3 
tysiące... 

- Jest jeszcze film dokumentalny, 
którego nikt poza publiczną telewi- 
zją produkować nie będzie. Dla 
mnie inkasowanie abonamentu jest 
pewnego rodzaju zobowiązaniem i 
funkcję mecenasa rozumiem jako 
obowiązek. Jednak zawsze byłem 
przeciwnikiem stachanowszczyzny. 
W Gdyni słychać było triumfalne 
głosy: *Zrobiliśmy tyle filmów! Za 
rok zrobimy dwa razy więcej!”. Nie 
chodzi o to, żeby bić rekordy i dy- 
stansować telewizje publiczne Euro- 
py Zachodniej. Filmy, zwłaszcza fa- 
bularne, są telewizji bardzo potrzeb- 


ne i powinna ona wchodzić we 
współprodukcje, podtrzymując kine- 
matografię. Może się to okazać cza- 
sami dobrym interesem, bo polscy 
widzowie są spragnieni polskich fil- 
mów, co potwierdzają sukcesy na 
rynku kasetowym. Jednakże sam 
sposób podejmowania decy- 
zji musi być na nowo prze- 
myślany. Musi się zmienić 
stosunek niektórych filmow- 
ców do telewizji. Nie można 
żyć w poczuciu, że jest ona 
niejako zobowiązana do za- 
pewnienia im warsztatu pra- 
cy. Uważam, że to twórcy, 
chcący pracować dzięki tele- 
wizji, są zobligowani do so- 
lidnego przemyślenia po- 
trzeb swego mecenasa. Musi 
być wspólnota interesów. 

Chcę jak najprędzej doprowadzić 
do skupienia sił — redakcje telewizji, 
Komitet Kinematografii, studia, pry- 
watni producenci, specjaliści z Kra- 
jowej Rady, prasa fachowa — i roz- 
począć pracę nad nowym modelem, 
w którym utracą dominującą pozycję 
ludzie z silnym przebiciem, ale 
mniej wyraźnymi kwalifikacjami ar- 
tystycznymi, potrafiący dziś wycho- 
dzić sobie dotację kosztem mniej 
przebojowych, ale bardziej na to za- 
sługujących. Musi się to jednak 
układać w całościowy projekt. 
Niebezpieczny jest producent, któ- 
ry jest jednocześnie dystrybuto- 
rem, bo zawsze może zatrzeć 
ślady nawet ewidentnej po- 
myłki wyświetlając sknoco- 
ny film o 2 w nocy. 

- Na całym świecie są 
dwie najważniejsze 
chwile w życiu fil- 
"mu: moment skierowa- 
nia do produkcji i mo- 
ment odbioru. W TVP ten drugi 
moment stał się mało ważny. Na 
świecie są całe systemy, całe grupy 
specjalistów, które tylko tym się 
zajmują, podczas gdy u nas liczy 
się najbardziej interes bezpośre- 
dnio zaangażowanych w produk- 
cję. W momencie, gdy zostaną 
zorganizowane środki, można 
mieć prawie całkowitą pewność, 
że film powstanie i zostanie 
przyjęty. To nie powinno być 
działanie automatyczne! 

Słowo *kolaudacja” zostało 
doszczętnie skompromitowa- 

ne nieuczciwymi praktykami 
komunistycznych funkcjo- 
nariuszy *polityki kultu- 
ralnej”... 

- Można mieć wątpliwo- 
ści, czy w Polsce działa pra- 
widłowo wiele innych jeszcze 
mechanizmów regulacyjno-kon- 


trolnych. Na przykład: czy my ma- 
my, tak naprawdę, fachową krytykę 
filmową? Za często za opiniami pi- 
szących o filmie kryją się sprzeczne 
interesy różnych lobbies i grup inte- 
resu. Będę się starał wypracować sy- 
stem działania takich krytycznych 


Wiesław Walendziak: 
PATRZĄC NA MNIE 


NIE WIDZI PAN CHYBA 


WILCZYCH ZĘBÓW? 


mechanizmów, zarówno przed, jak i 
po ukończeniu filmu. Najważniejsze, 
by wzięły w tym udział najrozmait- 
sze kręgi opiniotwórcze; inaczej 
wpadniemy w błędne koło podzia- 
łów środowiskowych. 

Emocje związane z Pańską nomi- 
nacją na stanowisko pre- 
zesa zarządu spółki Tele- 
wizja Polska SA już nieco 
opadły; zainteresowanie 
przesuwa się na sprawy 
związane z nominacją 
Pańskich najbliższych 
współpracowników. Czy 
nadal trwa Pan przy idei 
dobierania ich w drodze 
konkursu? 

- Oczywiście! Ja zawsze 
staram się dotrzymywać 
słowa i te konkursy się odbędą, ale 
najpierw muszą być rozstrzygnięte 
różne sprawy związane ze strukturą 
telewizji. W końcu taki konkurs mu- 
si się do czegoś konkretnego odno- 
sić. Pracujemy z instytucjami pro- 
mocji kadr nad treścią takich kon- 
kursów. Będą jawne! 

Kto będzie rozstrzygał konkursy? 

- Przede wszystkim zarząd spółki. 

Nie chcę być hipokrytą i przerzucać 
odpowiedzialności na innych, ale też 
nie chcę, aby wybory moje i kole- 
gów z zarządu były dowolne i doko- 
nywane według nieczytelnych kryte- 
riów. Prawo mówi, że strukturę 
organizacyjną firmy ustala zarząd, 
natomiast dobór ludzi musi się do- 
konywać w sposób czytelny i jaw- 
ny... 
Pisano, że zapewnił Pan sobie 
czteroletnią nietykalność. Czy za- 
mierza Pan zapewnić taki sam 
komfort psychiczny wybranym 
przez siebie szefom anten? 

- To niezupełnie tak. Zarząd moż- 
na odwołać zawsze. A ja mam po- 
czucie tego, że będę mógł 
znacznie dłużej funkcjo- 
nować w telewizji, je- 
żeli będę mógł się opie- 
rać na Kodeksie Han- 
dlowym i odwoływać 
do niego w sytuacjach 
konfliktowych. Można 
odwołać zarząd i moż- 
na odwołać szefa ante- 
ny wówczas, gdy się 
kompletnie nie spraw- 
dza. Grunt, żeby mnie 
rozliczano z Kodeksem 

Handlowym w ręku, a nie 

w rytm aktualnych roszad 

politycznych. Taką gwarancję 
dostałem. Mam poczucie, że da- 
no mi trochę czasu do pracy. 


Rozmawiał: 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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*Nic już specjalnie nowego nie moż- 
na wymyślić, więc śmiejmy się z tego, 
co już wymyślono” — takie przekonanie 
jest bardzo silne nie tylko we współcze- 
snym amerykańskim filmie. Literatura 
już od początku wieku żywi się bardzo 
często kpiną i zabawą z dawnych kon- 
wencji. Zabawa ta często podszyta jest 
dreszczem zgrozy, bo jak właściwie pi- 
sać w czasach masowo produkowanej 
rozrywki. Samemu stać się **rozrywko- 
wym”? Póki co można czerpać z tego, 
co już zrobiono. Spoglądać na świat 
odbity w krzywym zwierciadle parodii? 


Szalony kaprys 


Kino przez lata traktowało siebie sto- 
sunkowo serio, nawet zbyt serio. Cho- 
ciaż już w okresie filmu niemego zau- 
ważono, że można wywołać śmiech na 
widowni, doprowadzając ograne sytua- 
cje do absurdu. Celowali w tym zwła- 
szcza Buster Keaton i Douglas Fair- 
banks. W ich filmach parodia jest 
przede wszystkim jeszcze jednym ele- 


Nie ma już właściwie amerykańskiego 
kasowego przeboju, który nie doczekałby się 
swojej prześmiewczej wersji. 

Dlaczego to nabijanie się, często szydercze, 
tak weszło Amerykanom w krew? 


mentem zabawy. Fairbanks w takich 
choćby *Trzech muszkieterach” (1921) 
kpił przede wszystkim z siebie jako bo- 
hatera tego typu widowisk. Jeśli bohater 
Fairbanksa w "poważnym filmie” poko- 
nywał piętnastu przeciwników, w prze- 
śmiewczej wersji pokazywał, że równie 
dobrze może pokonać trzydziestu. A 
niektórzy widzowie także i to brali za- 
pewne za dobrą monetę. 

Nowość przyniosły lata 40. i komedie 
braci Marx oraz filmy w stylu *Czyste- 
go szaleństwa” (1941) H.C. Pottera. Pa- 
rodiowana tu rzeczywistość filmowa 
okazywała się *nierzeczywistością” 
zgoła absurdalną. Bracia Marx sprawiali 
wrażenie radosnych błaznów doskonale 
zdających sobie sprawę, że biorą udział 
w błazeństwie. Z reguły wydawali się 
górować nad światem *'romantycznych” 
i 'sensacyjnych” fabuł, w którym zna- 
leźli się niejako przypadkiem. Szleń- 
stwo braci Marx wydawało się napraw- 
dę ich szaleństwem, nieprzewidywal- 
nym i zaskakującym. Niespodzianka i 
kaprys były dla nich jakby ważniejsze 
od jakiegokolwiek planu. Nie należy za- 
pominać, że bracia Marx byli spadko- 
biercami wodewilu, sztuki starszej od 
kina, wprawionej w przedrzeźnianiu. 


Zabawa w anarchię 

To był wielki i niespodziewany suk- 
ces kasowy. *M.A.S.H.” (1969), film 
Roberta Altmana bił rekordy popularno- 
ści. Było to bezczelne podważenie sche- 
matów heroicznego kina wojennego. 
Parodia tym bardziej zachwycająca, że 
totalna! Trudno się bowiem było w fil- 
mie Altmana doszukać zbyt wielu kon- 
kretnych zapożyczeń. Reżyser wykorzy- 
stał sytuacje znane z dziesiątków fil- 
mów *frontowych” i odwrócił je. Kul- 
minacjami postrzępionej akcji nie są ak- 
cje bojowe, czy też akcje ratowania ży- 
cia, lecz radosne wygłupy i pełen 
oszustw mecz baseballowy. 

*M.A.S.H.” był filmem przełomo- 
wym. Od tego czasu coraz śmielej się- 
gano do ostrej karykatury. Coraz czę- 
ściej tematem dowcipów czyniono te- 
maty *tabu" — religię, seks, śmierć. 


W ostatnich latach przedrzeźnianie 
amerykańskiego systemu wartości, stało 
się wręcz nawykiem Hollywoodu, je- 
szcze jedną konwencją. 

Spójrzmy na cykl *National Lampo- 
on's”. Startował jako demostracyjnie 


Charlie Sheen 
w "Hot Shots 2” 


niesmaczna satyra na filmy familijne w 
stylu disneyowskim. Bohaterowie kilku 
części tego cyklu to amerykańska rodzi- 
na z klasy średniej — Griswoldowie. Ta- 
ta Griswold (Chevy Chase) odznacza się 
tym, że ma zawsze na ustach przylepio- 
ny uśmiech *obowiązkowego” optymi- 
zmu. Zachowuje się 
tak, jak przystało na 
tatę z familijnej opo- 
wiastki. Tylko tyle, 
że jego filmowa ro- 
dzina wcale nie przy- 
pomina rodziny z Di- 


"The Silence 
of the Hams” 


sneya. Dzieci są znudzone i bezmyślne, 
żona seksualnie sfrustrowana i pazerna, 
o kuzynie-chamie lepiej nie mówić. A 
jednak w finale tych filmów z reguły 
otrzymujemy pomimo wszystko po- 
chwałę więzi rodzinnych. Wracamy za- 
tem do punktu wyjścia. 


Szczególnie chętnie kompromitowany 
jest mit zimnokrwistego twardziela, bo- 
hatera kina akcji w stylu Sylvestra Stallo- 
ne czy Arnolda Schwarzeneggera. We 
wstępie filmu "Strzelając śmiechem” 
(1992) Gene Quintano skopiowano scenę 
z *Cobry” ze Stallonem. Widzimy szpa- 
nerskie buty — '*kowbojki” bohatera, jego 
marsowe, zacięte oblicze. Tyle że za- 
miast tlącego się peta nasz superpolicjant 
rozgniata obcasem nowiutką fajkę, a w 
supermarkecie w miejsce whisky, ulubio- 
nego napoju pierwowzoru, kupuje owo- 
cowy soczek. *Zabójcza broń 3” (1992) 
Richarda Donnera jest zarazem rozrywką 
i parodią rozrywki. W scenie, gdy Riggs 
demonstruje seksownej policjantce ciało 
pokryte niezliczony- 
mi ranami i blizna- 
mi, Mel Gibson pa- 
rodiuje własny wize- 
runek z "Zabójczej 
broni 2”, gdzie do- 
konywał podobnej, 
choć dyskretniejszej 
prezentacji przed in- 
ną dziewczyną. 


Nie dajcie się 
zwariować 


Mistrzem współ- 
czesnej parodii jest 
z pewnością Jim 


Abrahams. Nie poddaje się on żywio- 
łowi beztroskiej anarchii. Zdaje sobie 
sprawę, że to jeszcze jedna umowna 
konwencja. Trzyma się mocno jednej 
zasady: każdy kolejny film jest przede 
wszystkim parodią jednego gatunku 
filmowego. "Spokojnie to tylko awa- 
ria” (1980) — jest parodią widowiska 
katastroficzno—lotniczego sprzed epo- 
ki "Portów lotniczych”; *Czy leci z 
nami pilot?” (1981) — parodią właśnie 
owej serii *Portów...”; *Hot Shots” 
(1990) — filmu wyczynowo-lotniczego 
typu *Top Gun”; *Hot Shots 2” (1992) 
— widowiska batalistycznego w stylu 
*Rambo”. Podobnie jak inni, Abra- 
hams podważa mit "twardego faceta”. 
Jego bohaterowie to przeciętniacy, 
neurotycy grający rolę "twardzieli" i 
w końcu wierzący, że się nimi stali. W 
ten sposób Abrahams pokazuje całko- 
witą fikcyjność współczesnego amery- 
kańskiego kina *krwi i przemocy”. W 
*Hot Shots 2” przemoc zostaje zneu- 
tralizowana, pozbawiona realności. 
Podczas finałowej rozprawy na ekra- 
nie pojawia się licznik liczący ofiary 
śmiertelne. *Bardziej krwawy niż Ter- 
minator... niż Total Recall — głoszą 
napisy. *Najkrwawszy film w historii” 
— pojawia się wreszcie ostateczna kon- 
kluzja. 

Nie dajcie się zdominować przez me- 
dia, przez film i telewizję — mówi swoi- 
mi filmami Abrahams. — Uczcie się 
śmiać z tego co jest bzdurną krwawą 
fikcją. Nie wierzcie, że to się dzieje na- 
prawdę. 

Filmowe parodie pewnie pełnią i taką 
leczniczą funkcję. Ostatnio realizowana 
jest chociażby parodia "Milczenia 
owiec” — "The Silence of the Hams”, 
czyli "Milczenie baraniny”. Być może 
będzie to próba wyśmiania innego ste- 
reotypu amerykańskiego kina — postaci 
przerażającego psychopatycznego za- 
bójcy. 

Chichot może być zatem pożyteczny. 
Byleby nie był chichotem mechanicznej 
zabawki. 
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W ubiegłym roku urzędnicy podatkowi 
mieli sporo pracy dzięki aktywności zawo- 
dowej Stinga. Jeszcze wpływały na jego 
konto pieniądze za kompozycje do "*Za- 
bójczej broni 3”, a już jego nowe piosenki 
brzmiały w salach kinowych. Niektórzy 
czytelnicy "Filmu" zapewne pamiętają za- 
kończenie *Trzech serc” Yurka Bogaye- 
wicza i piosenkę *Shape Of My Heart”, 
będącą komentarzem do uczuciowego ga- 
limatiasu na ekranie. Jeżeli ktoś pragnie 
powrócić do *zabójczego” przeboju 
*It's Probably Me”, może to zrobić 
słuchając płyty *Demolition Man” — 
ścieżki dźwiękowej filmu i zarazem 
płyty koncertowej. Sting ograniczył 
się do napisania zaledwie jednego 
premierowego utworu — tytułowego. 
Dźwięki nadlatujących śmigłowców, 
agresywna instrumentacja i mocny 
wokal mają dopełnić wybuchową 
akcję filmu Marco Brambillego. Na resztę 
tej skromniutkiej płyty, właściwie ma- 
xi-singla, składają się dwa wymienione 
już utwory: *It's Probably Me” (gdyby nie 
ogromna uroda tego utworu to podejrze- 
wałbym, że Sting przeżywa poważne kło- 
poty finansowe), *Shape Of My Heart”, a 
także równie oklaski- 
wane: *Love Is Stran- 
ger Then Justice” 
(The Munificent Se- 
ven) razem z piosenką 
spółki Lennon/Mc- 
Cartney "A Day In 
The Life”. 

W przypadku *De- 
molition Man” wszy- 
stko wydawałoby się bardzo na miejscu — 
teledysk promuje film, kino rewanżuje się 
podobiznami Sylvestra Stallone'a i We- 
sleya Snipesa na okładce płyty, ale całe- 
mu przedsięwzięciu towarzyszy niedosyt. 
Miesza się on z podziwem dla agenta 
Stinga, wyraźnie lubiącego świat filmu. 
W nowej wersji *Trzech muszkieterów” 
Sting wspomaga Bryana Adamsa i Roda 
Stewarta w rockowej balladzie *All For 
Love”. Chyba jednak czegoś więcej mo- 
żemy oczekiwać od najbardziej filmowe- 
go z rockmanów, który w tym roku będzie 
obchodził mały jubiłeusz — 15-lecie pracy 
na planie, bo tyle czasu upłynęło od za- 
grania przywódcy modsów w kinowej 
wersji opery rockowej The Who *Quadro- 
fenia”. 

Kolejna płyta jest równie krótka jak 
*Demolition Man” i także ilustruje przy- 
gody filmowe- 
go policjanta. 
W *Mad Dog 
And Glory” 
Frank grany 
przez Roberta 
De Niro jest 
szarym, zakom- 
pleksionym i 
samotnym męż- 


NEEEEEEEM 58 MAGAZYN 


Tai! © 
l 


N=MNI_ITINH MAU 


skm. L 


Fot. Dariusz Majewski 


czyzną, uwielbiającym fotografie. Nie- 
spodziewany prezent — dziewczyna, wy- 
pożyczona mu w dowód wdzięczności 
przez gangstera, zmienia całe jego do- 
tychczasowe życie. Najbardziej wdzięcz- 
nym momentem w filmie (i na płycie) jest 
przebój śpiewany przez Louisa Primę 
*Just A Gigolo/l Ain't Got Nobody”. 
Słuchając go możemy pomyśleć o scenie, 
w której De Niro podśpiewuje sobie ten 
hit, podczas oględzin zwłok jakiegoś 
oprycha. Wszystko 
dlatego, że wreszcie 
spędził upojną noc z 
Glory (Uma Thurman) 
, i już wie, że nie za- 
z mierza się z nią roz- 
W stawać. Czarny humor 
miesza się tu z rado- 
ścią życia, a szlagiery 
Primy łączą się na 
płycie z utworami ilustracyjnymi Elmera 
Bernsteina. Spośród nich polecam nastro- 
jową kompozycję *The Lonely Guy The- 
me” rozpisaną stylowo na saksofon i kon- 
trabas. 

Płytą-niespodzianką była dla mnie 
ścieżka dźwiękowa z filmu "Żegnaj kon- 
kubino” autorstwa Zhao Jipinga, dy- 
rygenta i kompozytora. To właśnie 
on napisał muzykę do *Żółtej ziemi” 
i *Zawieście czerwone latarnie” oraz 
większości filmów, tak uznawanego 
na świecie Zhang Yimou. Podążając 
za intencjami gwiazdy — Chena Kai- 
ge, reżysera "Żegnaj konkubino”, 
bardzo subtelnie i, co ważne dla wi- 
downi europejskiej, dosyć przystęp- 
nie wywołał nastroje pojawiające się w 
filmie. Z czterech części tytułowej suity 
szczególnie ostatnia działa na naszą wyo- 
braźnię i przybliża uwikłania bohate- 
rów-gwiazdorów opery pekińskiej. Ów 
klimat tworzy przede wszystkim flet z to- 
warzyszeniem instrumentów smyczko- 
wych. Miłym zaskoczeniem są dwa utwo- 
ry popowe, skomponowane i wykonywa- 
ne przez Jonathana Lee. Mają one zapew- 
ne ułatwić odbiór całego soundtracka. 
Piosenki *Can't Understand” nie powsty- 
dziłby się w swoim repertuarze Elton 
John, i Grand Prix w Sopocie — murowa- 
ne. I jeszcze ten język! Wsłuchujemy się 
w słowa i zupełnie nic. Chińszczyzna. 


KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


Najpopularniejsze soundtracki 


1. Sliver 1. Judgment Night 
2. Last Action 2. Sleapless 
Hero In Seatlle 
3. The Three 
Musketeers 


M4 


3. Demolition 
Man 
4. The Secret Garden | 4. The Bodyguard 


5. Uprowadzenie 5. Aladdin 


Agaty 


Porady nasercowe 


Przyrodni brat Oscara 

Przygnębieni nieszczęściami ogólnonaro- 
dowymi, dotyczącymi bezpośrednio nas 
wszystkich. nie dostrzegamy nieszczęść i 
kataklizmów, które przytrafiają się naszej 
kochanej Europie. Jednym z takich nie- 
szczęść, było kolejne, bodaj już szóste, roz- 
danie europejskich nagród filmowych na co 
dzień nazywanych Felixami. Mnie osobiście 
bardzo trafia do przekonania określenie, któ- 
rego w czasie pierwszego rozdania Felixów 
użył jeden z ojców nagrody, zasłużony 
mistrz kina. Gość ten powiedział po prostu — 
*Oscar ma brata!”. Zdanie to zamyka w so- 
bie cały bagaż kompleksu niższości, który 
dręczy tak zwane kino europejskie. Za punkt 
honoru postawiono sobie rywalizację z ki- 
nem amerykańskim. Trudno w to uwierzyć! 
Chodzi o to, by europejskie filmy były takie 
jak amerykańskie, tylko lepsze. Innymi sło- 
wy: Amerykę należy *dogonić i przegonić”, 
jak mawiał Ziutek Słoneczko. 

Plan ten jest pozbawiony szans powodze- 
nia. Wiedzą to już chyba wszyscy. Skopio- 
wanie amerykańskich instytucji, takich jak 
Akademia Filmowa i nagroda tejże Akade- 
mii, nie zmieniło biegu historii. Duń- 
sko-bułgarsko-francusko-luksemburskie 
koprodukcje nie zdominowały, jak się wyda- 
je, repertuaru kin w Los Angeles. To zresztą 
było do przewidzenia. Również można było 
przewidzieć, co stanie się, jeśli organizację 
kolejnych rozdań Felixów powierzy się 
Niemcom. Niemcy, jak wiadomo, mają 
ogromne ambicje. I trochę mniejsze możli- 
wości. Sztukę traktują podobnie jak sport. 
To znaczy kino jest według Niemców waż- 
nym terenem rywalizacji międzypaństwo- 
wej. Liczba zdobytych nagród i medali de- 
cyduje o prestiżu Niemiec. 

W czasie ostatniej edycji Felixów prestiż 
Niemiec wzrósł znacznie. Europejska Aka- 
demia Filmowa pod przewodem Wima 
Wendersa przyznała Felixa za szczególne 
zasługi sympatycznemu małżeństwu kierują- 
cemu jednym z berlińskich kin studyjnych. 
Kilkanaście minut później wręczano Felixa 
za całokształt Antonioniemu. To zestawienie 
nie wymaga komentarza. Potem jakby mi- 
mochodem pokazano bezpretensjonalną po- 
cztówkę filmową autorstwa tegoż Wima 
Wendersa. Pocztówka ta lekko i zgrabnie 
opowiadała o początkach kina. Wynikało z 
niej jasno, że kino wynalazł Niemiec, berliń- 
czyk Max Składanowski. Wkrótce być może 
okaże się, że samolot wynalazł inżynier 
Messerschmitt a lampę naftową Hans Kloss. 

Po każdej takiej imprezie w Europie ro- 
śnie spontaniczna niechęć do nowego mo- 
carstewka. Właściwie nie wiadomo, dlacze- 
go oni sobie strzelają tyle goli do własnej 
bramki. Mają mercedesa i Beckenbauera i to 
powinno im wystarczyć. Zdominowanie 
przez Niemców instytucji kina europejskie- 
go jest zupełnie niepotrzebne. Przyrodni brat 
Oscara nie miał zbyt wielkich szans na to, 
by stać się nagrodą szczególnie prestiżową. 
Przyjęcie przez Felixa niemieckiego obywa- 
telstwa pogrążyło go, jak się wydaje, do re- 
szty. 

WOJCIECH TOMCZYK 


Rok temu Wróżka, która wcześniej prze- 
powiedziała mi parę rzeczy, które się na- 
tychmiast potwierdziły, patrząc w karty po- 
wiedziała z zadumą: "A na jesieni czeka pa- 
nią egzotyczna podróż...”. "To niemożliwe 
— wykrzyknęłam — sama nie pojadę, a mąż 
nienawidzi podróży, a na egzotyczne to na- 
wet patrzeć nie może!”. *Ale to on będzie 
panią namawiał na tę podróż” — nie dawała 
się zbić z tropu Wróżka. 

Wzruszyłam ramionami i szybko o tym 
zapomniałam. Przypomniałam sobie te sło- 
wa dopiero w pewien deszczowy, sierpnio- 
wy wieczór, kiedy to 
zawinięta w dwa koce, 
w wełnianych ręka- 
wiczkach, czytałam 
książkę w wynajętym 
pokoju nad polskim 
Bałtykiem, gdzie jak 
co roku spędzałam 
prawdziwie egzotycz- 
ne wakacje (no bo ni- 
by w sierpniu, a jed- 
nak zimowo!). Lektu- 
rę przerwał mi gospo- 
darz domku wzywając 
mnie do telefonu. Głos ze 
słuchawki po angielsku do- 
magał się ode mnie szyb- 
kiego kontaktu z Danie- 
lem. Rozpaczał, że szuka 
go od miesiąca i zupełnie 
nie rozumie jak aktor może 
na własną prośbę zaszyć 
się gdzieś w Polsce zacie- 
rając za sobą wszelkie śla- 
dy. Po tonie, jakim powie- 
dział "aktor", zrozumia- 
łam, że mam do czynienia 
z reżyserem. Grzecznie, ale 
sucho odpowiedziałam, że Daniel nie chce 
pracować, chce jeździć na rowerze, ewentu- 
alnie na łyżwo-wrotkach, które sobie spe- 
cjalnie sprowadził z Ameryki, i prosił, że- 
bym wszystkim mówiła, że wróci do domu 
za rok albo dwa. Już miałam od- 
kładać słuchawkę, gdy niemiecki, 
jak się później okazało, reżyser 
wykrzyknął: *W takim razie ja 
przyjadę do Was, muszę mieć Da- 
niela w swoim filmie. Wróżka mi 
to przepowiedziała”. 

No tak, pomyślałam sobie, jak 
już dwie wróżki zderzyły się 
gdzieś ponad naszymi głowami, to 
nie ma co walczyć z losem. 

*Kręcimy w Katmandu, w Ne- 
palu, w Himalajach i w chińskim 
Tybecie, zdjęcia potrwają do koń- 
ca grudnia” — kontynuował głos w 
słuchawce. Jego właściciel wyraź- 
nie poczuł, że zaczęłam go uważ- 
niej słuchać. *Wróżka mi to prze- 
powiedziała” — wymamrotałam w 
słuchawkę, ale on zrozumiał, że 
go przedrzeźniam i nieco speszo- 
ny pożegnał się szybko mówiąc, 
że wsiada w samochód i na rano 
dojedzie do nas z Monachium. Po- 
tem, jak zawsze w sytuacjach, kie- 
dy los miesza się w nasze życie, 
wszystko zaczęło płynnie się ukła- 
dać. Christian Wagner okazał się 
młodym, zdolnym reżyserem, któ- 


Daniel 
na dachu 
(świata) 


Daniel 
Olbrychski 


poszukiwał 


ostatnio 
w Himalajach 
Atlantydy 


i sensu życia 


ry za poprzedni film "Weller's story” (histo- 
ria człowieka wędrującego po nieczynnych 
torach kolejowych w Bawarii) został obsy- 
pany nagrodami, m.in. nominacją do Felixa. 
Jedną z nagród było 700 000 marek, które 
dostał pod warunkiem, że włoży je w swój 
następny film. Polecam ten proceder Komi- 
tetowi Kinematografii!! 

Tym filmem jest *"Transatlantis" — meta- 
foryczna historia poszukiwania zaginionego 
kontynentu Atlantydy, a raczej sensu życia. 
Poszukuje fizyk — naukowiec pracujący w 
ośrodku atomowym CERN w Genewie. 
Według jego teorii 
Atlantyda wyłonić się 
ma na "Dachu Świata” 
czyli w Himalajach. 
Naukowca ma grać 
oczywiście Daniel. 
Biedny Daniel, który 
od lat marzy, żeby za- 
grać w dobrym we- 
sternie, obsadzany jest 
w kinie europejskim w 
roli wrażliwych inte- 
lektualistów targanych 
wątpliwościami na temat 
egzystencji. 

Pamiętam, jak Volker 
Schlóndorff chciał go ob- 
sadzić w roli Swanna w 
"Miłości Swanna” według 
Prousta (w końcu rolę za- 
grał Jeremy Irons) i dał 
Danielowi do przeczyta- 
nia *W poszukiwaniu 
utraconego czasu”. Daniel 
„ wiercił się cały dzień na 
leżaku, odkładał książkę, 
robił sobie drinki, w koń- 
cu skończył i z ulgą ją 
odłożył, mówiąc: *Klituś-bajdu$”. Obawia- 
łam się, że podobnie zareaguje na ten poe- 
tycki scenariusz, ale nim zagłębił się w lek- 
turę, tak zachwycił go poprzedni film Chri- 
stiana, również ze zdjęciami Thomasa Mau- 


cha (robił zdjęcia do *Fitzcarraldo"), że z 
entuzjazmem rzucił się do pracy z tą dwójką 
niemieckich filmowców. 

Polecieliśmy do Nepalu, zamieszkaliśmy 
w przykrytym kurzem Katmandu, gdzie sta- 
re, drewniane świątynie buddyjskie stoją 
obok zrujnowanych domów, wyglądających 
jak w godzinę po bombardowaniu; gdzie 
kobiety siedzą w kucki na ziemi przy 
świeczce i smażą placki na obiad, dzieci bo- 
so taplają się w błocie, a mężczyźni wycią- 
gają rękę po jałmużnę, jedną, bo drugiej 
zwykle nie mają. I zdaliśmy sobie sprawę, 
że idziemy po głównej ulicy miasta z twa- 
rzami wykrzywionymi bólem patrzenia na 
tę nędzę, poirytowani ciągłym trąbieniem 
riksz i zdezelowanych samochodów, a cała 
ulica, żyjąca w ubóstwie, uśmiecha się do 
nas, dziwiąc się, że my tacy nieszczęśliwi. 
Chronimy się z ulgą w zacisznym hotelu, 
gdzie ruch panuje tylko o szóstej rano, kie- 
dy to hotelowi goście, żywcem przeniesieni 
ze schroniska w Pięciu Stawach — te same 
flanelowe koszule, wełniane skarpety — z 
szaleństwem w oku szykują się na wypra- 
wę. Tak też szykowała się ekipa filmu 
*Transatlantis"”. Daniel pół nocy pakował 
plecak — sprawdzał czy ma latarkę, przykle- 
janą do czoła, tak by móc wieczorami czy- 
tać w namiocie nie wyjmując rąk ze śpiwo- 
ra, bo zamarzną... 

O świcie żegnałam go na hotelowym ko- 
rytarzu, o szóstej rano helikopter wywoził 
cała ekipę w samo serce himalajskich 
szczytów, skąd po pięciu godzinach marszu 
dotrzeć mieli do obozu. Stu Szerpów niosło 
za nimi sprzęt, kuchnię, toalety i prysznice. 
Daniel na pożegnanie ciężko westchnął i 
powiedział: "To po to ja te domy buduję, 
żeby w namiocie spać... pamiętaj, ostatni 
raz gram główną rolę, potem najwyżej, jak 
Brando, minuta na ekranie..” Mam nadzieję, 
że dotrzyma słowa. Na wszelki wypadek 
przestanę chodzić do wróżki... 


ZUZANNA 
ŁAPICKA-OLBRYCHSKA 


Daniel Olbrychski z córką Weroniką 
MAGAZYN 


Na liście bestsellerów kinowych, pu- 
blikowanej co tydzień przez amerykań- 
skie pismo branżowe **Variety”, od kilku 
miesięcy utrzymuje się film *Bankiet 
weselny” czyli *Hsi yen”. Zjawisko nie- 
zwykłe, jest to bowiem film chiński z 
Tajwanu; i to nie żadne widowisko 
kung-fu, lecz dramat psychologicz- 
no-obyczajowy. Zważywszy, iż rzecz 
cieszy się także powodzeniem w Niem- 
czech (zdobył tam 250 tysięcy widzów) 
i w Anglii — można mówić o sukcesie 
międzynarodowym. 

*Bankiet weselny” to historia młode- 
go Chińczyka, który mieszka w Nowym 
Jorku, uzyskał obywatelstwo amerykań- 
skie, zajmuje się interesami. Stabilizacji 
zawodowej towarzyszy stabilizacja ro- 
dzinna, młody Wai Tung mieszka z mło- 
dym Amerykaninem Simonem, są ho- 
moseksualistami. Jednakże Wai Tung 
ma rodziców na Tajwanie, ci nie wiedzą 
o skłonnościach erotycznych syna — i 
wzywają do małżeństwa. Wai Tung po- 
stanawia ożenić się z młodą Chinką, 
pragnącą zdobyć tzw. Zieloną Kartę. 
Małżeństwo ma być fikcyjne, ale rodzi- 
ce biorą wszystko za dobrą monetę, 
przybywają z wizytą. Powstaje mnóstwo 
perypetii, homoseksualizm syna wycho- 
dzi na jaw. 

Reżyser Ang Lee pokazał złożoność 
sytuacji, rodzącej się z konfliktu etnicz- 
no-kulturowego. Każda postać repre- 
zentuje pewne ogólne wartości społecz- 
no-kulturowe, ale zarazem każda jest in- 
na. Syn nasiąknął amerykanizmem, ale 
zachował pewne starochińskie cnoty, np. 
nie chce sprawiać przykrości rodzicom; 
ojciec jest strażnikiem owych cnót, ale 
zna nieźle Amerykanów (był generałem 
wojsk narodowochińskich), rozumie sy- 
tuację lepiej od matki. Ogólne prawdy o 
społeczeństwach i narodach ujawniają 
się poprzez miniprawdy psychologiczne. 

*Bankiet” zawdzięcza swój między- 
narodowy sukces m.in. nagrodzie Złote- 
go Niedźwiedzia na festiwalu berlińskim 
w 1993 roku. Uczestnicy imprezy przy- 
znawali, że był to najlepszy film w kon- 
kursie. Ale jakoś nikt z bywalców nie 
zauważył, że zaledwie rok wcześniej, na 
tymże festiwalu berlińskim, ten sam re- 
żyser Ang Lee pokazywał swój poprze- 
dni film, zatytułowany *Sunące dłonie” 
czyli *Tui Shou”. Treść: młody Chiń- 
czyk mieszka w Nowym Jorku, pracuje, 
ożenił się z Amerykanką, ma dziecko. 
Pewnego dnia odwiedza go ojciec z 
Tajwanu, postanawia zamieszkać z 
młodymi przez jakiś czas. Synowa rea- 


Czy czekają nas 
nowe filmowe 
warianty wielkich 
historii miłosnych — 
<Romeo i Juliusz”, 
"Tristan i lzold”? 


guje niechęcią, rodzą się konflikty, oj- 
ciec opuszcza dom syna etc. Więc 
podobna treść, podobna formuła — znów 
połączenie ogólnych prawd społecz- 
no-kulturowych z indywidualnymi 
prawdami psychologicznymi. I jedna za- 
sadnicza różnica: w *Rękach” młody 
Chińczyk żyje z amerykańską dziew- 
czyną, w *Bankiecie” — z amerykańskim 
chłopakiem. 

*Ręce” są dziś filmem raczej zapo- 
mnianym, *Bankiet" robi karierę. Wnio- 
sek: nieznany reżyser może odnieść suk- 
ces dopiero wtedy, gdy wprowadzi do 
swego filmu wątek homoseksualny! To 
oczywiście niejaka przesada, *Bankiet” 
jest dziełem dojrzalszym od swego po- 
przednika. A jednak trudno oprzeć się 
wrażeniu, że wypłynął na zbiorowej fali. 
Zeszłoroczny festiwal berliński nie nale- 
żał do najlepszych, nie ujawnił wielkich 
talentów, ujawnił natomiast pewne ten- 
dencje we współczesnym kinie, jedną z 
nich stanowi właśnie zainteresowanie 
homoerotyzmem. Było kilka tytułów w 
tej serii, choćby francuskie **Szalone no- 
ce” Cyrila Collarda, historia filmowca, 
który sypia na przemian z dziewczyną i 
chłopakiem — i choruje na AIDS; opo- 
wieść oparta na motywach autobiogra- 
ficznych, jako że reżyser Collard zmarł 
na AIDS wkrótce po berlińskim pokazie. 
Inny przykład: japoński film *Okoge”, 
historia dziewczyny, która jest zafascy- 
nowana homoseksualistami i utrzymuje 
z nimi zażyłe (choć platoniczne) kontak- 
ty. Obok filmów fabularnych było kilka 
dokumentów czy pół-dokumentów 
('Silverlake Life”, *Sex Is... ). 

Jeszcze nie tak dawno temu filmy ho- 
moerotyczne pojawiały się z rzadka, 
były dziełem pasjonatów (Stephen Fre- 
ars, Derek Jarman), dziś występują sta- 
dnie. Zanosi się na koniunkturę, może 
więc warto pokusić się o próbę typolo- 
gii. Typ pierwszy — to byłyby filmy 
ostentacyjne, prowokacyjne; stanowiące 
reakcję na to, że temat przez długie dzie- 
sięciolecia uchodził za ryzykowny, wy- 
magał niedomówień. Teraz wolno wszy- 
stko, pojawiają się więc filmy zrodzone 
z ducha odwetu. Tu mieściłoby się kino 
dokumentalne czy agitacyjne, wołające 
wielkim głosem, że homoseksualizm ist- 
nieje, wzrasta w potęgę, nie zna granic 
ni kordonów. Do tejże grupy należałoby 
chyba zaliczyć także filmy fabularne ta- 
kie jak *Szalone noce”. Reżyser Cyril 
Collard opowiada historię miłosnego 
trójkąta: trzydziestolatek Jean spotyka 
siedemnastolatkę Laurę, żyje z nią, póź- 
niej jej unika. Dziewczyna odkrywa, iż 
Jean ma kogoś innego — i wpada w roz- 
pacz: śledzi kochanka, wchodzi siłą do 
jego domu, później także do jego łóżka, 
nie bacząc na obecność owego *kogoś 
innego”. Brzmi to dość swojsko, tego 
rodzaju opowieści oglądaliśmy w 
szczytowych latach **nowej fali”, przy- 


kładem *Mama i dziwka” Jean Eusta- 
che'a. U Collarda *'ta trzecia” zostaje za- 
stąpiona "tym trzecim” — i tyle. Być mo- 
że, to jeden z objawów ekspansywności 
kina homoerotycznego. Może czekają 
nas nowe warianty wielkich historii mi- 
łosnych — *Romeo i Juliusz”, "Tristan i 
Izold” etc. Jałowość takich eksperymen- 
tów jest oczywista — ale niech ktoś spró- 
buje powstrzymać grafomanów! 

Drugą odmianę stanowiłby "Bankiet 
weselny”. Reżyser Ang Lee nie jest ani 
entuzjastą, ani przeciwnikiem homose- 
ksualizmu. Motyw homoerotyczny pełni 
w jego filmie ważną funkcję dramatur- 
giczną. Ale w gruncie rzeczy mógłby 
zostać zastąpiony przez motyw inny, 
młody Chińczyk mógłby okazać się nar- 
komanem, mógłby współpracować z 
mafią, efekt wyobcowania z rodzimej 
kultury byłby podobny. Ang Lee nie 
traktuje homoseksualizmu jako zjawiska 
wymagającego rzeczowej analizy. 

A przecież mógłby — i wtedy właśnie 
otrzymalibyśmy film typu trzeciego. A 
więc film, który próbuje zastanowić się 
nad tym, co to właściwie znaczy: być 
homoseksualistą. Czy homoseksualiści 
inaczej postrzegają świat? Czy ich 
odmienność narzuca im odmienne za- 
chowania, reakcje? Jeśli tak, to jakie? 
Filmy tego typu wymagałyby nie tyle 
agresywności, ile precyzji i skupienia. 

Wyobraźmy sobie taką oto historię: 
grupa młodych homoseksualistów urzą- 
dza przyjęcie urodzinowe we własnym 
gronie. Zjawia się także zaproszony ko- 
lega ze studiów: kiedyś był jednym z 
nich, później się odłączył, poszedł wła- 
sną drogą, ożenił się. Trwa więc zaba- 
wa, płynie alkohol, powracają wspo- 
mnienia, narasta napięcie; gospodarze 
postanawiają odzyskać odszczepieńca. 
Namawiają go, by zadzwonił do swego 
(jak twierdzą) kochanka sprzed lat i wy- 
znał mu swą miłość. Zanosi się na to, że 
gość-odszczepieniec spełni ich życze- 
nie: podnosi słuchawkę, wykręca numer, 
mówi: wiedz, że cię kocham i zawsze 
będę kochał. Gospodarze tryumfują — 
okazuje się jednak, że przedwcześnie: 
odszczepieniec zadzwonił do żony. Re- 
akcja zebranych jest różna, ktoś wzrusza 
ramionami, ktoś inny jest poirytowany. 
Ale jeden z gospodarzy wybucha roz- 
paczliwym, spazmatycznym płaczem. I 
może ten płacz mówi więcej, niż wszy- 
stkie inne reakcje razem wzięte. 

Czy taki film mógłby dziś powstać? 
Kiedyś mógł. Opowiedziana tu historia 
stanowi fabułę filmu *The Boys in the 
Band” Williama Friedkina, z roku 1970, 
opartego na sztuce Marta Crowleya. 
Zdaje się, że ten typ kina zostałby dziś 
uznany przez społeczność homoseksua- 
listów za defetystyczny. Czasy się zmie- 
niają, filmy też. Czy na lepsze? 


JAN OLSZEWSKI 
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DO UTRATY TCHU 


SOBOTA, I [,0.15, I 
"Prawdziwy romans nie ma 
wcale miejsca między chłopa- 
kiem a dziewczyną, lecz pomię- 
dzy Richardem Gere a kamerą” 
— pisał nie bez racji angielski 
krytyk. Amerykańska wersja 
słynnego nowofalowego filmu 
Jean-Luc Godarda z 1959 roku 
przyjęta została z mieszanymi 
uczuciami. Zarzucano jej wtór- 
ność, a przecież — choć fabuła 
jest bardzo zbliżona do orygina- 
łu — to film mówi o czymś in- 
nym. Godard opowiadał o po- 
szukiwaniu wolności absolutnej 
i o nieuchronnym rozpaczliwym 
poczuciu klęski, jakie to poszu- 
kiwanie niesie. Reżyser amery- 
kańskiej wersji, Jim McBride, 
jest o wiele bardziej ironiczny. 
Demonstracyjny narcyzm Ri- 
charda Gere nie wydaje się 
przypadkowy. Jego postać uosa- 
bia amerykański mit wolności; 
infantylny, zapatrzony w siebie 
indywidualizm doprowadzony 
do absurdu. Przy tym wielką ro- 
lę w ukształtowaniu osobowości 
bohatera odgrywa przemoc, któ- 
ra u Godarda była rodzajem eks- 
perymentu, tu zaś wydaje się 


stałym elementem postawy bun- 
townika, a także esencją amery- 
kańskiej kultury. Wolność oka- 
zuje się tylko mirażem. Nawet 
śmierć nie jest ucieczką od po- 
łyskliwej tandety amerykańskie- 
go sposobu życia. Świadczy o 
tym finał filmu, w którym szy- 
derstwa nie sposób odróżnić od 
swoistego patosu. 

Breathless. USA, 1983, 100”. 
R: Jim McBride. W: Richard 
Gere, Valerie Kaprisky, Wil- 
liam Tepper, John P. Ryan. 


Valerie Kaprisky 


GWIAZDA SZCZĘŚCIA 


BILLY KIDA 


PIĄTEK, 27 I. 20.15, I 

Billy Kid, jedna z legend 
Dzikiego Zachodu, młodociany 
rewolwerowiec, stał się w fil- 
mie Arthura Penna neurotycz- 
nym bohaterem, którego zabiła 
własna legenda. To człowiek 
usiłujący zrozumieć siebie sa- 
mego i pełen przemocy świat, 
który go otacza. Scenariusz 
oparto na telewizyjnej sztuce 
Gore Vidala i teatralność insce- 
nizacji niektórych scen dziś nie- 
co razi. Tak jak i styl gry Paula 
Newmana w głównej roli, zbyt- 
nio przypominający Marlona 
Brando. Ale jednak trzeba przy- 
znać rację tym, którzy twierdzą, 
że ten film Penna to *klucz do 
zrozumienia westernu i jego 
przemian”. W *"Gwieździe 
szczęścia Billy Kida” wewnę- 
trzny konflikt bohatera po raz 


Paul Newman 


pierwszy zajął w westernie tak 
poczesne miejsce. Tym samym 
nieistotna w gruncie rzeczy sta- 
ła się kwestia konfrontacji Do- 
bra i Zła, tak znacząca dla we- 
sternu. Z przypowieści o ryce- 
rzach prerii western przekształ- 
cił się w tym przypadku w nie- 
pokojącą psychodramę. Bunt 
Billy'ego odbywa się niby w 
imieniu *sprawiedliwości”, ale 
konsekwencja i chorobliwy 
upór w stosowaniu przez chło- 
paka przemocy wynika przede 
wszystkim z głębokiej psycho- 
logicznej potrzeby. Brawura re- 
wolwerowca jest desperacka, 
niedojrzała, odpychająca i dzie- 
cinna zarazem, budząca sympa- 
tię i przerażenie. 

Podobnie jednak jak w swym 
późniejszym filmie "Bonnie i 
Clyde” Penn wcale nie wyraża 
naiwnej aprobaty dla 
gwałtownych działań bo- 
hatera. Stara się tylko zro- 
zumieć i opisać ten taje- 
mniczy niszczący żywioł, 
który nim rządzi. I nie da- 
je wcale jednoznacznej 
odpowiedzi na pytanie, 
skąd się on bierze. 

The Left Handed 
Gun. USA, 1958, 102. 
R: Arthur Penn. W: 
Paul Newman, John 
Dehner, Lita Milan, 
Hurd Hatfield, James 
Congdon. 


OGNIE POLNE 


NIEDZIELA, 30 I, 23.30, I 
Jeden z najbardziej wstrząsa- 
jących obrazów wojny w histo- 
rii kina. Film jest pozornie bez- 
namiętną kroniką odwrotu roz- 
bitych japońskich wojsk w 
końcowej fazie II wojny świato- 
wej na filipińskiej wyspie Ley- 
te. Reżyser, Kon Ichikawa, opo- 
wiada o losach szeregowca Ta- 
mury (Eiji Funakoshi), żołnie- 
rza chorego na gruźlicę, który 
nie zostaje przyjęty do szpitala i 
rozpoczyna wędrówkę w poszu- 
kiwaniu zagubionego oddziału. 
Scenariusz oparto na znanej i w 
Polsce powieści Shohei Ooki, 
wyrażającej nadzieję odkupie- 
nia w wyraźnie chrześcijańskim 
przesłaniu. Ichikawa niemal zu- 
pełnie wyeliminował wątek reli- 
gijny. Daje obraz świata po za- 
gładzie, świata przypominające- 
go pustynię, gdzie jedyną na- 


miętnością staje się desperacka 
walka o przetrwanie. Wcale nie 
brutalne kulminacje akcji (np. 
drastyczna sekwencja kanibali- 
zmu) robią w filmie najmoc- 
niejsze wrażenie. Najbardziej 
porażające są sceny, w których 
właściwie *nic się nie dzieje”, 
obrazy zniszczonej ziemi, wy- 
palonych wiosek i głodnych 
oczu ludzi, w których czai się 
udręka i szaleństwo. Film nie- 
postrzeżenie przemienia się w 
wielką metaforę, nie tracąc nic 
ze swej przerażającej konkret- 
ności opisu. *Ognie polne” są 
więcej warte niż tomy krzykli- 
wych pacyfistycznych manife- 
stów. 

Nobi. Japonia. 1959, 100”. 
R: Kon Ichikawa. W: Eiji Fu- 
nakoshi, Mickey Curtis, Osa- 
mu  Takizawa, Montaro 
Ushio. 


OSTATNIA WALKA APACZA 


SOBOTA, 8 I, 22.15, II 

Reżyser Robert Aldrich (**Co 
się zdarzyło Baby Jane”, *Parszy- 
wa dwunastka”) lubił przedsta- 
wiać w swoich filmach wyostrzo- 
ne do granic histerii konflikty, ła- 
mać gatunkowe stereotypy. Tak 
też stało się w przypadku *Ostat- 
niej walki Apacza”. Ten western 
miał ambicje zerwać zarówno z 
tradycyjnym sposobem przedsta- 
wiania Indian jako barbarzyń- 
ców-okrutników, jak i z senty- 
mentalnym paternalizmem, który 
rozpowszechnił się bardzo od cza- 
su premiery *Złamanej strzały” 
Delmera Davesa w 1950 roku. 

"Ostatnia walka Apacza” to 
opowieść o człowieku postawio- 
nym w sytuacji tragicznej, zawie- 
szonym pomiędzy dwoma kultu- 
rami. Niepokorny wojownik 
Apaczów nabiera bowiem prze- 
konania, że Indianie skazani są na 
fizyczną zagładę lub jałową, upo- 
karzającą wegetację. Sposobem 
na przetrwanie wydaje się być 
zmiana sposobu życia, próba 
wtopienia się w kulturę białych. 
Burt Lancaster doskonale zagrał 


John Mclnfire I Burt Lancaster 


główną rolę dumnego człowieka 
schwytanego w pułapkę i roz- 
paczliwie szukającego z niej wyj- 
ścia. Jego pełna prostoty ale i nie- 
zwykłej pasji gra maskuje niedo- 
ciągnięcia filmu, do których zali- 
czyć można zbyt uproszczony i 
podejrzanie malowniczy obraz 
indiańskiego życia oraz chwilami 
efekciarski melodramatyzm fabu- 
ły. Żałować należy, że pod naci- 
skiem producentów Aldrich 
zmienił zakończenie filmu. Ak- 
cent nadziei w finale brzmi, nie- 
stety, fałszywie. W oryginalnej 
wersji scenariusza główny boha- 
ter ginął zastrzelony przez woj- 
sko. Próba przystosowania się do 
odmiennego sposobu życia koń- 
czyła się klęską. Zasługą Aldri- 
cha pozostaje dobitne ukazanie, 
że dwóch kultur o zupełnie róż- 
nych systemach wartości często 
nie da się pogodzić. 

Apache. USA, 1954, 917. R: 
Robert Aldrich. W: Burt Lan- 
caster, Jean Peters, John Mcln- 
tire, John Dehner, Charles Bu- 
chinsky (później jako Charles 
Bronson). 


Film, który wzrusza, wyciska lzy i leczy z obojęł 
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NICK 


NOLIE 


SUSAŃ 


| SARANDOŃ 


PREMIERA 
28 Stycznia '94 


Lista Bestsellerów Video 
| - 15 grudnia 1993 


1. Super Mario Bros. Vision 
2. Podróż (The Voyage) NvC 
3. Strzelając śmiechem 
(Loaded Weapon) IMP 
4. Człowiek z... Silesia 
5. Egzorcysta 2 1/2 (Repossesed) Imperial 
6. Kryptonim Alexia Il 
(Code Name: Alexia II) Vision 
7. Uciec, ale dokąd (Nowhere to run) ITI 
8. Kolejność uczuć MAF 
9. Kleszcze (Ticks) Top Video 
10. Eksperyment Filadelfia 
(Philadelphia Ex) VIM 
11. Straszny sen Dzidziusia 
Górkiewicza Video Prestige 
12. Kochany urwis (Problem Child) ITI 
13. Śmiertelna pułapka (Deadfall) VIM 
14. Cybernetyczny gliniarz (Cyborg Cop)  Europol 
15. Motywy zbrodni (Mortal Thoughts) ITI 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam 
przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), 
Silver (Warszawa), Studio CD (Warszawa), WIKA (Katowice), 
Oświata (Katowice), Javi (Wrocław), Video Jack (Kraków), 
Maxim (Rzeszów), Gudell (Bydgoszcz), A £ć T (Wrocław). 


MISERY 

Thriller, 107” 

Nasycone sarkastycznym hu- 
morem ostrzeżenie przed tan- 
detą masowej kultury. Głów- 
ny bohater, pisarz (grany 
przez Jamesa Caan) skuszony 
mirażem łatwego zarobku, 
produkuje masowo romanso- 
we bestsellery o Misery, da- 
jące ubogą namiastkę roman- 
tycznych uczuć. Być może to 
właśnie on stworzył potwo- 
ra-kobietę, która ten świat 
bezdusznej fikcji traktuje se- 
rio. Tandetna literatura powo- 
duje uczuciowe zubożenie. 
Doprowadza do tego, że pie- 
lęgniarka (Kathy Bates) traci 
kontakt z codziennym ży- 
ciem. Pozbawić ją źródła jej 
tanich wzruszeń znaczy bole- 
śnie ją zranić i rozwścieczyć. 
Uwięziony przez kobietę pi- 
sarz zdaje sobie z tego spra- 
wę zbyt późno. Film Roba 
Reinera jest także opowieścią 
o zwichrowanych, a jednak 
wzruszających, uczuciach. To 
przede wszystkim zasługa ak- 
torskiego duetu: Kathy Bates 
(Oscar) i Jamesa Caana. Po- 
trafią grą przekazać więcej 
niuansów i podtekstów tego 
dziwacznego związku niż za- 
wiera scenariusz.(tj) 


Misery. USA, 1990. R: Rob 
Reiner. W: James Caan, 
Kathy Bates, Richard Farn- 
sworth, Frances Sternha- 
gen, Lauren Bacall. IMP. 
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POLE 

Dramat obyczajowy, 110” 
Aktorski popis Richarda Har- 
risa w roli irlandzkiego wie- 
śniaka z lat 30., Bulla McCa- 
be. Zamknięty w sobie, skłó- 
cony z najbliższymi, McCa- 
be wszystkie marzenia i pla- 
ny co do przyszłości syna 
wiąże z wydzierżawionym 
polem. Wyznaje zasadę, że 
człowiek bez ziemi jest ni- 
kim. Tym gwałtowniejsza 
jest jego reakcja, kiedy do- 
wiaduje się, że pole kupił 
amerykański biznesmen. Jim 
Sheridan zrealizował swój 
film (będący adaptacją sztuki 
Johna B. Keane'a) z surową 
prostotą, która dała tak zna- 
komity efekt w jego debiu- 
cie, "Mojej lewej stopie”. 
Uderza mistrzowskie wyko- 
rzystanie kolorów: odcieni 
brązu, szarości i czerni, 
współtworzących przygnę- 
biający klimat opowieści. 
Harris zagrał tu jedną z naj- 
lepszych swoich ról (nomina- 
cja do Oscara), znajdując 
znakomitych partnerów w 
Seanie Beanie, Johnie Hurt i 
Brendzie Fricker.(ec) 


The Field. Wielka Brytania, 
1990. R: Jim Sheridan. W: 
Richard Harris, John Hurt, 
'Tom Berenger, Sean Bean, 
Brenda Fricker. Imperial. 


MIZUAI 


OLEJ LORENZA 

Dramat obyczajowy, 135” 
Historia prawdziwa. Cztero- 
letni synek Augusta i Micha- 
eli Odone zachorował na ad- 
renoleukodystrofię (ALD). 
Wyrok lekarzy nie dawał mu 
żadnych szans: nieodwraca|l- 
ny proces niszczenia systemu 
nerwowego, paraliż i śmierć. 
Lorenzo miał przeżyć jeszcze 
tylko dwa lata — tyle dawała 
mu nowoczesna medycyna. 
Niedawno skończył 14 lat — 
dzięki swoim rodzicom. Au- 
gusto i Michaela nie mając 
żadnego medycznego przygo- 
towania, ale zdeterminowani 
przez wolę walki o życie 
dziecka, na własną rękę roz- 
poczęli poszukiwania leku, 
który pokonałby ALD. Udało 
im się dzięki publikacji pol- 
skiej lekarki i pomocy an- 
gielskiego biochemika. *Olej 
Lorenza”, szczegółowo od- 
twarzający historię rodziny 
Odone, jest opowieścią o sile 
ludzkiego uporu. Opowieścią 
wzruszającą i budującą, zna- 
komicie zagraną przez Nicka 
Nolte i Susan Sarandon (no- 
minacja do Oscara). I pomy- 
śleć, że ten kameralny, wyci- 
szony film wyreżyserował 
George Miller, specjalista od 
widowisk w stylu '*Mad Ma- 
xa”. (ec) 


Lorenzo 's Oil, USA, 1992. 
R: George Miller. W: Nick 
Nolte, Susan Sarandon, Pe- 
ter Ustinov, Margo Martin- 
dale, Gerry Bamman. ITI. 


ramat, 1287 


NOCNY ROZEJM 

Wojenny, 107” 

Bardzo skrupulatna adaptacja 
*W księżycową jasną noc” 
Williama Whartona, który 
wojnę pokazuje jako pułapkę. 
Opowieść o patrolu amery- 
kańskich zwiadowców w Ar- 
denach w 1944, usiłujących 
bezkrwawo wziąć do niewoli 
grupę  zrezygnowanych 
Niemców. Pierwsza część fil- 
mu, gdzie reżyser Keith Gor- 
don (przedtem znany aktor), 
idąc zresztą za Whartonem, 
nasyca realistyczną fabułę 
symbolicznymi akcentami, 
razi sztucznością, pomimo 
świetnie nakreślonych psy- 
chologicznych portretów bo- 
haterów. Im jednak bliżej fi- 
nału, tym bardziej napięcie 
rośnie i przestajemy tę przy- 
powiastkę odbierać chłodno. 
Nie bez racji okrzyczano 
*Nocny rozejm” filmem an- 
tywojennym klasy "Ścieżek 
chwały” Stanleya Kubricka. 
Szczególnie mocne wrażenie 
robi prosty zabieg: zderzenie 
ośnieżonego, uśpionego kra- 
jobrazu z nerwowością wto- 
pionych weń ludzkich figu- 
rek. (tj) 


A Midnight Clear. USA, 
1991. R: Keith Gordon. W: 
Peter Berg, Kevin Dillon, 
Arye Gross, Ethan Hawke, 
Gary Sinise. Imperial. 


*Słodka dekadencja!” 
— wykrzykuje z rozko- 
szą, ale chyba i z przera- 
żeniem kabaretowa Śpie- 
waczka Sally Bowles 
(Liza Minnelli). Film 
Boba Fosse jest mi- 
strzowsko nakreślonym 
obrazem dekadencji. Pe- 
łen jaskrawych barw, 
tandetny i fascynujący 
opis — a raczej wizja! — 
nie dotyczy wcale jedy- 
nie dryfującej ku faszy- 
zmowi Republiki Wei- 
marskiej. Choć zapewne 
właśnie *Kabaret” na- 
rzucił milionom widzów 
z wielką siłą obraz Nie- 
miec z początku lat 30. 
Niemiec jako kraju, 
gdzie trwa szalony kar- 


NIEOCZEKIWANY ATAK 
Sensacyjny, 94 

Rutger Hauer znowu jest zły. 
I znowu trudno go całkowi- 
cie potępić. Tym bardziej, że 
w filmie Geoffa Murphy'ego 
nie ma klasycznego podziału 
na dobro i zło, są tylko różne 
odmiany zła. Hauer gra Ja- 
ke'a Shella, który nęka za- 
możne małżeństwo Kaine- 
sów, swoją bezwzględnością 
doprowadzając ich do osta- 
teczności. Problem jednak w 
tym, że Kainesi zabili czło- 
wieka i zbiegli z miejsca wy- 
padku. Shell o tym wie i dla- 
tego ich szantażuje. Kto jest 
więc bardziej zły? Shell bez 
wątpienia jest kanalią, ale 
większą odrazę budzą Kaine- 
sowie swoją moralną obłudą. 
Racja nie może być więc po 
żadnej ze stron konfliktu. W 
tym też tkwi słabość "Nieo- 
czekiwanego ataku”: z nikim 
nie sympatyzując oglądamy 
go bez większych emocji. 
Jednak intryga rozwija się 
bez zarzutu, a aktorski tercet 
(Hauer wreszcie znalazł god- 
ną siebie, równie lodowatą 
partnerkę) zadowoli najwięk- 
szego nawet malkontenta.(ec) 


Blind Side. USA, 1993. R: 
Geoff Murphy. W: Rutger 
Hauer, Rebecca De Mor- 
nay, Ron Silver, Jonathan 
Banks, Mariska Hargitay. 
IMP. 


nawał i gdzie coraz czę- 
ściej dochodzi do głosu 
brutalna siła. 

Bob Fosse okazał się 
reżyserem obdarzonym 
genialnym wręcz in- 
stynktem. Przecież *Ka- 
baret” może się wydać — 
nie bez racji — antologią 
cytatów. Sally Bowles 
wyraźnie przypomina 
słynną Lolę-Lolę czyli 
Marlenę Dietrich z "Błę- 
kitnego anioła” Josepha 
von Sternberga, choć ro- 
la Minnelli jest raczej 
parodią tego mitu. Nie- 
trudno odnaleźć nawią- 
zania do *Zmierzchu bo- 
gów” Luchino Viscon- 
tiego (jest tu nawet 
dwójka aktorów z tamte- 


GLADIATOR 

Dramat obyczajowy, 102" 
Współcześni gladiatorzy wal- 
czą na pięści. Rekrutują się z 
biednych dzielnic amerykań- 
skich metropolii. Możliwość 
uczestniczenia w nielegal- 
nych, brutalnych walkach bo- 
kserskich, jest dla nich złud- 
ną obietnicą lepszego życia. 
Tommy. wrażliwy nastolatek. 
trafia do tego Świata kierowa- 
ny innymi pobudkami — chce 
pomóc ojcu spłacić dług wo- 
bec mafii. Jedyną szansą na 
zdobycie pieniędzy są niele- 
galne mecze, których organi- 
zatorem jest eks-bokser, an- 
typatyczny Horn (w tej roli 
jak zwykle niezawodny Brian 
Dennehy). Między Tommym 
a Hornem dojdzie do otwarte- 
go konfliktu, który oczywi- 
ście znajdzie finał na ringu. 
"Gladiator" to młodzieżowa 
wersja "Rocky'ego”. Pełne 
dynamizmu pojedynki bo- 
kserskie są popisem kunsztu 
operatora i sztuki montażu. 
Tommy'ego gra charyzma- 
tyczny James Marshall z 
"Twin Peaks”, który szykując 
się do roli spędził pół roku na 
ringu.(ec) 


Gladiator. USA, 1992. R: 
Rowdy Herrington. W: Ja- 
mes Marshall, Cuba Goo- 
ding Jr., Brian Dennehy, 
Robert Loggia, Ossie Davis. 
ITI. 


go filmu). Mamy wre- 
szcie świadomą styliza- 
cję na ekspresjoni- 
styczne malarstwo i gra- 
fikę. A to wszystko spię- 
te mocno siłą wyrazu 
amerykańskich musicali. 
Fabuła pretekstowa, roz- 
wiązania poszczegól- 
nych wątków — często 
schematyczne. Niedba- 
łość, rozrzutność a nawet 
banał. Niektóre dialogi 
przypominają złe powie- 
ści. Nie bez racji, literac- 
ki pierwowzór "Kabare- 
tu” — *Pożegnanie z 
Berlinem” Christophera 
Isherwooda — trudno 
uznać za osiągnięcie. 
Nawet zabiegi montażo- 
we mogą razić oczywi- 


ZAGINĘLI BEZ ŚLADU 
Sensacyjny, 90* 
Rekonstrukcja największego 
porwania w historii Kalifor- 
nii. Szkolny autobus z pięć- 
dziesięciorgiem dzieci i kie- 
rowcą został uprowadzony 
przez trzech neurotycznych 
młodych mężczyzn według 
precyzyjnie nakreślonego 
planu, zainspirowanego 
"Brudnym Harrym”. Naj- 
większe wrażenie robią sceny 
walki o życie porwanych, 
uwięzionych na terenie opu- 
stoszałej kopalni odkrywko- 
wej. Wszystkie postaci po- 
traktowano z wyrozumiało- 
ścią. Porywacze nie są demo- 
nicznymi figurami, ale zagu- 
bionymi ludźmi pełnymi 
kompleksów. Realizatorzy 
uniknęli niepotrzebnego sen- 
tymentalizmu. Z pewnością 
pomógł im bardzo wykonaw- 
ca roli starego kierowcy auto- 
busu, zasłużony aktor Karl 
Malden. Jest to jego benefis. 
Prostota, ale i dramatyzm 
środków wyrazu sprawia, że 
pochwała heroizmu i woli 
działania wbrew niesprzyjają- 
cym okolicznościom nie ze- 
ślizguje się do poziomu 
sztampowego patosu.(tj) 


Vanished Without a Trace. 
USA, 1992. R: Vern Gillon. 
W: Karl Malden, Tim Ran- 
som, Travis Fine, Tom 
Hodges, Julie Harris. 
PAI-Film. 


stością: gdy młodzi 
chłopcy w brunatnych 
koszulach katują niewin- 
nego człowieka następu- 
je cięcie i oglądamy 
groźne i tępe twarze wi- 
dzów kabaretu. A prze- 
cież to wszystko składa 
się w wizję bardzo inten- 
sywną i fascynującą. 
Na oczach widzów 
świat staje się kabaretem, 
gdzie błazeństwem po- 
krywa się strach przed 
przeczuwanym triumfem 
zła. Gdzie żyje się chao- 
tycznie i gorączkowo, bo 
wszyscy czują, że czasu 
jest coraz mniej. Nie spo- 


HONKY TONK FREEWAY 
Komedia, 107' 

Szalona i żałosna Ameryka! 
Mieszkańcy miasteczka Tic- 
law na Florydzie chcą ko- 
niecznie spowodować, by 
przez ich miasto przechodziła 
autostrada. O tandecie ame- 
rykańskiego życia Schlesin- 
ger opowiada za pomocą tan- 
dety. A jednak ta pełna żółci 
wizja nie jest pozbawiona si- 
ły, która tkwi właśnie w 
nadmiarze farsowych chwy- 
tów i we wszechobecnym to- 
nie zgryźliwej ironii. Żadna z 
postaci nie budzi sympatii, 
wszystkie są równie żałosne. 
Ameryka to miejsce, gdzie 
ludzie zmieniają się w mio- 
tane namiętnościami mario- 
netki — powiada Schlesinger. 
Ich pogoń za wizją szczęścia 
za wszelką cenę na przemian 
brzydzi i przeraża. I chyba 
takie właśnie odczucia wi- 
dzów chciał osiągnąć Schle- 
singer. przyrządzając swój 
film jak pospieszne danie z 
podrzędnego snack-baru. Cel 
osiągnął i nic dziwnego, że 
film Amerykanom nie spodo- 
bał się.(tj) 


Honky Tonk Freeway. USA, 
1981. R: John Schlesinger. 
W: Beau Bridges, William 
Dewane, Beverly D'Angelo, 
Teri Garr, Jessica Tandy. 
NVC. 


sób oddzielić niewinno- 
ści od wyrafinowania, 
perwersji i duchowego 
bezwładu. Tak, jesteśmy 
pewni: to musiało się 
stać. Nie wątpimy w los 
tego świata, przyglądając 
się bohaterom tej opo- 
wieści. Czy Sally Bow- 
les, jej młody przyjaciel i 
Mistrz Ceremonii — są 
dobrzy czy źli? Liza 
Minnelli, Michael York i 
Joel Grey tak zagrali 
swoich bohaterów, że te 
proste rozróżnienie traci 
sens. O mistrzostwie 


Fosse'a świadczy fakt, że 
ten stan ducha możemy 


TRÓJKĄT POD GWIAZDĄ 
Dramat obyczajowy, 134 
To podobno prawdziwa hi- 
storia. Kiedy podczas pokazu 
filmu dla Stalina doszło do 
awarii projektora, obsługują- 
cy go kinooperator spodzie- 
wał się aresztowania. Zamiast 
tego został osobistym kinoo- 
peratorem tyrana. Za wyróż- 
nienie odpłacił ślepą lojalno- 
Ścią, która kazała mu dla Sta- 
lina poświęcić miłość i przy- 
jaźń. Nie pierwsza to opo- 
wieść o losach zwykłego 
człowieka zaplątanego przez 
przypadek w historyczną za- 
wieruchę (pamiętacie "Zezo- 
wate szczęście” Andrzeja 
Munka?). Andriej Koncza- 
łowski w "Trójkącie pod 
gwiazdą” balansuje między 
tragikomedią z elementami 
farsy a filozoficzną przypo- 
wiastką. Szkoda tylko, że 
uginając się wobec wymo- 
gów rynku amerykańskiego, 
pozwolił sobie na insceniza- 
cyjne uproszczenia i histo- 
ryczne naiwności. Te zabiegi 
nie osłabiły drapieżności 
przesłania głównie dzięki 
grze Toma Hulce'a, który 
wreszcie zapomniał o *Ama- 
deuszu”.(ec) 


The Inner Circle. USA, 
1991. R: Andriej Koncza- 
łowski. W: Tom Hulce, Lo- 
lita Davidovich, Bob Ho- 
skins, Alexander Zbruev, 
Feodor Chaliapin Jr. ITI. 


kk*k*k*k* — zobacz koniecznie! 
% kkk k — znakomity 

%*k*k% — bardzo dobry 

%*k*k — dobry 

% *k — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


nie tylko chłodno obser- 
wować, ale także zrozu- 
mieć i głęboko odczuć. 
Właśnie dlatego *Kaba- 
ret” jest więcej wart niż 
dziesiątki filmów z na- 
maszczeniem usiłujących 
dociec przyczyn zniewa- 
lającej tak wielu siły bru- 
natnego totalitaryzmu. 
RAFAŁ WILKUSZ 


Cabaret. USA, 1972. R: 
Bob Fosse. W: Liza 
Minnelli, Michael 
York, Helmut Griem, 
Joel Grey, Fritz We- 
pper, Marisa Berenson. 
Starcut. 
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HISZPAŃSKA RÓŻA 
Sensacyjny,110” 

Kubańscy uciekinierzy, mie- 
szkający na Florydzie, planu- 
ją inwazję na Kubę, ale w 
ich szeregach jest zdrajca, 
który na dodatek dostarcza 
Castro broń. Zdrajca ma żo- 
nę, którą bardzo kocha, a 
którą jego polityczni prze- 
ciwnicy chcą porwać. Do ak- 
cji wkracza więc bodyguard, 
przystojny eks-policjant. A 
ponieważ, jak powszechnie 
wiadomo, ochroniarze za- 
wsze zakochują się w swoich 
klientach. więc i w "Hi- 
szpańskiej róży” romans 
kwitnie na całego. Klientkę 
gra piękna Barbara Carrera, 
eksdziewczyna Bonda, ra- 
dość dla oka zapewne każde- 
go mężczyzny. Ochroniarza 
muskularny Michael Pare, 
specjalista od takich ról. Re- 
żyser Bob Misiorowski (*Do 
brzasku” również z Pare) po 
raz kolejny udowodnił, że 
jest zwolennikiem nieskom- 
plikowanego kina akcji reali- 
zowanego według wypróbo- 
wanej recepty: dużo seksu i 
jeszcze więcej przemocy. (ec) 


Spanish Rose. USA, 1993. 
R: Bob Misiorowski. W: 
Michael Pare, Michael 
Ironside, Barbara Carrera, 
Lehua Reid, Henry Cole. 
Europol. 
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DYRDYMAŁY 


Nie wiemy, 
czy Humphrey Bogart zostałby prezydentem USA, 
gdyby Ronald Reagan przyjął rolę w "Casablance", 
ale dziś — na życzenie Czytelników 
— kontynuujemy wyliczankę, 
kto z jakiej roli zrezygnował. 


Robert Redford | Dustin Hoffman 


Lee Marvin | George C.Scott 
Robert Mitchum, 
Burt Lancaster 


*Brudny Harry” Frank Sinatra | Clint Eastwood 
D.Siegel 


"Czułe słówka” Jack Nicholson 
J.L.Brooks 


*Absolwent" 
M.Nichols 


*Patton" 
F.Schaffner 


*Milczenie owiec” 
J.Demme 


"Pretty Woman” 
G.Marshall 
"Nagi instynkt” 
P.Verhoeven 


*Czas Apokalipsy” 
F.Coppola 


S.Rosenberg 


"Ich własna liga” 
| P.Marshall 


"Polowanie na Czerwony 
Październik” 
/J.MeTiernan 


Kevin Costner | Alec Baldwin 


czym szumi... 


17 » 
Na karnawałowe szaleństwo proponujemy nieśmiało kilka 
wybranych koktajlowych mieszanek: według przepisów 
gwiazd kina i... redakcji. dino - 
ier: wymieszać wermut (najlepiej francuski) z mięto- 
wym likierem i ginem, dodać do smaku cukru pudru i kilka 
suszonych śliwek. AI k » 
__ Sean Connery: gin zmieszany z sokiem pomarańczo- 
wym (w dowolnych proporcjach.  ,,/ó 
Mel ie Griffith i Don inson: gin, rum, pomarań- 
czowy likier, a do tego jeszcze sok z kubańskiej cytryny, 


OwoGIód Yi" dl ŻA: ma 
_ Jack Nicholson: 1) wódka i sok grejfrutowy wymiesza- 
ne w proporcjach 1:4, dużo lodu; 2) dobrze schłodzony 
szampan z ananasem, brzoskwinią i cytryną. i 
na CE e Sheen: whisky, sok z połowy cytryny, odrobina 
toniku, kilka kosteklodu. (2. 

> Willis: wódka, sok pomidorowy, sok z cytryny, 
odrobina tzw. sosu Worcestershire, szczypta soli, dużo pie- 
przu i lodu — jednym słowem Bloody Mary. ) 

j ja proponuje tzw. koktajl naukowy, idealnie nada- 
jący się na sesje naukowe i kuligi: wiadro wina najbardziej 
popularnej marki, butelka najbardziej popularnej wódki, kilo- 
gram cukru w kostkach, wymieszać i mocno zagrzać (nie 
gotując), podawać w wysokich szklankach z plasterkiem cy- 
NA ARE AA 
ik Przy okazji przypominamy, że alkohol czasem niektórym trochę 
może zaszkodzić. CEŁ 5 
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Z EKRANU 
NA ESTRADĘ 


Piszemy w numerze o gwiazdach estrady, które spróbowały 
szczęścia na ekranie, więc w "Dyrdymałach” zajmiemy się 
układem odwrotnym. Prawie każdy aktor ma na swoim 
koncie mniej lub bardziej udane popisy wokalne na ekra- 
nie. Przypomnijmy kilka z nich... 


| | w jakim filmie FETA 


Dan Aykroyd | "Blues Brothers” wyraźnie czuje 
bluesa 


Presley nie powsty- 
dziłby się takiego 
wykonania *Love 
Me Tender” 


"Top Gun” tenorem operowym 
na pewno nie zostanie 


Geena Davis | "Ich własna liga” Madonna nie dała jej 
szans 

Clint Eastwood | *Honkytonk Man” lepiej wychodzi mu 

strzelanie do bandytów 


"Dzikość serca” 


Nicolas Cage 


Michael J.Fox brawurowe wykona- 
nie "Johnny Be Go- 
od” z gitarową solów- 


ką w stylu Hendrixa 


*Powrót do przyszłości” 


Michelle Pfeiffer *Wspaniali Baker Boys” | zmysłowy głos, stare 
standardy — tygrysy 


lubią to najbardziej 


śpiewał nieźle, ale i 
tak został *zdubbin- 
gowany” 


może jej powołaniem 
było country'n" we- 
stern 


*Córka górnika” 


Sissy Spacek 


Kathleen *Kto wrobił  - ten zmysłowy, za- 
Turner królika Rogera” chrypnięty głos! 


Niektórzy tak zasmakowali w śpiewaniu i na tyle 
uwierzyli w swój talent wokalny, że nawet odważyli 
się wejść do studia nagraniowego 


podbiła serca wi- 
dzów filmem **Dźwięki muzyki”, 
myślała że to samo uda jej się z al- 
bumem *Sounds of Christmas” 
(Dźwięki Gwiazdki). 


IDREWS 


romansując z czar- 
noskórym Princem nagrała z nim 
skandalizującą suitę muzyczną 
*Scandalous”. 


z własnym zespo- 
łem nagrał *The Simple Truth” i 
odniósł sukces na listach przebo- 
jów w Japonii, ale dziś wstydli- 
wie usiłuje wykupić cały nakład 
swojej płyty. 
nastrojo- 
we ballady stały się jego specjal- 
nością. 


surrealistycz- 
no-psychodeliczne teksty, kilka 
udanych ballad i album *A Tramp 
Shining” sprzedawał się całkiem 
nieźle. 


pierwsza płyta 
"Heartbeat" była sukcesem na fali 
powodzenia serialu "Policjanci z 
Miami”, druga "Let It Roll” spo- 
tkała się już z chłodniejszym przy- 
jęciem, ale duet z Barbrą Strei- 
sand, "Till I Loved You” bardzo 
się spodobał. 


t: PON i 
JOHNSON 


kilkanaście 


przebojów, które do dziś znajdują 
licznych entuzjastów. 
znakomita de- 
klamacja w superprzeboju *I Love 
You, You Love Me” (śpiewaniem 
zajmował się chórek). 
słuchu za grosz, ale 
czy to przeszkadza w wydawaniu 
płyty *Who Loves Ya Baby?”. 


nie tylko zwario- 

wany komik, ale i uznany pianista 
jazzowy, którego płyta *Songs 
Without Words” była przebojem. 
między jednym 

*Star Trekiem” a drugim wydał al- 


"AF WILLA SRATNEA 


THE TRANSFOANIED MAT 


bum pod odpowiednio brzmiącym 

tytułem "A Transformed Man”. 
udany debiut w 

serialu *Na wariackich papie- 


rach”, gdzie zaśpiewała *Blue 
Moon” i*"I Told Ya I Love Ya, 
Now Get Out!” zaowocował mniej 
udaną płytą *Somewhere Down 
the Road”. 
aktorka czy pio- 
senkarka? fenomenalny głos, kilka- 
naście przebojów i złotych płyt. 
nie tylko tańczy, 
ale i umie śpiewać; wystarczy po- 
słuchać *She's Like the Wind”, 
żeby się przekonać. 
dwa znakomite al- 
bumy nagrane dla Montown Re- 
cords, mistrz gry na harmonijce. 
lepszy z niego tan- 
cerz, ale duet z Olivią New- 
ton-John w *Greace” znakomity. 
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Zacznijmy nowy rok od podsumowa- 
nia ubiegłego. Największym powodze- 
niem, sądząc po listach Czytelników, cie- 
szyły się w ubiegłym roku filmy amery- 
kańskie: *Dracula” Francisa Forda 
Coppoli, *Bodyguard” Lawrence'a 
Kasdana, *Bez przebaczenia” Clinta 
Eastwooda, *Ostatni Mohikanin” Mi- 
chaela Manna, "Ścigany” Andrew Davi- 
sa i oczywiście * Jurassic Park” Stevena 
Spielberga. Najwięcej emocji wzbudził 
*Zły porucznik” Abla Ferrary, najbar- 
dziej rozczarował "Bohater ostatniej ak- 
cji” Johna MceTiernana. Najwięcej serc 
zdobył mało znany aktor kanadyjski, 
Eric Schweig czyli tajemniczy i roman- 
tyczny Uncas z "Ostatniego Mohikani- 
na”, wyprzedzając Clinta Eastwooda, 
Michaela Madsena (ulubieniec męskiej 
części widowni) i Kevina Costnera. 
Wśród pań największą popularnością 
cieszyły się Rene Russo, Sean Young i 
Madeleine Stowe. W telewizji królował 
Corey Nemec, bohater *Wiem, że na 
imię mi Steven” i bohaterowie serialu 
«Przystanek Alaska”. Na video nie- 
podzielnie króluje Rutger Hauer. 

A teraz z innej beczki. Czytelnicy 
proszą nas o różne zestawienia i listy, 
nam najbardziej spodobał się pomysł ze- 
stawienia scen filmowych, które nas naj- 
bardziej przestraszyły. Po burzliwych 
dyskusjach wyłoniła się pierwsza, robo- 
cza lista. Najbardziej wystraszyła nas 
chyba wypływająca znienacka głowa w 
*Szczękach” Stevena Spielberga, choć i 
początkowy atak rekina na młodą ko- 
bietę zrobił na nas wrażenie. Szczękali- 
śmy zębami i zasłanialiśmy sobie oczy w 
czasie oglądania '*Ducha” (wyskakujący 
spod łóżka upiorny pajacyk), *Carrie" 
(finałowa scena snu), "Piątku 13-tego” 
(wyłaniający się z jeziora Jason), kino- 
wej *Strefy mroku” (kiedy Dan Aykro- 
yd pyta Alberta Brooksa czy chce zoba- 
czyć coś naprawdę strasznego). Od tego 
wyliczania zrobiło się znowu strasznie, 
lepiej więc przerwiemy. A może Czytel- 
nicy podzielą się z nami wspomnieniami 
o scenach filmowych, które najbardziej 
ich przestraszyły. Najciekawsze propo- 
zycje zamieścimy w *poczcie". 


ARKADIUSZ K. z Łodzi. Nie ze wszy- 
stkimi zarzutami się zgadzamy. Rzeczywi- 
ście wredne chochliki odjęły Michelle Pfeif- 
fer jedną nominację, z powodu czego jest 
nam szczególnie przykro jako że należymy 


do gorących wielbicieli pięknej Michelle. 
Jednak myli się Pan pisząc, że Peter O'Too- 
le dostał sześć nominacji do Oscara, a nie 
siedem, jak podaliśmy. Przypomnijmy więc 
filmy, za role w których został nominowa- 
ny: "Lawrence z Arabii”, "Becket", "Lew w 
zimie”, "Goodbye, Mr. Chips”, "The Ruling 
Class”, *Kaskader z przypadku” i "My Fa- 
vorite Year”. Również w przypadku Marlo- 
na Brando myli się Pan. Brando dostał 6 no- 
minacji, a nie jak Pan pisze $ (plus, oczywi- 
ście, dwie nominacje, które przyniosły mu 
Oscara) — za role w "Tramwaju zwanym 
pożądaniem”, "Viva Zapata!”, *Juliuszu 
Cezarze”, "Sayonara", "Ostatnim tangu w 
Paryżu” i "A Dry White Season”. Nie ma 
Pan również racji twierdząc, że Sigourney 
Weaver nie dostała nominacji za rolę w 
*Pracującej dziewczynie”. Jak najbardziej 
dostała, w kategorii najlepsza aktorka dru- 
goplanowa (konkurowała m.in. z Joan Cu- 
sack nominowaną również za "Pracującą 
dziewczynę”; Melanie Griffith dostała wte- 
dy nominację w kategorii najlepsza aktor- 
ka). Był to zresztą pechowy rok dla Weaver, 
bo choć kandydowała jednocześnie w 
dwóch kategoriach: jako najlepsza aktorka 
(za "Goryle we mgle”) i najlepsza aktorka 
drugoplanowa, Oscara nie dostała. 

TAMARA B. z Legionowa, JOAN- 
NA B. ze Stargardu. William Baldwin 
urodził się 21.02.1963, studiował polito- 
logię i zaczynał karierę jako model. Jego 
najważniejsze filmy to Urodzony 4 lipca, 
Wydział wewnętrzny, Linia życia, Ogni- 
sty podmuch, Sliver i Trzy serca. Pisali- 
śmy o nim szerzej przy okazji dynastii 
Baldwinów w nrze. 34 z ub. roku. 

KAROLINA K. z Krakowa. Drugą 
żoną Rutgera Hauera jest malarka Ineked. 
Hauer ostatnio zagrał w "Arctic Blue”, 
rozpowszechnianym u nas na kasetach 
przez *Artvision" i w "Dancing with the 
Devil". Prawdopodobnie pojawi się w no- 
wej wersji "Księgi dżungli”. 

ANNA R. z Płocka. Mamy dobrą wia- 
domość. Telewizja zamierza powtórzyć 
serial *Na południe od Brazos” wraz z do- 
kręconym w ubiegłym roku dalszym cią- 
giem. Serial powstał w 1989, zdobył 7 na- 
gród "Emmy", a główne role grali Roben 
Duval (Gus McCrane), jak zwykle znako- 
mity Tommy Lee Jones (Woodrow F. 
Call), Danny Glover (Joshua Deets), Dia- 
ne Lane (Lorena Wood), Robert Urich (Ja- 
ke Spoon), Frederic Forrest (Siny Kaczor), 
Rick Schroder (Newt Dobbs) i Anjelica 
Huston (Clara Allen). 

MAGDA S. z Wisły. Z dokładną datą 
urodzin Poli Negri są kłopoty, różne Źró- 
dła podają różne daty. Najczęściej powta- 
rza się 3.01.1897. Zmarła 1.08.1987. 


W lvtowym 
numerze 


BARBARA G. z Pisza. Serial *Na kra- 
wędzi” został zrealizowany w 1987, obok 
Shirley MacLaine zagrali w nim Charles 
Dance, John Heard, Anne Jackson i Jerry 
Orbach. 

GRZEGORZ S. z Lublina. *Direc- 
tor's Cut” niekoniecznie musi oznaczać 
najpełniejszą i najdłuższą wersję. Czasem 
chodzi o drobne zmiany, przykładem 
"Łowca robotów” Ridleya Scotta. Czasa- 
mi, jak w przypadku *Obcych-decydują- 
cego starcia” Jamesa Camerona czy "JFK" 
Olivera Stone'a dodatkowy materiał zdję- 
ciowy nie wnosi nic nowego do filmu. Są 
oczywiście wyjątki, choćby dłuższy o go- 
dzinę director's cut "Tańczącego z Wilka- 
mi” Kevina Costnera. Co do brakujących 
scen w niektórych filmach znanych z na- 
szych ekranów, to często są one wycinane 
przez zagranicznych dystrybutorów (jak 
stało się z *Nieśmiertelnym 2"). Do tele- 
wizyjnych reklam trafiają sceny, które nie 
znalazły się w ostatecznej wersji filmu, 
stąd np. brak parodii "Commando" i *Pre- 
datora” w "Bohaterze ostatniej akcji”. Nie 
ma powodów do podejrzeń. Kompozycje 
*Tangerine Dream” zostały wykorzystane 
tylko w amerykańskiej wersji *Legendy" 
Ridleya Scotta, wszędzie indziej film był 
rozpowszechniany z muzyką Jerry'ego 
Goldsmitha. 

MONIKA R. z Jeleniej Góry. A już my- 
śleliśmy, że na temat Harveya Keitela napi- 
saliśmy wszystko! Oto jego pełna filmogra- 
fia: Who's That Knocking at My Door? 
(1967), Mean Streets (1973), Alicja już tu nie 
mieszka (1974), The Virginia Hill Story 
(1974), That's the Way of the World (1975), 
Buffalo Bill i Indianie (1976), Mother, Jugs 
and Speed (1976), Taksówkarz (1976), We- 
lcome to LA (1976), Pojedynek (1977), 
Palce (1977), Niebieskie kołnierzyki (1978), 
Orle Skrzydło (1978), Zmysłowa obsesja 
(1980), Satum 3 (1980), Na granicy (1981), 
Exposed (1983), Zakochać się (1984), Męski 
Klub (1986), Off Beat (1986), Wise Guys 
(1986), Blindside (1987), The Pick-Up Ar- 
tist (1987), Dear America: Letters Home 
From Vietnam (1988), The January Man 
(1988), The Last Temptation of Christ 
(1989), Two Evil Eyes (1990), Dwóch Ja- 
ke'ów (1990), Bugsy (1991), Motywy zbro- 
dni (1991), Thelma i Louise (1991), Sister 
Act (1992), Zły porucznik (1992), Wściekłe 
psy (1992), Fortepian (1993), Wschodzące 
słońce (1993), Śnakeyes (1993). "The Yo- 
ung Americans” Danny'ego Cannona mieli 
swoją premierę w 1993, a obok Harveya za- 
grali w nim lain Glen, John Wood, Terence 
Rigby, Keith Allen, Craig Kelly i Thandie 
Newton. Keitel gra w nowym filmie Quenti- 
na Tarantino *Pulp Fiction”. 
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